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PRZEM ÓW IENIE IL II E- 
RENBURGA W  DYSKU­
SJI KONGRESOWEJ—*far. 4.

PRZEM ÓW IENIE KS. BOU- 
LLIER — str. 4.

BECK, HITLER -  A  SPRA­
W A  GDAŃSKA -  str. 5.

KONGRES KULTURY
t r y b u n ą  o b r o n y  p o k o j u

D r u g i  d z i e ń  o b r a d  w e  W R O C Ł A W I U
dzień obiad Światowego 

'W f '* 11 n̂^ ê m '̂ s'^ w  wypełniła 
S T 13 nad wygłoszonymi refera-

o godz. 10 min. 30 
" Uczelnie wypełnionej sali otwie- 

_ Usiedzenie urzędujący przewodni­
cy  Julian Huxley.
bj

w  przemawia delegat bra-
^ k i  JORGE AM ADO, witany 

* żebranych gorącymi oklaskami, 
m. ^tępnie przemawia delegat 

— prof- DO N IN I, a po nim 
i. . ^ at radziecki Ilia  Erenburg, 
L przemówienie było punktem 
^ y j n y m  przedpołudniowych

swym głębokim i pięknym prze 
demaskował Ilia Erenburg

. i  « . u ___ ____ i___ i■ornych obrońców „kultury zachód

"Wystarczy przyjrzeć się — mówił 
* * * * * *  kim ci panowie bronić pra 

kultury zachodniej, by przejrzeć 
H  i-tote,
^ b t r y

ne zamiary. Chcą bronić 
zachodniej * generałem 

. - .z  katami, którzy zalewają
Grecję, z hitlerowcami z Ru- 

z włoskimi neofaszystami, któ- 
lg n ę li się na żyde Togliattie- 
* ludźmi, którzy wtrącają do 

pisarzy amerykańskich, z 
^ 0,̂ ar*aeni niewolników z Alaba- 
^  ** zwolennikami lynchu z M i- 

* dzikusami z Tannesee, kto- 
^  rwołucji zastępują żebrem

z przefarbowanymi petai- 
, _ !«kaimlf % janczarami 

^^khni, z awanturnikami w rodzą 
w ®lubb Paszy, z poskromiddami 

i Indonezji, z pierwszym 
gestapowcem, który potra- 

°* czas ocenić wyższość, Jeżeli 
* "Zachodnî  kultury", to zachód

^  Walaty.-

dJ^taiówieni« Bfl Erenburg* po- 
^  y W całości na stronicy 4-ęj).

®cho^ l̂dcy Kongresu zgotowali 
1 tryl>imy Erenburgowi 

“ ^owację.

S * y »

Długotrwałą owacją przyjęto rów­
nież przemówienie delegata francu­
skiego .<— ks. Boulller.

Po przerwie obiadowej wznawia 
dyskusję wybitny filozof węgierski, 
prof. Szukacs, a następnie delegat 
amerykański dr John Roger.

W  przerwie dyskusji Sekretarz 
Generalny Kongresu Borejsza przed­
stawia propozycje prezydium wybra­
nia komisji do opracowania rezolucji. 
W  skład komisji wchodzą po 1 przed 
stawicielu: Anglii, Ameryki, Francji, 
Polski, USA, Indii, W ioch i ZSRR.

Komisja przedstawi projekt rezolucji 
dn. 27 bm. W  dniu tym na posiedze­
niu popołudniowym przewiduje się 
rozpoczęcie dyskusji nad rezolucją.

Po wznowieniu obrad przemawiał 
prof. W adikoff (Bułgaria).

Na popołudniowym posiedzeniu 
Światowego Kongresu Intelektuali­
stów, przemawiał w imieniu delega­
cji angielskiej historyk Tylor, profe­
sor uniwersytetu w Oxfordzie, w imię 
niu Indii przemawiał d i Amand, w 
imieniu Ceylonu Silva, w imieniu A l- 
geru Mardouze, w imieniu Yietna-

mu Pham-Huy-Thpr.g, przedstawiciel 
Madagaskaru, murzyński poeta z An­
ty li Peter Blackmam, baryton amery­
kański z Nowego Jorku Murzyn 
Aubrey Pankey, przedstawiciel repu­
b lik i indonezyjskiej, członek delega­
cji holenderskiej, socjolog prof, Verd- 
heimoraz, przedstawiciel zachodniej 
A fryk i Francuskiej Cezaire.

Posiedzenie wczorajsze zakończyło 
się w późnych godzinach wieczoro­
wych.

Sprawozdanie z przebiegu dyskusji 
podajemy na str. 4.

W G M AC H U  P O L IT E C H N IK I WE W R O C ŁA W IU  ROZPOCZĘŁY SIĘ 
O B R A D Y  ŚW IATO W EG O  KO N G R ESU  IN T E LE K T U A L IS T Ó W . N A  ZDJĘ 
C IU  P R E Z Y D IU M  KO NG RESU: S IE D Z Ą  OD PRAW EJ: NEXO . H U X ­

LE Y , JO L IO T  -  CURIE, FA D IE JE W  I  GUTUSG.

Nąrady przedstawicieli
p a ń s t w  z a c h o d n i c h
w  M O S K W IE  i w  L O N D Y N IE

LO N D Y N , 26.8. (PAP). —  Jak  do­
nosi agencja Reutera, przedstaw icie le 
trzech państw  zachodnich w  M oskw ie 
— F rank  Roberts (W ie lka B ry tan ia ), 
ambasador Bedell S m ith  (USA) oraz 
ambasador Chataigneau (Francja) od 
b y li w  czw artek w  po łudnie w  gma­
chu ambasady b ry ty js k ie j póltorago 
dzinmą naradę.

W  kołach obserw atorów  przypusz-

C A Ł Y  Ś W I A T  
KONGRESEM

I N T E R E S U J E  S I Ę  
W R O C Ł A W S K I M

Kongres In te le k tu a lis tó w  we W ro­
c ła w iu  w yw o ła ł ogromne zaintereso­
w anie  w  ca łym  świecie,

ZSRR

Prasa radziecka zamieszcza obszer­
ne sprawozdania z obrad Kongresu
In te le k tu a lis tó w  we W rocław iu .

D z ienn ik  „P ra w d a " w  koresponden 
cjd specjalnego w ys łann ika  podkreśla 
znaczenie Kongresu In te lek tua lis tów , 
odbywającego się we W rocław iu , cen 
tru m  po lsk ich  Z iem  Zachodnich, k tó ­
re  w ró c iły  do Polski dz ięk i zw ycię­
stw om  a rm ii radzieck ie j.

,.Bohaterscy synow ie narodu ra ­
dzieckiego" pod przew odnictw em  Ge­
neralissim usa S ta lina  —  pisze ,.Praw­
da'* —  ro zg ro m ili ho rdy  faszystow­
skie. Dem okracja po lska przystąp iła  
na tych  ziem iach do dzie ła odrodze­
n ia  po lsk ich  m iast i  w s i —  zdewasto­
w anych przez wroga.

F R A N C JA
„H um ańrtf," p u b liku je  a r ty k uł  «we

go specjalnego w ys łann ika  P ie rre  
Herve. Snując re fle ks je  na tem at zn i­
szczeń w o jennych we W rocław iu , 
au to r plśfce: „Ż yc ie  w  now ej Polsce 
b ije  s ilnym  i  zw yc ięsk im  tętpem. 
F akt, ¿e Kongres odbyw a się w łaś­
nie  we W rocław iu , k tó ry  ta k  szybko 
dźw iga się z ru in , m a duże znacze­
n ie  d la  zapewnienia poko ju  Europie 
i  całem u św ia tu ".

Specja lny w ys ła n n ik  dz ienn ika  „Ce 
S o lr", A n d re  W urm eer p u b lik u je  dłuż 
szą korespondencją na tem at K ongre  
su In te lek tua lis tów .

A u to r  pisze: „P o  przem ów ien iu  m i­
n is tra  sp ra w  zagranicznych M odzelew 
Skiego, k tó ry  po zd ro w ił delegatów ze 

1 b ranych  w  ty m  po lsk im  m ieście, n ie -

CJONALIZACJA
palącego zadania unowocześnienia naszego przemysłu 

|:te2aleirT.?0^ aŻIlych iawestycji, a co za tym  Idzie — dłuższego czasu. 
90ky / ; le Jednak od tych wielkich Inwestycji i  generalnej przebu- 
^ iZ ą ^ i eg0 “ ere&u gałęzi naszego przemysłu, możemy drogą racjo- 
, hSZeJ ~~ drogą mało kosztownych udoskonaleń technicznych, po- 

^  a orp n iza c ji pracy, oszczędniejszej gospodarki surowcowej 
Podnieść już dziś wydajność pracy i  przyśpieszyć w ten sposób 

ttUc, Zarobków robotniczych.
K * jy racjonalizatorski podobnie jak  ruch współzawodnictwa pracy, 

thie iy ko odegra swą rolę, jeśli będzie masowy. Trzeba stwierdzić, 
^ r ł o  !icznych aPelów zrozumienie te j prawdy nie wszędzie jeszcze 

' ^Potykamy się w wielu wypadkach z obojętnością i  brakiem 
esowunia dla tego doniosłego zagadnienia. A  przecież brak 

w ty™ kierunku nie ty lko  hamuje nasz ogólny rozwój, ale 
°gran. akże w interesy pracujących na danym zakładzie pracy, gdyż 

*** *ck możliwości poprawy położenia materialnego, 
fcągg^oiegle z tym  widzimy inne szkodliwe zjawiska odnośnie tego 
bięjj lenia, wskazujące na niedocenianie ro li, jaką odegrać może 
^  ^P n a liz a to rs k i w naszej gospodarce. Zdarza się i  tak, że różne
5P°sóh^ racjonalizatorskie nie są zgłaszane przez autorów i  w ten 

korzyści jakie mogą z tego płynąć pozostają niedostępne dla

•iąjfljj 1 cóż z {6go, że jeden czy nawet k ilku  robotników, albo nawet 
zakład pracy zyska na pomyśle racjonalizatorskim , jeśli 

sPonSł ten trzym any będzie pod kloszem. Je3t rzeczą oczywistą, że 
Cii-, znaczenie takiego udoskonalenia redukuje się wtedy do

S UR1-J arza się także zaobserwować lekceważący stosunek do
> c h Projektów ze strony adm inistracji fabrycznych.

skła- 
Wyraża się

£>ig^częściej w przetrzymywaniu tych projektów bez rozpatrzenia 
fląu miesiące, co nie może oczywiście zachęcić pracowników do 

W  th tc ja ty w y , 1
'•U ^^^a liśm y na najważniejsze przeszkody hamujące u nas rozwój 
Uo*? racjonalizatorskiego. Rżecz jasna, że nie można tych zarzutów 

i  że na różnych terenach zagadnienie to iżnie wygląda, 
.^e ir ^  także przytoczyć szereg przykładów & ¿bokiego zrozu- 

fo li tęg0 puchu. Jego dalszy rozwój zależy w dużej mierze od 
v-  ’̂ a d iffiń a ją e e j, Ktfeą p y to n a  fcgó przeprowadzona s  jak

daleko któregro przebiega gran ica  po 
ko ju  w  Europie, zabra ł głos Fadiejew . 
M ow a jego b y ła  aktem  oskarżenia
przec iw ko  tym , k tó rz y  niszczą k u ltu rę  
i  p rzygo tow u ją  w ojnę.

W ŁO C H Y
D zienn ik  „U n ita “  zamieszczał pod na 

główfciem .JKultu ra w  służbie po ko ju " 
obszerne sprawozdanie swego specjał 
nego w ys łann ika  F ranco Calam andrei 
o o tw a rc iu  i  p ie rw szym  d n iu  obrad 
Św iatowego K ongresu In te lek tua lis tów  
w e W rocław iu .

D z ienn ik  „Poase" op ub liko w a ł d łuż­
szy a r ty k u ł w stępny p ió ra  C a rlo  P io- 
ohio, om aw ia jący  cele Kongresu oraz 
podkreśla jący zainteresowanie, ja k ie  
w y w o ła ł na ca łym  świecie.

P iochio podkreśla, że w y b ó r W ro ­
c ław ia , ja ka  m iejsca Kongresu, dowo 
d*i. Iż żadna „żelazna k u r ty n a "  nie 
dz ie li przedstaw ić!eh k u ltu ry .

CZECH O SŁO W ACJA 
, Prasa czechosłowacka zamieszcza na 
ty tu ło w ych  «tronach obszerne sprawo 
zdanie a uroczystego «twarda 1 pierw 
szeigo dn ia  obrad Św iatowego Kongre  
su IntelekituaJastów w e Wrctawiu. 
D z ienn ik i cy tu ją  tekst przem ów ień! s 
m in . M odzelewskiego oraz treść re fe ­
ra tu  wygłoszonego przez (znakomitego 
pisarza radzieckiego F ad le jowa.

W  w ic lu fizpa ltow ych  ty tu ła ch  i  spra 
wozdaniach podkreśla prasa czeehosło 
wacka udz ia ł delegatów 50 narodów 
w  Kongresie, k tó ry  jest potężną m an i 
festacją ludzkości na rzecz poko ju  
światowego.

R U M U N IA
W  cen tra lnym  organie rum uńsk ie j 

p a r t i i rohotn icze j „S  cant d a "  zamiesz-

N aród rum u ńsk i śledzi z w ie lk im  
zainteresowaniem  prace Kongresu 
Przesyła on postępowym  in te le k tu a li­
stom całego św iata życzenia zm ob ili­
zowania w szystk ich  s ił celem wznie­
sienia potężnej b a rykad y  w  walce 
przeciw ko im p e ria lis to m  —  w rogom  
poko ju  i  k u ltu ry " .

M E K S Y K
Prasa m eksykańska poświęca w ie le  

m iejsca w roc ław sk iem u Kongresow i 
in te le k tu a lis tó w  pisząc o  n im  z dużą 
życzliwością.

Rządowy dz ienn ik  „E l N a tio n a l"  z ło­
ży ł życzenia owocnej p ra cy  na K o n ­
gresie de legacji m eksykańskie j I  re ­
pu b likań sk ie j H iszpan ii. —  W p ra w i­
cowym  „E xce łs io r“  zamieszczono pe ł­
n y  tekst, p rzem ów ien ia arph itek ta  m ek 
sykańskiego —  Cactho, k tó re  będzie 
wygłoszone na p lena rne j sesji K o n ­
gresu.

K om entu jąc obecność de legacji m ek
sykańakio j we W roc ław tti, dBiemnik 
pisze, że jes t ona w yrazem  konieczno­
ści zam anifestow ania poparc ia  idei, 
ja k im i k ie row ano się p rz y  organzacjl 
tego Z  jadu.

Zarów no p ra w ico w y  „E xceM or*‘ ja k  
1 le w ico w y  „E l P o p u la r" ap robu ją  w  
całości orędzie Lom bardo  Toledano 
skierowane do Kongresu.

A U S T R IA
Społeczeństwo austriack ie  w ykasu ­

je żywe zainteresowanie W rocław skim  
Kongresem  In te lek tua lis tów . Rów ­
nież w  prasie ukazało się na ten  te ­
m a t szereg a rty k u łó w  i w ypow iedzi.

D z ienn ik  „Oesterreichische Z e itung ’’ 
pisze o Kongresie w  a rty k u le  pt.: „W  
Polsce w a lczy się o p o kó j" co nastę-

„B e r lin e r Z e itung" zamieszcza dłuż 
szy kom entarz pt. „Duchowa emana- 
c ja  św iata we W roc ław iu “ .

N aw et pó łurzędówka sektora b ry ­
ty jsk ie go  „D ie  W elt", w  kom entarzu, 
którego nie można nazwać ob ie k tyw ­
nym , zmuszona jest przyznać, że „zo r­
ganizowanie Światowego Kongresu 
In te le k tu a lis tó w  w e W roc ław iu  jest 
bezsprzecznie w ie lk im  sukcesem po­
lityczn ym  i  propagandowym  d la  P o l­
ski!*.

cza się, — ja k  tw ie rd z i Reuter, że na 
rada zwołana została W zw iązku *  
otrzym aniem  przez przedstaw icie li 
trzech państw  zachodnich now ych in. 
s tru k c ji od swych rządów, uw zględ­
n ia j ącyh w y n ik i pcm iedziajkowej kon 
fe renc ji z Generalissimusem S ta li­
nem-

W  kołach tych w yraźny jest ró w ­
nież pogląd, że nowego spotkania m ię 
dzy w ys łann ikam i państw zachodnich 
a przedstaw icie lam i ZSRR prawdop”  
dobnie z m in is trem  spraw zagranicz­
nych M ołotowem , oczekiwać należy 
w ciągu najb liższych dwóch — trzech 
dni.

W czw artek odbyło się pod prze­
w odn ictw em  m in is tra  Bevma nad­
zwyczajne posiedzenie gabinetu b ry ­
ty jskiego. na k tó rym , ja k  tw ie rdz i 
Reuter, rozpatryw ano ostatn ie spra­
wozdania z M oskw y na tem at toczą­
cych się tam rozm ów.

M in is te r spraw zagranicnzych W ie l 
k ie j B ry ta n ii1—Bevin, odbjd w  czwar 
tek konferencję z prem ierem  A ttlee . 
M in is te r Bevin, p rz y ją ł następnie w  
Foreagn O ffice  ambasadora USA 
Douglasa, k tó ry  uprzednio konfero­
w a ł z W iliam em  Strangiem  —  sze­
fem  departam entu niem ieckiego w  
Fore ign O ffice.

W  C Z W A R T Ą  R O C ZN IC Ę  Ś M IE R C I 
członków warszawskiego sztabu A L

oz ono obszerny a r ty k u ł p t. „Ś w ia to w y  j puje:
Kongres In te le k tu a lis tó w  w  Obronie j „P o lska  by ła  na jbardz ie j powołana 
P oko ju ". I spośród w szystk ich  postępowych

.Czołowi przedstaw icie le  .postępowej 
k u ltu ry  całego św iata —  pisze dzien­
n ik  —  zam anifestu ją w e 'W rocław iu 
swą eałidarność w  obron ie pokoju.

Podczas gdy Im pe ria lizm  —  pisze 
„S can te ia " —  d ła w i to  w szystko co 
odzw ierciad la  postęp ludizkości, socja­
lizm  p rzyw o łu je  do życia tw órcze s iły  
narodu k tó re  dotychczas trzym ano w  
ciemnocie.

państw  dem okratycznych do podjęcia 
in ic ja ty w y  te j w ie lk ie j a k c ji obrony 
poko ju  św iatowego” .

N IE M C Y
Prasa niem iecka donosi na  czoło­

w ych m iejscach o rozpoczęciu obrad 
Kongresu W rocławskiego. D z ienn ik i 
dem okratyczne p u b lik u ją  wyczerpu­
jące sprawozdania o o tw a rc iu  K o n ­
gresu i-o  p ierw szym  dn iu  obrad.

W  dn iu  26 bm. w  czw artą  rocznicę
bohaterskie j śm ierci członków  W ar­
szawskiego Sztabu A rm ii Ludow ej —  
M in is te r O brony Narodowej' Marsza­
łe k  P o lsk i M icha ł Żym iersk i, b. Do­
wódca A rm ii Ludow ej oraz Kom en­
dan t G łów ny M. O. i  Prezes Zw iązku 
U czestn ików  W a lk i Z b ro jne j o N ie­
podległość i  Demokrację, b. Szef Szta 
bu G łównego A rm ii Ludow e j gen. 
dyw . W ito ld , z łoży li w iązank i b ia ło - 
czerwonych róż na grobie bohaterów,

na skwerze na K rakow sk im  Przed­
mieściu,

Marszałek Ż ym iersk i i  gen- W ito ld  
«dożyli ho łd  pam ięci na jp iękn ie jszych 
postaci w a lk i wyzwoleńczej Narodu 
Polskiego —  żołnierzom  nowego, od­
rodzonego W ojska Polskiego, żołnie­
rzom  Jedności narodowej w  walce a 
okupantem , żołnierzom  Dem okratyez 
ne j Polski, k tó rzy  zginę li po bohater 
sku na posterunku, w ogniu bezkom­
prom isow ej w a lk i.

Jugosłowiański generał piętnuje
antyrewolucyjne I antyradzieckie kierownictwo KPJ

B U K A R E S ZT, 26.8 (PAP). W  cen­
tra ln y m  organie rum uńsk ie j p a r t i i ro ­
botnicze j „Scanteia“  ukazał się lis t, 
nadesłany do re d a kc ji przez genera­
ła  lo tn ic tw a  jugiosłowiańsldego —  Fe- 
ro  Popiwodę. Generał Popiwoda 
stw ierdza, że 14 s ie rpn ia p rzekroczył 
n ie lega ln ie  granicę uchodząc przed 
prześladow aniam i m in is tra  spraw 
w ew nę trznych  Rankowicza.

W  liśc ie  sw ym  generał Popiwoda

p ię tnu je  an tyrew o lucy jną  1 na ty ra - 
dziecką p o litykę  k ie row n ic tw a  K PJ 
oraz oskarża ,V> o zdradzieckie zam or­
dowanie bohatera w a lk  wynwoleń- 
ozyoto Jugosław ii — generała Jowano- 
wicza. — L is t kończy się oświadcze­
niem, że w  K P J znajdą się dostatecz­
ne siły, k tó re  sprowadzą pa rtię  i  k ra j 
na słuszną drogę socjalizm u j m ię­
dzynarodow ej solidarności św iata 
pracy.

K O M U N I Ś C I  T R I E S T E Ń S C Y  
w iern i m arksizm owi — leninizm owi

■ R ZY M , 26.8 (PAP). N adzw ycza jny 
Kongres P a r t ii K om unistyczne j wolne 
go obszaru T ries tu  u c h w a lił rezo lu-

Przeciw importowi węgla z Ameryki —
w y p o w ia d a  się K o m ite t E uropejskiej K o m is ji G ospodarczej

G ENEW A, 26.8. (PAP). —  W czw ar­
tek zakończył swe obrady K o m ite t 
W ęglowy E urope jsk ie j K o m is ji Go­
spodarczej.

K o m ite t W ęgjow y za jm ow a ł się u- 
stałeniem  program u dalszej dz ia ła l­
ności. Z ram ien ia  P o lsk i w  pracach 
K o m is ji W ęglowej b ra li udzia ł: m i­
n is te r d r  A dam  Rosę, d y re k to r P ila r ­
czyk I  d y re k to r Kuryłow ic® .

Po 2-dniowych obradach K om is ja  
W ęglowa p rzy ję ła  Jednomyślnie u - 
ohwałę, zaproponowaną przez delega­
cję polską, a stw ierdzającą, że w ę­
gie l zam orski n ie  pow in ien  być p rzy­
wożony do Europy, gdyż k ra je  euro­
pejskie, eksportujące w ęgie l mogą po 
k ry ć  zapotrzebowanie w  zakresie da­
nych gatunków .

Uchwała ta no rm u je  w  sposób za-

W  RO CZNICĘ Ś M IE R C I 
S T A N IS ŁA W A  D U B O IS  

W  d n iu  28 hm. o godz. 16 iw sali 
NO T —  u lica  Czackiego 8, odbę­
dzie się uroczysta akadem ia, po­
święcona 6-e j rocznicy śm ie rc i tow . 
S tanisława D iA o is , na k tó re j prze­
m ówienie w yg łos i Sekretarz Gene­
ra lny  Polsk ie j P a r t ii Socjalistycz­
nej, tow . P rem ier Józef C yrankie­
wicz.

Zaproszenia w yda ją  Dzielnicowe 
K om ite ty  PPS. —----------------—

sadnfcoy zagadnienie na jha rdz ie j ra­
cjonalnego zaopatryw ania Europy w  
w ęgie l 1 stw ierdza, że należy wszyst­
k im i drogam i dążyć do przyw rócen ia 
samowystarczalności Europy w  zakre 
sic węgla.

Uchw ała «tw ierdza przede wszyst­
k im , że należy w szystk im i drogam i 
dążyć ćo przyw rócen ia  sam owystar­
czalności E uropy w  zakresie węgla.

Uchw ała stw ierdza przede wszyst­
k im , że na leży wzmóc w y s iłk i, aby 
u ła tw ić  państw om  eksportu jącym  
zwiększenie ich p rodukc ji, a to  przez 
u ła tw ien ie  im  nabyw ania maszyn po­
trzebnych w  górn ic tw ie , przez m o b ili­
zację środków  finansowych na ten cel 
1 przez usunięcie przeszkód Is tn ie ją ­
cych w  zakresie m iędzynarodowego 
obrotu ty m i m aszynam i i  urządzenia­
m i technicznym i.

W dalszym  ciągu uchwała no rm u­
je  szczegółowo procedurę przydzia­
łó w  węgla różnym  państwom  1 s tw ie r 
ćza, że im portow anie  węgla pow inno 
odbywać się w ten  «posóh, aby w ę­
gie l zam orski dostarczany b y ł jedy­
nie w  w ypadku  n iew ą tp liw e j niemoż­
ności dostarczenia węgla europejskie 
go.

U d iw a ła  głosi również, że Jeśli d ro ­
gą no rm alnych porozum ień dw ustron­
nych nabyw anie węgla europejskiego 
nie  będzie m ożliw e — K o m ite t Wę­
g low y Europe jsk ie j K o m is ji Gospo­

darczej u ła tw ia ć  będzie w szystk im i 
środkam i umieszczanie niesprzedane- 
go węgla europejskiego w  k ra jach  
europejskich, w ykazu jących nie  po­
k ry te  zapotrzebowanie węgla.

W  kołach m iędzynarodow ych eks­
pe rtów  gospodarczych, ja k  i  w  ko ­
łach dyp lom atycznych panu je jedno- ł ~ Y n? ra-1" '  Przea uwnoKrątyczną lu d  
m yślna op in ia, że przyjęcie  uchw ały , j Clą w °lnego obszaru T ries tu  sto ją  
delegacji po lsk ie j stanow i zw ro tny  I zadanla wzmożenia czujności i  p rzy - 
p u n k t w  m iędzynarodow ej po lityce  1 gotowania się na zwiększone a ta k i ca- 
w ęglowej. ; lego obozu reakcyjnego.

oję, w  której domaga się wykluczen ia 
z p a r ti i członków, pop iera jących otoec 
ną p o litykę  K om ite tu  Centralnego J u ­
gosłow iańskie j P a rt ii Kom unistycenej. 
Równocześnie większość delegatów 
wypowiedziała się za rezo lucją  Biura 
In form acyjnego , postanaw ia jąc k ro ­
czyć nadal po drodze m arksistowsko- 
len inow skie j.

Na kongresie zwrócono uwagę na 
zakusy anglosaskich kół, politycznych, 
zamierzających uczynić z Triestu ’ba­
zę wojskowo - polityczną, oraz ośro­
dek międzynarodowego faszyzmu. 

■W związku z tą sytuacją rezo lucja 
podkreśla, że przed demokratyczną lud

P O D  O P IE K Ą  B R YTYJSK Ą
p o w sta ła  n iem iecka o rgan izac ja  w o jsko w a

H A M B U R G , 26.8. (PAP). —  Utwo. 
rzono tu  „Z w iązek b. n iem ieckich u- 
czestnlków w o jn y “ , ja ko  pierwszą o- 
fio ja ln ą  oragnizację w o jskow ą je d ­
noczącą b. o fice rów  i  żołn ierzy, nie 
wyłączają® SS-Owców.

Jak obecnie wyszło na Jaw, w  dn iu 
21 s ie rpn ia — za zezwoleniem w ładz 
b ry ty js k ic h  — odbyło się pierwsze or­
ganizacyjne posiedzenie zw ią—.. N,,. 
słychanie charakterystyczne i  poka­
zujące istotne zadania zw iązku by ło  
wystąp ienie n ie jakiego porucznika 
W itta , k tó ry  zw ró c ił się do zebranych 
z prośbą, aby n ie  k ry ty k o w a li pro­
gram u związku, a lbow iem  .Jego bez­
barwność uzasadniają obecnie dobrze 
zrozum iałe względy” .

--1 tego związku została bardzo 
szybko zdarta przez członka komite­
tu organizacyjnego — pułkownika 
yon Nessa, który powiedział otwarcie, 
ze utworzenie związku stanowi złam» 
nte umowy poczdamskiej w przedmie 
cie demilitaryzaoji Niemiec.

Pobawienie się tej pierwszej oficjał 
mej wojskówki niemiec- 

j wywołało Zrozumiałe oburzenie 
i wrażenie w niemieckich kołach de­
mokratycznych. Najtrafniej uchwyci- 
ły charakter tej organizacji dzienniki 
berlińskie, zamieśzeeając nad wiado­
mością na ten temat tytu ły take jak: 
„Nowe wydanie Stahlhelmu”, „Nowe 
pwytulisko dla SS-fuehrerów**. „Be- 
dzie się znowu maszerować”, - ---------- *
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NIEUSTANNIE WZMACNIAĆ
J E D N O Ś Ć  M Ł O D Z I E Ż Y  D E M O K R A T Y C Z N E J  

R e z o l u c j a  R a d y  N a c z e l n e j  S F M D
D n ia  25 bm. zakończyły się w  O- 

tw ocku  pod Warszawą pięciodniowe 
obrady Rady Naczelnej Św iatow ej Fe 
derae ii M łodzieży Dem okratycznej.

Rezolucja ogólna p rzy ję ta  w  w y ­
n ik u  tych obrad stw ierdza, że SFMD 
zdobywa córa* większe uznanie i  co­
raz bardzie j ak tyw ne poparcie nie­
zliczonej rzeszy m łodych dem okra­
tów . Federacja prowadziła czynną 
kam panię, mającą na celu poparcie 
m łodzieży dem okratycznej wszędzie 
tam , gdzie podlega ona prześladowa­
niom.

W  szczególności Federacja przepro­
wadziła  akcie pomocy dla m łodzieży 
H iszpanii, G recji, Chin, V ietn»m u, 
Indonezji, walczących bohatersko o
niepodległość i  wolność.

Rezolucja om awia poszczególne ak ­
cje, przeprowadzone przez Federację
i  stw ierdza:

Powyższe dokonania wzm ocniły Jed 
nos i s il dem okratycznych na całym  
święcie, au to ry te t i  prestiż Federacji, 
k tó ra  wykazała, że in teresu je sie
*»•■»■■■■»*■«■■■■*! ib. m. jhir~-f-rzatu-wn- —mi mmtu

P rz y ja z d  delegacji 
greckiej

na Kongres W ro c ła w s k i
Do Wpoeławia przybyła  na K on­

gres delegacja G rec ji Demokr. W skład 
delegat! wchodzą: dr. p- Koka lis, m i­
n is te r ośw iaty i  zdrow ia publicznego 
w  gabinecie rządu demokratycznego 
G recji, jako przewodniczący oraz pu 
blicysta G. Vassos, dz iennikarz Y. Ma 
nios oraz powieściopisarka E ll i A le - 
xion.

wszelką dziedziną życia m łodzieży > cych z 20 k ra jów , nie licząc w ie lk ie j 
bez względu na je j przekonania po li liczby m łodzieży, k tó rą  organizacje, 

wchodzące w  skład Federacji, w cią­
gnęły w  tym  okresie.

Rada s tw ie rdz iła  konieczność usu­
nięcia is tn ie jących dotychczas b ra ­
kó w  w  pracy, zwłaszcza podkreśliła  
konieczność zacieśnienia stosunków 
r  n ie k tó rym i organizacjam i narodo- 

. w ym i z młodzieżą k ra jó w  anglosa-
Rada podkreśliła , że żadne prze- i ¡¡kich oraz k ra jó w  ko lon ia lnych.

Z d ru g ie j s trony Rada podkreśla, 
że bardzo pozytywne w y n ik i osiągnię

tyczne i  re lig ijn e , przynależność na­
rodową i  rasową, o ile  nie jest ona 
faszystowska, lub  reakcyjna.

Federacja, dzięki swej sile. mogła 
w  tym  okresie przeciwstaw ić się licz­
nym  atakom  tych, k tó rzy  beznadziej­
n ie  s ta ra ją  się zahamować postęp s ił 
dem okratycznych na świecie.

¿ładowania 1 średki te rro ru  n ie  po 
w strzym ają  m łodzieży od w a lk i o de­
m okrację  i  wolność.

Na próżno przeprowadzane są m a­
new ry, skierowane przeciw ko w spół­
pracy m łodych dem okratów. Mane­
w ry  powyższe jedyn ie  demaskują 
rozb ijaczy, uk ryw a jących  się nawet 
w  łon ie  Federacji, ja k  np. pewnych 
przyw ódców  reakcyjnych w  k ra jach  
skandynawskich.

Zwołana w  s ie rpn iu  konferencja 
m łodzieży w  Londynie, mająca na ce 
lu  powołanie, jako przeciw w agi Fe­
deracji, m iędzynarodowej organ izacji 
m łodzieży reakcy jne j, pom im o o fic ja ł 
nego poparcia b ry ty jsk iego  rządu la - 
bourzystowskiego. nie może poszczy­
cić się żadnym i konkre tnym i w y n i-  
k rm i.

U dzia ł w  te j kon fe renc ji bierze
młodzież tzw . socjalistyczna, ale M ię 
dzynarodowe B iu ro  M łodzieży Socja

te przez Federację w  ciągu roku , zo­
sta ły uzyskane dzięk i nieustannemu 
dem askowaniu w rogów  młodzieży.

Bardzie j, niż k ie dyko lw iek  Federa­
cja  musi Jednoczyć s iły  całej m łodzie­

ży d la  obrony * pokoju i  dem okracji.
Należy coraz szerzej demaskować
przed młodzieżą je j wrogów, w rogów  
pokoju, dem okracji i  niepodległości, 
k ie row anych przez im peria lis tów  ame 
rykańskich .

Równocześnie bardzie j niż k ie dy ­
ko lw iek , należy popierać solidarność 
m łodzieży walczącej o swą wolność 
przeciw ko ciem iężycielom 1 tym , k tó ­
rzy  ich  popierają.

Wychodząc z tych założeń. Rada 
postanow iła opracować program  dzia­
łan ia  d la  Św iatow ej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej.

Rezolucja kończy się apelem:
M łodzi, łączcie się: Naprzód 

trw a łem u poko jow i!
ku

C Z E G O  N I E  P R Z E W I D Z I A Ł
szef sztabu arm ii ateńskiej

* PARYŻ, 26.8. (PAP). —  Agencja 
„E le fte ri E llada”  donosi: W  stojącym  
na usługach reżim u ateńskiego a w y 
dawanym  w  T r ik a la  dz ienn iku  „T h a r 
ros" ukazało się oświadczenie szefa 
sztabu głównego a rm ii ateńskie j — 
generała G ia tjica , złożone m ieszkań­
com tego miasta. G ia tjis  zapew na) 
ludność T rika la , że w  żadnym wypad

listycznej popierane jest jedyn ie przez ; k y  nie ma m ow y o ataku na m iasto 
m łodzież r^zb ijaeką i me może p re -

ze s trony  oddzia łów  a rm ii dem okra­
tycznej.

Tymczasem k ilk a  d n i później —  w
nocy z 23 na 24 s ie rpn ia —  do T r ik a ­
la w kroczy ły  oddziały generała M a r­
kusa. niszcząc pocztę, dw ie fa b ry k i i 
budynek dziennika „T ha rros”  oraz du 
że sk łady benzyny. W ojska ateńskie 
doznały ciężkich s tra t w  ludziach i 
m usia ły się wycofać.

S A B O TA ŻY Ś C I Z M N IE JS Z A L I* V .o b s z a r  z a s i e w ó w
D ftlszy  ciąg procesu w  Szczecinie

wiosek'W  godzinach popo łudniow ych 3-go 
dn ia rozpraw y przeciw ko sabotaży- 
stom z PNZ zeznawali św iadkow ie:

Św iadek Jan Ganczarski, lekarz we 
te ryn a rii, s tw ie rdz ił, że w  listopadzie 
roku  ubiegłego sk ierow ał do okręgu 
lis t  z zaw iadom ieniem , o chorobie, 
jaka  się tam  po jaw iła  u  bydła, dom a­
gając się przyjazdu ówczesnego in ­
spektora w eterynaryjnego, osk. G liń ­
skiego. Na wezwanie to, lekarz G liń ­
sk i p rzyb y ł dopiero w  lu ty m  br.

W  czw artym  d n iu  rozp raw y rozpo­
czął zeznania św iadek Jan Zielew icz.

Świadek, jako adm in is tra to r zespołu 
W ilczków  stw ierdza, że p re lim ina rz  
tegorocznej akc ji w iosennej przedłożo 
ny przez niego do okręgu został 
zm niejszony przez b. k ie ro w n ika  re fe ­
ra tu  p lanow ania osk. Ignacego Ta- 
drzyńskiego o 300 ha. Na zarządze­
nie św iadka zmniejszony areał został 
obsiany nasionam i o le istym i, k tó rych  
zespół posiadał poć dostatkiem . Ilo^ć 
roboczych ubrań, ja k ie  o trzym a ł ala 
robotn ików , była  niewystarczająca: 
nadeszły one z opóźnieniem dw u ty ­
godniowym .

Św iadek Ignacy Strzelecki, adm in i 
s tra to r zespołu Łękn ica  w  pow. szcze

cineckim  zeznaje, że areał . ,
nych up raw  w  jego zespole z0* 
zmniejszony o 20 ha, jednak na 
tek późniejszych nakazów z 
na pow ierzchni 15 ha zasadził bur 
k i cukrowe.

K o le jnym  św iadkiem  był 
Am broziew icz obecny w icedyrek 
Zarządu Okręgowego PNZ w  Ko£-a 
nie. Naśw ie tla on po litykę  Pe r? o n _ 
ną osk. Czarneckiego, k tó ry  łnas0' l e 
zw a ln ia ł licznych pracow ników  
wględu na ich  przynależność P31“ V '  
ną. Przed objęciem  stanowiska 
dek posiadał in fo rm acje , że w  
gowym  Zarządzie PNZ w  Kosz»1® 
jest zgrana k lik a  reakcyjna z dy£® 
torem  Czarneckim  oraz Kaoma i "  
sęchackim.

Świadek przesłuchał zwolniony** 
tych, co do k tó rych  opinie Rad F 
warcznych, ja k  rów nież innych r °  . 
n ikó w  b y ły  dobre, ponownie P1*  gj 
do pracy. Osk. Czarnecki ham<>w 
prace świadka, n ie  dopuszczając * 
do poszczególnych działów prs-j/ ■ |
skarżony Kacma, zdaniem ¡a.'
wyraźnie faw oryzow ał przy w>'P 
tach n iektórych adm in istra torów .

W zm aga się jedność a k c ji
francuskiej klasy robotniczej

tendować do reprezentowania p ra w ­
dz iw e j op in ii młodzieży socja listycz­
nej.

Pomimo p re s ji n iek tó rych  p rzy ­
wódców, szczególnie m łodzieży chrze­
ścijańskie j, w  k ie run ku  ustąpienia 
z Federacji, w  ciągu ostatniego ro k u  
Federacja zdobyła ponad pó łto ra  m i­
liona nowych zwolenników , pochodzą-

A mer y kanie i kolaboracjoniści
r z ą d z ą  f r a n c u s k ą  s t r e f ą  o k u p a c y j n ą

M O SKW A, 26.8 (PAP). W ostatn im  
numerze „P raw dy“  ukazała się ko­
respondencja znanego pu b licys ty  ra ­
dzieckiego Koro lkow a, zaw ierająca sze 
reg n iezw ykle  ciekawych fak tów , k tó ­
re  charakteryzu ją  obecną sytuację we 
francuskie j s tre fie  okupacyjne j N ie ­
miec.

A u to r podkreśla, że ludzie spod zna­
k u  V ichy  1 de G aulle ‘a opanow ali cał­
kow ic ie  francuską adm in is trac ję  o ku ­
p a c y jn i

W 1946 r. ludzie skom prom itow ani 
współpracą z b. rządem V ich y  stano­
w i l i  80 proc. u rzędn ików  adm in is tra ­
c j i  francuskie j w  Niemczech.

Na czele francusk ie j a rm ii okupa­
cy jn e j stoi zw o lenn ik de G aulle — ge­
nera ł Koenig, a wszystkie stanow iska 
oficerskie zajm ują gaulliści. W ięk­
szość a rm ii stanowią w o jska kolorowe.

J A K  A M E R Y K A N IE  T R A K T U JĄ  
FRANCUZÓ W

K oro lko w  stw ierdza, że ja kko lw ie k  
nie przyłączono jeszcze fo rm a ln ie  
francusk ie j s tre fy  okupacyjne j do B i- 
zonij, to  jednak ju ż  obecnie A m ery ­
kanie rządzą aię w  n ie j ja k  u siebie 
w  domu. I  tak np, w  oko licy  P fa lłzu  
Am erykanie sam owolnie za ję li pięć 
obszernych terenów, na k tó rych  bu­
du ją lotn iska. W oko licy  Kaiserslau­
te rn  w yd a rzy ł się ostatn io w ym ow ny 
incydent. Z na jdu ją  się tam  w ie lk ie  
sk łady b. in tenden tu ry  n iem ieckie j 
zajmowane ostatn io przez Francuzów. 
N iedawno p rzyb y ło  tam  k ilk u  o fice­
rów  am erykąńsk'ch, k tó rzy  zażądali 
natychm iastowego przekazania sk ła ­
dów przez Francuzów. K ie dy  ci od­
m ów ili, o ficerow ie am erykańscy w ta rg  
nę li z pomocą zwerbowanych spośród 
uchodźców rob o tn ików  na tereny skłą 
dów i  sp a lili cale m ienie francuskie , 
poczym ob ję li składy w  swoje posia­
danie ,

K R U P  P  P R O S I  
o p o m o c  

am erykańskich o p iekunów
ESSEN, 26.8 (PAP). W łaścicie l ko n ­

cernu K ruppa  — A lfre d  K rupp , zw ró ­
c ił się w raz z 11 skazanym i dy re k to ­
ra m i jego zakładów do gen. C lay'a 
z prośbą o n iezatw ierdzenie w yroku , 
wydanego przez am erykański t ry b u ­
na ł w Norym berdze w  dnĄi 31 lipca. 
Ną mocy tego w y ro k u  K ruppa  »kaza­
no na 12 la t w ięzienia, pozostali zaś 
oskarżeni o trzym a li niższe w ym ia ry  
kary ,

K ru p p  skarży się w  odręcznym 
piśmie, żę rozpraw ą rre  by ła  należy­
cie przygotowana a oskarżonych po­
trak tow ano  „ ja k  zw yk łych  k rym in a ­
lis tów “ . Zarów no K rupp , ja k  i  pozo­
s ta li oskarżeni domagają się re w iz ji 
całego procesu przez am erykańaki Sąd 
Najwyższy.

A u to r podaje jeszcze jeden szczegół 
świadczący o ca łko w itym  podporząd­
kow an iu  francu sk ie j s tre fy  okupacyj­
ne j A m erykanom . K ie dy  n iedaw no ra ­
dziecka grupa dz ienn ika rzy  w yb ie ra ­
ła  się do Ludw igabafen, francuskie  
w ładze okupacyjne w y d a ły  zezwole­
nie, lecz jednocześnie sk ie row a ły  tych 
dz ienn ika rzy do A m erykanów  po prze 
pustki.
r .■$ 4 «pat "ię* **■ $ X - Hf jfit ■

K o ro lko w  pisze, te  wobec oczeki­
wanego przyłączenia francusk ie j stre 
fy  okupacyjne j do B iz oni l, m onopo li­
ści francuscy sta ra ją  się w  przysp ie­
szonym tem pie opanować ca ły  prze­
m ysł n iem ieck i na zajętych terenach. 
Zagarnięto już  p raw ie  ca ły  ta m te j­
szy przem ysł chem iczny i  Igudowy m a 
szyn oraz nabyto poważne ilośc i pa­
k ie tów  a k c ji I. G. Farben.

Równocześnie F rancuzi ham ują roz 
w ó j m iejscowego p rzem ysłu  d la  ce­
lów  pokojow ych. Z a b ro n ili c n i np. 
p ro d u kc ji ny lon u  dla  potrzeb prze­
m ysłu w łókienniczego, u n ie m o ż liw ili 
pracę w ie lk ie j fa b ry k i maszyn do szy­
cia w  Kaisers lautern  oraz zdemonto­
w a li fa b ry k i zegarków wyw ożąc ^do 
F ra n c ji urządzenie tych zakładów.

Ostatnio rząd Baden-Baden podał 
się do d ym is ji na znak protestu prze­
c iw  tym  p raktykom .

S T R A J K  P O W S Z E C H N Y  
— D ü s s e l d o r f i ew

DUSSELDORF, 26.8 (PAP). — Od 
dn ia  wprowadzenia re fo rm y  w a lu to ­
w e j w  zachodnich Niemczech, ceny w 
Dusseldorfie w ykazu ją  niesłychanie 
gw ałtow ną podwyżką' dochodzącą w 
w ie lu  w ypadkach 51W proc. Na znak 
protestu przeciw ko temu s tanow i rze­
czy, zw iązki zawodowe w  Dusseldor­
fie ogłosiły s tra jk  powszechny. W s tra j 
ku  uczestniczą robo tn icy  przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych 1 in s ty tu cy j

użyteczności pub liczne j, oraz w łaśc i­
ciele drobnych przedsięb iorstw  han­
d lowych. K om u n ikac ja  m ie jska nie 
funkc jonu je .

Przewodniczący niem ieckich zw iąz­
ków  zawodowych w  s tre fie  b ry ty j­
skie j — Stenzeł, zapow iedzia ł rozsze­
rzenie się s tra jk u  na całą s tre fę  jeś li 
n ie  do jdzie  do zadowalającego roz­
w iązan ia prob lem u cen oraz p łac ro ­
botniczych.

PARYŻ, 26.8. (PAP). — D zięk i je d ­
ności akc ji zw iązków  zawodowych 
CGT, Force O uvriè re  i  chrześcijań­
skich zw iązków zawodowych, robot­
n icy ro ln i departam entu H é ra u lt o_ 
trzym a li podwyżkę piacy.

Delegacja
m yslu  lotniczego w  Courbevoie, zrze­
szonych w  CGT, FO i  chrześcijań­
skich związkach zawodowych w  to­
w arzystw ie  deputowanych tego okrę ­
gu udała się do m in is terstw a lo tn ic ­
twa, domagając się odwołan ia zapo­
wiedzianego zwolnien ia 300 robo tn i­
ków . Robotnicy w ym ienionej fa b ry ­
k i zw o ła li jednocześnie zebranie 'p ro ­
testacyjne.
ODEZW A G ENERALNEJ K O N F E ­

D E R A C JI PRACY
P AR YŻ. 26.8. (PAP). —  W ita jąc  z 

zadowoleniem stale wzrastającą je d -

ność mas pracujących przeciwko 
lityce  gospodarczej rządu, b iu ro  '-V v 
w yda ło  kom unikat, w  k tó rym  stw1 
dza m. Inni:. . j

„Jedność klasy robotniczej '  , 
wielkim z wycięstwem nad wroga® ’

POLSKA DOMAGA SIĘ
rzeczywistych gwarancji praw  obywatelskich

W ystąp ien ie  d r  Suchego w  dyskusji nad  D e k la ra c ją  P ra w  C z ło w ie k a
GENEW A, 26.8 (PAP). Na osta tn im  

p lenarnym  posiedzeniu Rady Gospo­
darczej i  Społecznej ONZ ro zp a tryw a ­
no sprawę p ro je k tu  de k la rac ji p raw  
człow ieka.

Delegat P o lsk i —  Suchy złożył 
oświadczenie na ten temat, w  k tó ry m  
podkreś lił, że dek la rac ja  n ie  jest a k ­
tem  praw nym , lecz jedyn ie  kom enta­
rzem zasad zaw artych w  K arc ie  ONZ. 
Jednakże i  ten p ro je k t de k la ra c ji 
p ra w  człow ieka, om ija  szereg zasad 
dem okratycznych, oddawna uznanych 
w  życiu narodów . D latego też, zda­
n iem  delegacji po lsk ie j, p ro je k t ten 
należy uzanać za niedesiabeozny i  n ie - 
da jąćy gw a ra nc ji p ra w  i  swobód czło 
w ieka, oraz ich  u trw a le n ia  i  possano- 
wania.

Wskazawszy, że p ro je k t dek la rac ji, 
u ję ty  zbyt ogóln ikowo, może być do­
w o ln ie  i  różn ie tłum aczony, d r  Suchy 
s tw ie rdz ił, że tego rodza ju  de k la ra ­
cje da ją  możność in ge renc ji w  w e w ­
nętrzne spraw y państw. Deklaracja , 
k tó rab y  rzeczyw iście m ia ła  znaczenie, 
w inna  ściśle związać w a lkę  o praw d 
i  godność człow ieka z w a lką  o dem o­
krację, p rzec iw ko  faszyzm owi. N ie  w y
starcza suche tw ierdzenie , że podczas Suchy —  zainteresowana jest w  p rzy

w o jn y  gw ałcono praw a człow ieka. Na 
leży natom iast podkreślić, że pogw a ł­
cenie tych  p ra w  jes t podstawą ideolo­
g ii faszystów. N iestety, w  de k la rac ji 
n ie  podkreślono konieczności w a lk i z 
faszyzmem, ja k  rów nież pom in ię to 
w sze lk ie  w z m ia n k i o  dem okracji.

Delegacja po lska w yraża  zdziw ienie, 
że pom im o is tn ien ia  m iędzynarodo­
w ych  dokum entów  jasno fo rm u łu ją ­
cych po jęcie i  zadanie dem okrac ji 
( ja k  np. dek la rac ja  m ocarstw  w  spra­
w ie  W łoch, czy uchw a ły  poczdam­
skie) n ie  m a  żadnej z tych  d e fin ic ji 
w  p ro jekc ie  d e k la ra c ji p ra w  czło­
w ieka.

P ro je k t n ie  zaw iera rów nież s fo r­
m ułow ań p raw a  do w łasnego języka, 
an i p ra w a  do rozw o ju  w łasne j na ro ­
dow e j k u ltu ry . Pom inięcie tych  p ra w  
w  d e k la ra c ji jest n ie  do p rzy jęc ia

robo tn ików  fa b ry k  prze- dla k tó rych  niezgoda robotników  - 
‘ now i główną broń. Wspólne wy1 4 
p ien ia klasy robotniczej u t r u d n i j  
rządow i podjęcie decyzji, godząc^ 
in teresy św iata pracy. Dzięki j ecl 
ści a k c ji robotn icy  po łoży li kres *   ̂
m edii, jaką rząd odgry w a ł wesp® „  
tzw. ka rte lam i zniżkowym i, któD 
is to tnym  celem J jy lk  maskowane P 
l i ty k i zw yżki cen, popieranej Pr * 
rząd.
K O M U N IŚ C I W ZY W A JĄ  DO OBR0 '  

N Y  K O N S T Y TU C JI . -  
P A R Y Ż, 26.8. (PAP). — W zw ń t"£  

z odroczeniem w yborów  sam oi*6j* 
wych, k tó re  zostało uchwalone 6 
sami M RP i  gaullis tów , b iu ro  f.ra 
Skiej p a r ti i kom unistycznej w yć®*0 J 
dezwę do ludności pt.: „Obawa PrZ 
ludem “ . , -

Odezwa podkreśla, że od roczen i * 
bo rów  jest pogwałceniem k-onsty 
c j i  wyraża obawę większości r*4“  '  
w ej przed głosowaniem powszeC 
nym . .

Odezwa wzywa naród francusk-. 
by nie pozw oli! zam ienić Rady ^ ' 
p u b lik i na nowy senat opanowsjn 
przez reakcjon is tów  spod znaku 
będących zdecydowanymi w r° i;aL , 
Republik i. Odezwa podkreśla 
ność zjednoczenia się wszystkich . 
postępowych, m iłu jących  pokój i 
ność, celem zabezpieczenia praw P0̂

ję c iu  ta k ie j de k la rac ji, k tó ra  będzie 
zaw ierać zasady przyszłe j K a r ty  
P raw  Człowieka, a m ianow ic ie  gw a­
ranc je  p ra w  cz łow ieka oraz podstawo­
w ych  w olności ob yw a te li bez różn icy 
rasy, narodowości, w yznan ia  i  k tó ra  
będzie zgodna z zasadami suwerenno­
ści państwowej. D eklaracja  w inna  
rów n ież zabezpieczyć p raw a gospo­
darcze, praw o do odpeuzynku, na uk i 
i  pracy.

wszechnego głosowania, 
n ia  zasad kons ty tuc ji.

uszan1ow*'

Bruemng kandydatem  Dullesa
na p rezyden ta  N iem iec Zachodnich

M O SKW A, 26.8. (PAP). — Ja kko l­
w iek  przy jazd B rueninga do /N iem iec 
zachodnich rozreklam ow ano jako  ma- 

( jący rzekomo cha rakter p ryw a tny , to 
d la  de legacji po is irieh~P rH ?o 'na rodu  ! b. kanclerz n iem iecki zdążył
po lskiego do rozw o ju  w łasne j k u ltu ry  
i  języka b y ło  często gwałcone w  przesz 
łcści i  dlatego delegacja polaka do­
maga się wyraźnego uw zględn ien ia  
tych p ra w  w  opracow yw ane j de k la ­
rac ji.

Delegacja po lska —  po dkreś lił dr

Strajk generalny na Sycylii
Robotnicy protestują przeciw ko represjom

R ZYM , 26.8. (PAP). S tra jk  generał- Włoszech po tw ie rdza ją  opub likow any j ko do W łoch po łudniow ych, ale obję- 
ny, p rok lam ow any w  Catanissetta, na przez dz ienn ik  „U n ita ”  o kó ln ik  m i - ) la  rów nież W iochy północne. W m ie j.  
S ycy lii na skutek aresztowania posła i n is tra  spraw  w ew nętrznych S ce iby ,. scowośdl Piccenza aresztowano 13 ro- 
do parlam entu  sycylijsk iego, G ino skierowany do pre fektów . W o k ó ln i- ............ *
Corteso i  10 innych przyw ódców  w ło 
sk ie j p a r ti i kom unistycznej zw iązków  
zawodowych —  trw a  w  dalszym c ią­
gu. M anifestacje protestacyjne odby­
w a ją  się rów nież w  innych  ośrodkach 
na S ycy lii. W Messynie rada zw iąz­
ków  zawodowych uchw a liła  s tra jk  
pro testacyjny, we czwartek od godz. 
12 do 24.

W środę odbyło ś:ę zebranie B iu ra  
Prezydia lnego pa rlam entu  s y c y li j­
skiego, k tó re  postanow iło jednom yśl­
nie zażądać bezzwłocznego wypuszczę 
nla  posła Corteso na wolność oraz 
zaprotestował« przeciw ko a rb itra ln e ­
mu zachowaniu się w ładz i p o lic ji, 
sprzecznemu z przepisam i konstytu­
c ji.

S ekre ta ria t K on fede rac ji P racy w  
Rzymie w ys ła ł do p re m ijra  i  w ice­
prem ierów  depesze protestacyjne prze 
c iw ko aresztowaniom na S ycylii, do­
konanym  wyłącznie z m otyw ów  p o li­
tycznych. P rotest K on fede rac ji Pracy 
zaznacza również, że na skutek akc ji 
protestacyjnej w  p ro w in c ji Catanis­
setta aresztowanych zostało 82 robot­
n ików  i  przywódców związkowych. 
Podobne aresztowania m ia ły  m ejsce 
w  miejscowości Lave llo , w  okręgu Ba 
silicata, gdzie uw ieziono 77 robo tn ;- 
ków  za udzia ł w  m anifestacji.

W kolach dziennikarskich podkre­
śla się, że masouje aresztowania we

ku tym  m in. Scelba poleca p re fe k­
tom  wytoczenie procesów przyw ód­
com zw iązkowym , k tó rzy  k ie ro w a li 
s tra jk iem  generalnym  proklam ow a­
nym  po zamachu na Toglia ttiego. O- 
becne aresztowania m ia łyby  być uza­
sadnieniem dla rządu, że przywódcy 
zw iązków zawodowych doprow adzili 
do incydentów  rew olucyjnych.

Fala aresztowań nie  ogranicza ■ się ty  1

bo tn ikżw  w raz z sekretarzem  m ie j­
scowej Izby Pracy.

Jak podają w  ostatn iej c h w ili, na 
skutek dalszych aresztowań ro b o tn i­
ków  na całej S ycy lii prok lam ow any 
został dem onstracyjny s tra jk  general­
ny w  dn iu  26 bm. od g.10 do 12. W

już przeprowadzić konferencje  z w y ­
b itn y m i p o lityka m i B izonii.

Pisząc o tym , „N ow o je  W rem la“
podaje nazw iska osób, z k tó ry m i 
B ruen ing  nąw iązał ju ż  kon takt. W id ­
n ie ją  tam  ia k ie  osobistości ja k  prze­
wodniczący rad y  adm in is tracy jne j B i­
zon ii —  Puender, przywódca p a rtii 
chrześcijańsko -  dem okratycznej — 
Adrajauer. g łów n i p rz3'wódcy p a r ti i 
centrowej —  B rockm an 1 Ham acher 
oraz b. m in is te r spraw  zagranicznych, 
przywódca p ra w icy  socjalistycznej — 
Seweriag.

P o  odm ów ien iu  
w iz y  am erykańskie j 

d z ie k a n o w i C an terbury
NO W Y JORK, 26.8. (PAP). — Decy­

zja konsulatu am erykańskiego w  Lon 
dynie odm aw iająca dziekanow i ka te­
d ry  C arte rbu ry  Johnsonowi w izy  do 
Stanów Zjednoczonych, spotkała się 
z k ry tyczn ym i głosam i naw et w  am e.

czasie s tra jku  zam knięte zostały side- rykań sk ie j prasie reakcy jne j.
py i  przerwana była  wszelka kom u n i­
kacja  m iejska.

W I Ę K S Z O Ś Ć  B U R M Y  
w  r ę k a c h  p o w s t a ń c ó w

G enera ł b ry ty js k i na  czele w o jsk  rzą d o w y c h
LO N D YN , 26.8 (PAP). S pecja lny ko ­

respondent dz ienn ika  „D a ily  W orke r“ 
donosi z B urm y, że .prem ier Thak in  
N u zw ró c ił eie do rządu indyjskiego 
o dostarczenie m u bom bowców oraz 
do rządu b ry ty jsk iego  o w ysłan ie  
wojsk angielskich celem zgniecenia 
powstania narodowego w  Burm ie.

Rząd B u rm y  zachował jeszcze swą 
kon tro le  jedyn ie  w  większych m ia­
stach, ¡podczas gdy okolice tych m iast 
ja k  i większość k ra ju  przeszły pod 
kon tro lę  i  w ładzę powstańców.

Prasa indy jska  doniosła niedawno, 
że szereg oddziałów  a rm ii rządow ej 
przeszło na stronę powstańców. Z bun­
tow a ły  się rów nież poważne s iły  w o jsk  
rezerwow ych i stanęły po s tron ie  a r­
m ii ludow ej. W zw iązku z w y tw o rzo ­
ną sytuacją w o jsko w ą ,' w  dn iu  21 
sierpnia br. został p rok lam ow any w  
Burm ie stan w y ją tko w y . Rząd prze­
kazał władzę w  ręce naczelnego do­
wódcy w o jsk  b ry ty jsk ich , generała 
Sm ith Dun.

Charakterystyczna jest wypow iedź 
„N e w  Y o rk  H era ld  T rlbu ne “ , k tó ry  
stw ierdza, że am erykańska reputacja 
to le ra n c ji wolności doznała przez to 
poważnego uszczerbku.

D r. Johnson został zaproszony 
przez tow arzystw o am erykańsko - ra ­
dzieckie w  USA.

J— o-----

T ra k to ry  radzieck ie  
w  d a r z e  

d la  ch łop ów  w łoskich
RZYM , 26.8 (PAP). D zienn ik „U n i­

ta “  donosi, że do p o rtu  neapolitań- 
Skiego przyw ieziono pierwszą serię 
tra k to ró w , o fia row anych  przez robot- 

jjaifców" radzieckich w łosk im  spó łdz id - 
•hiom ro ln iczym .
*  Na m ocy postanowienia kon federa­
c ji rob o tn ików  ro lnych, o fia row ane 
tra k to ry  będą przekazane na jb ied n ie j­
szym ępółeteiełniom ro ln iczym  w  po­
łudn iow ych  Włoszech.

„N ow oje W rem ia”  zaznacza, i e "^a
dze anglosaskie przygotow ały przy*

cho^ 8jazd Brueninga z pe łnym  w yraL- g. 
niem. Działalność jego wiąże się 1 W
gó lnym i p lanam i amerykańskim- . 
Niemczech. Wiadomo, że Foster V 
les uważa B rueninga za odpow>et® 
go kandydata na pezydenta zac!l 
nich Niemiec.

D . N . P R I I T  

p r z y b y ł  d o  P o l s ^ *
Do Polski p rzyby ł na k ilkudn  

pobyt członek B ry ty js k ie j Izby G® 
i  czołowy p ra w n ik  angie lski P- ,

gOi'P r it t ,  Na lo tn isku  w  Warszawie 
cia po w ita ł p ro ku ra to r Sądu N: 
szego dr. J. Saw icki.

W izyta b ry ty jsk iego  posła nosi 
ra k te r p ryw atny. Do Polski PrZ- _ 
on w  celu zapoznania się ze znis:cze 
n iam i, poniesionym i w  czasie

ch»
,’by1

okuP8'

na poïu °
c ji n iem ieckie j, ja k  rów nież z 
m i naszym i osiągnięciam i 
budowy k ra ju . Spostrzeżenia 
zamierza opub likow ać w A n g lii' 

-----o------

oteóny

sv.°je

w w x ^ m e n
D  M O SKW A. — Prasa radziecka

m.eszcza nadal wiadomości 0 
nie żn iw  w  ZSRR. Do 20 sierpn®

si»'
ze'

brano na teren ie całego państwa rij8jj 
że na obszarze o 13 m ilionów  ha 'vU 
szym an iże li w  roku  ubiegłym»

□  NO W Y JO RK. — P rzew od n iccy  
am erykańskie j Federacji 

(A FL) — G.ecn, oświadczył, że rci- 
zentorrana przezeń organizacja n ’c ,L,,rt 
dzie popierać o fic ja ln ie  żadnego z 
dydatów  na fo te l prezydencki 1 
Natom iast druga centra lna organi»»1

gtA*
ci*

zw iązkowa >— CIO  w ypow ie się 
dług wszelkiego prawdopodebień»* 

‘ — za kandydaturą  Trum ana.
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D E LE G A C JA  R A D Z IE C K A  I  P O LS K A  W CZASIE O BRAD KO N G R ESO W YC H

P  O KO J A  K U L T U R A
R e f e r a t  d e l e g a t a  b r y t y j s k i e g o  O l a f a  S t a p l e d o n a

Delegat b ry ty js k i O la f Stapledon do skarbca powszechnej k u ltu ry  1 r<V 
Przed w ygłoszeniem  swego re fe ra tu  wnocześnie w in ie n  korzystać z osią- 

'y ra z ił zadowolenie, że będlzie m ia ł gnięć k u ltu ra ln y c h  innych narodów. 
Okazję nawiązać na Kongresie  bez- Zdaniem Stapledona dziś ry w a liz u - 
P°óredini k o n ta k t z przedstaw icie la- Ją ze sobą dw ie k u ltu ry , które  jednak 

w ie lu  k fa jó w , a przede wszyst- m ają wspólne korzenie. Obie ku ltu - 
® in  z delegacją radziecką. Zastrze- r y  posiadają w ie le  cennych walorów . 
Bając się, że m ów i jedyn ie  we w łas- . W in teresie poko ju  pow in ny  ry w a li-  
^3hn im ien iu , StaipJedon naw iąza ł żujące ze sobą narody w n ikać wza- 

re fe ra tu  Fadie jew a i  zaznaczył, ! j&rnnie w  swe życie ku ltu ra lne . Po- 
że uczestnicy K ongresu p o w in n i się stawa, sprzy ja jąca wzajem nem u zro- 
“ tarać w n ik a ć  w  pog lądy wszystkich zum ieniu, m ogłaby doprowadzić do 
le g a tó w .  M ów ca ośw iadczył że P raw dziw ej w spólnoty. P ók i wza jem ­
n e  p rz y b y ł na K ongres aby prze- [ ne zrozum ienie okazuje się n iem ożli- 
n a w ia ć  na tem aty po lityczne, lecz ! ' ve ~  należy Pozwolić pa rtne row i u - 
*  łozyc swe życie ja k  chce, me miesza­

ją c  się w  jego sprawy. W przeciw ­
nym  w ypadku grożą św ia tu  k o n fli­
k ty .

M ówca ośw iadczył następnie, że o - 
b iek tyw ne w a ru n k i sp rzy ja ją  ogólno­
ludzkiem u zjednoczeniu k u ltu ra ln e - 

. . . mu. N auka pozostaje bow iem  w ie r-
foi- '• e,-po Sfcrf1*1® Zwrązku Radziec | na fak tycznym  z jaw iskom  przyrody, 
- i y ’ lecz równocześnie^ żyw i on k tó re  są wszędzie tak ie  same. Sepa- 

in n y m i wzg lędam i dużą sympa- r0 w anie  się k u ltu r  powoduje upadek 
? d la  A m e ryk i. j nauki. Ostatecznym wyrazem  separo-

_ Kongres In te le k tu a lis tó w  — po- i w an ia  k u ltu r  są k o n f lik ty  m iędzyna- 
y lc d z ia ł da le j S tapledon —  n ie  po- rodowe. W ojna jest zaprzeczeniem 
w in ien  trac ić  czasu na poruszanie k u ltu ry .
'P faw , co do k tó rych  n ie  można „D a w n ie j —  pow iedzia ł Stapledon 
°*ią©nąć »gody. Należy w ięc og ran i- j — gdy sposoby prowadzenia w o jn y  

się do określonych pratetycz- j b y ły  ba rdz ie j um iarkow ane 1 og ran i- 
¡Jycłi tem atów, ja k  np. prob lem  w y - J czone, wojny, m og ły czasem pobudzać 
żyw ienia św iata oraz zagadnienia j w zrost ku iltu ry , ale przecież n ie  w o j-  
błłzysztydh kon fe ren c ji, k tó re  m o- ' n y  prowadzone p rzy  pomocy m ate- 
®yt>y z lh liiyć  do siebie przedstaw i- r ia ló w  u ltra  w ybuchowych 1 bomb

atomowych.
Stapledon podkreś lił, te  w o jna  w y ­

w ie ra  ka ta s tro fa lny  w p ły w  na roz­
w ó j k u ltu ry , ponieważ pow oduje upa 
dek żyd a  duchowego oraz m a te ria l­
ne zniszczenia. K a tas tro fa lne  sk u tk i 
przyszłel w o jn y  będą znacznie w ię k ­
sze, n iż  tych w o jen, k tó rych  by liśm y  
św ia d ka m i O to dlaczego należy pod-

Wojna i wolność kultur narodowych
Z  r e f e r a t u  p r o Ł J. C  H  A  Ł  A  S I Ń  S K 1 E G  O

0 Pokoju i  ku ltu rze . •
£adina strona —  pow iedz ia ł Sitap- 

edon —  nie pow inna  uważać, że 
®ała słuszność jest po je j stronie. 
Mówca ośw iadczył następnie, że je - 
Z®H chodzi ó organ izacje  społecz- 
J15 '— jego sym patie są p ra w ie  ca ł- i ' 
«owicie

zakończeniu Kongresu —  przystąp ić 
do w a lk i o zniesienie wsze lk ich ba ­
r ie r  ku ltu ra lnych . Zadanie to  posia­
da szczególną wagę obecnie, gdy w ie  
dza dała cz łow iekow i ogromną siłę. 
W iedza — uważa Stapledon —  nie 
dała jednak ludzkości rozsądku i  m ą­
drości w  korzystan iu  z te j s iły . Ludz­
kości grożą stąd ogromne niebezpie­
czeństwa. Niebezpieczeństwa te  może 
usunąć szeroko rozw in ię ta  w spółp ra­
ca ku ltu ra ln a  wszystkich narodów.

„Ż y je m y  —  zakończył Stapledon — 
w  jednym  z w ie lk ich  m om entów h i­
s to r ii człow ieka. Nasza odpow iedzia l­
ność jest w ięc  bardzo poważna“ .

P ro f. Chałasiński cy tu je  na wstę­
pie w ypow iedz i L lo y d  George 1 W in- 
stona C h urch illa  w  spraw ie przyczyn 
pierwszej w o jn y  św iatow ej. Z  w ypo­
w iedzi tych  w y n ik a ło  by, że za w y ­
wołanie, tam te j w o jn y  n ik t , w łaściw ie 
n ie  ponosi odpow iedzia lności Uważa 
je p ro f. Chałasiński za w yraz  tzw. liibe 
ralnego systemu m yślenia, k tó ry  po j­
m u je  społeczeństwo ludzkie , ja ko  na­
tu ra lną  całość, niepotrzeibującą świa 
domego organizow ania życia zbioro­
wego. W ojna by ła  w ed ług tego syste 
m u prze jaw em  n a tu ry  lu dzk ie j. Takie 
po jm ow anie w o jn y  w ystępu je  ró w ­
nież w  znanej f ilo z o fii nacjonalizm u 
typu  faszystowskiego i  h itle ro w sk ie ­
go. W ideo log ii faszyzm u i  h itle ryzm u 
w o jna  by ła  n ie  ty lk o  koniecznością 
biologiczną, lecz najwyższą fo rm ą a k ­
tyw ności lu dzk ie j. W edług Mussodi- 
niego i  H itle ra , w o jna  „uszlachetnia 
człow ieka i  lu d y “ . Szło to w  parze z 
pogardą dla  in te le k tu a ln e j k u ltu ry .

P ro f. Chałasiński fo rm u łu je  nastę­
pujące tezy:

W OJNA JEST W YTW O REM
STOSUNKÓW  SPOŁECZNYCH

nie na tu ry , cz łow iek ponosi za nią 
ca łkow itą  odpowiedzialność, ta k  ja k  
za całą h is to rię , k tó rą  tw orzy. M il ita -  
W ojna i  m ilita ry z m  należą do tw o - 
ryzm  nie jes t z jaw isk iem  p rzyrody 
rów  c y w iliz a c ji ludzk ie j. W ojna jest 
in s ty tu c ją  pochodzenia społeczno _ h i 
starycznego.

EPOKĘ NOW OCZESNĄ CEĆHUJĄ  
D W A  ZA S A D N IC ZE  RODZAJE WOJ

rozm a itych  kra jów .

:..v; x
S tlf* ^ s ^ P te  swego re fe ra tu  O la f 
y^Pledan określa de fin ic ję  słowa 

j^ p ltu ra “ . Pojęcie to obejm uje — zda 
- * ! rn m ów cy —  sztukę, na uk i p rzy- 
^h liO ze , f ilo zo fię  i  tradyc je  cyw ilizo  

?pych stosunków osobistych. 
K u ltu ra  zm ienia się w  zależności 

jY  okoliczności, zw iązanych z te raź- 
'kośc ią  lu b  przeszłością poszcze-

fei f g0
riA Jest  pe łna- i  swobodna w ym iana 

J?r  ku ltu ra lnych .
daw n ie j k u ltu ry  Chin, In d ii i  E uro - 

y W yw ie ra ły  na siebie . jedyn ie nie- 
st ac^ny w p ływ . Dziś sytuacja przed- 
^ 2ia fa inaczei- N arody — powie- 
htwc Stapledon —  dążyć w in n y  do 
Œ ^ ' i a  i edne-i wspblne i k u itu ry . 

naród ma wnieść Swój w k ład

jąć w a lkę  o pokój.
Działacze k u ltu ry , dążący do u trw a  

:nia pokoju, p o w in n i stworzyć „pe­
w ien identyczny standart poglądu dla  
w szystk ich1* —  u ła tw i to —  zdaniem 
Stapledona — wzajem ne zrozumienie.

M ówca po dkre ś lił szczególne zna­
czenie obecnego Kongresu d la  spraw y 
pokoju. Kongres ten da je m ożliwość 
zetknięcia się przedstaw ic ie li w ie lu  
narodów  i  oceny wza jem nych w a rto ­
ści. Uczestnicy obrad p o w in n i —  po

M/GAW/C/ Z KONGRESU
t y rady Kongresu Intelektuali- 

H0V1 wkroczyły w następną fazę. 
T̂ ZP°częto dyskusję nad r-eferata- 

1Wygłoszonymi w  dniu otwarcia 
1̂ °n9resu. Zagadnienie walki o po- 
°ł naświetlane jest z rozmaitych 
Unktów widzenia.

^ ® negdajsze przemówienie przewo 
lej ^ Z(łce9'0 delegacji radzieckiej, A- 
^ Sandra Fadiejewa wywołało moc 

echo na sali. Przemówienie to 
str ° i°ne wo'alu dyplomacji, o- 
ło 6 * bezkompromisowe w sformu- 

to(ńiiac h, zdetonowało nieco
czcr ^e ê9a^°w’ którzy przyzwy- 
j Jeni byli ¿0 pełnych dyskrecji 
^ ledomówień wypowiedzi, jakie 
U t na było usłyszeć na wielu do- 
z ^zasowych kongresach. Żaden 
ni^°^niei  wygłaszanych referatów 
Jo Jfywołał ty lu  kuluarowych po- 
- łłl*'c> choć tego samego dnia prze 
y ^ ia l i  voza A,
<fete

poza A. Fadiejewem lu- 
^  tacy, jak Olaf, F. Stapledon, 
zef ltny filozof angielski, prof. Jó- 
f ogha łas iński znany socjolog, kie 
, nilę Polskiego Instytutu Socjo-

znegn oraz Marcel Prenant,°9ic;
toyb

W
ltny marksista - biolog.

Przerwie między przemówię- 
- arn* O. F. Stapledona i  prof. J.
Chalas iń

nagrane na płytach orę- 
do5 Henrî/ Wallace'a, skierowane 
» \lęCzestnłków Kongresu Wrocław

P ^ w s z y  dzień Kongresu zakon- 
ra h^nkiet, wydany przez rekto-

ińskiego, nadano przez me-

łJwzwersytetu i Politechniki 
St. Kulczyń- 

gotyckich salach ra­
sh- Wrocławiu,
t, ep0- w'’V. fign

wrocławskiego do późnej noCj,
zozbrzmiewał różno; tyczny

gwar. W atmosferze pełnej bezpo­
średniości delegaci zapoznali się 
pomiędzy sobą, w iedli przyjaciel­
skie rozmowy, komentowali wygło 
szone w ciągu dnia referaty.

Drugi dzień obrad wypełniła dy­
skusja.

W popołudniowej sesji dnia wczo 
rajszego wystąpił z bardzo napast­
liwym  przemówieniem członek de­
legacji angielskiej, prof. Taylor.

W przemówieniu tym  — zresztą 
bardzo mglistym  — powtarzały się 
dość często zdania „  o wolności“ , 
przy czym prof. Taylor równocześ­
nie określił jako nonsensy wszyst­
kie wypowiedzi tych uczestników 
dyskusji i tych referentów, którzy 
uczciwie szukali przyczyn wojny 
i możliwości usunięcia tych przy­
czyn. Albowiem wojna — zdaniem 
pana profesora — jest czymś, tkw ią  
cym głęboko w naturze ludzkiej.

Doskonałą odpowiedzią dla Wol 
nościowych kazań pana profesora 
były wystąpienia przedstawicieli 
narodów kolonialnych. Malaj z In 
donezji, Vietnamczyk, Murzyn za­
chodnio - afrykański, czy też Mu­
rzyn z USA — wszyscy po kolei 
wykazali na faktach i  w cyfrach, 
ile warte są wolnościowe deklara­
cje w krajach rządzonych przez im 
perializm.

Ogromny aplauz i rpontaniczne
owacje przytłaczającej większości 
obecnych były doskonałym świa­
dectwem nastroju Kongresu i ma­
nifestacją tej prawdziwej kultury, 
walczącej przeciwko uciskowi, ra­
sizmowi, przeciwko ideologii reak­
cyjnej.

Ś W I A T  P R A C Y  
Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego

w i t a  K o n g r e s  w  O b r o n i e  P o k o j u
W  im ieniu mas pracujących woj. śląsko-dąbrowskiego O KZZ  

w Katowicach wysłała do Prezydium Kongresu depeszę z ży­
czeniami owocnych obrad dla utrwalenia pokoju światowego 
i ogólnoludzkiej sprawiedliwości.

Specjalną depeszą Zarząd Główny Centr. Zw. Zaw. Górników  
w  Polsce, w  im ieniu 275-tysięcznej rzeszy górników polskich 
powitał zjazd, wyrażając nadzieję, że Kongres Intelektualistów  
zadokumentuje wobec całego świata, iż większość narodów 
przeciwna jest wojnie i pragnie trwałego pokoju światowego.

Centralny Zarząd Zw. Zaw. Metalowców w  Polsce w  im ieniu 
tysięcznych rzesz metalowców powitał w  depeszy ■ głębokim  
uznaniem Światowy Kongres Intelektualistów  w  obronie poko­
ju , odbywający się we W rocławiu. „Jesteśmy przeświadczeni—  
czytamy m. in. w  depeszy —  że kongres ten stanie się pomostem 
dla wzajemnego zbliżenia ludzi i że surowo potępi kłamstwa 
i wrogą propagandę, jaką uprawiają jednostki wrogie braterst­
wu wszystkich ludzi świata“.

Zarząd Główny C ZZM  wyraża głęboką ufność i w iarę w  Kon­
gres, który wynikam i swej pracy przyczyni się do skupienia sił 
postępowych.

Ponadto depesze powitalne do Kongresu wystosowały załogi 
poszczególnych kopalń i hut oraz fabryk Zagłębia Śląsko-Dąb­
rowskiego.

D E P E S Z E
DO PREZYDIUM KONGRESU INTELEKTUALISTÓW

Od Zw . Zaw . D zienn ikarzy R P
Dziennikarze polscy z głęboką radością w ita ją Światowy Kongres 

Intelektualistów, który jest dowodem, iż twórców kultury, ożywionych 
wolą w alki o pokó j i  postęp ludzkości, łączy ponad granicami ich kra ­
jów wspólnota myśli i  dążeń.

Prasa jest ważnym narzędziem wychowania społeczeństw I oddzia­
ływania na stosunki pomiędzy ludźmi i  pomiędzy narodami.

Wszystkich uczciwych dziennikarzy, pojmujących swój zawód, jako  
służbę społeczną, łączy z wszystkimi uczciwymi pisarzami, artystami 
1 ludźmi nauki ten sam cel, który przyświeca Kongresowi Wrocławskie­
mu —  obrona pokoju i budowa kultury.

Postępowe dziennikarstwo polskie, wierne ideałom prawdziwej de­
mokracji, prowadzi niezmordowaną walkę z wichrzeniami im perializ­
mu i z podżegaczami wojennymi, szerzącymi kłamliwe, fałszywe wiado­
mości, obliczone na sianie nienawiści między narodami.

Pracownicy prasy polskiej, zorganizowani w  Związku Zawodowym  
Dziennikarzy R. P-, z najwyższą uwagą śledzą przebieg Kongresu, ży­
wiąc gorące pragnienie, aby obrady ludzi, którzy w yw ierają tak w ie lk i 
wpływ na kształtowanie się psychiki i życia intelektualnego narodów, 
dały ja k  najowocniejsze w yniki dla sprawy pokoju, współpracy mię­
dzynarodowej i  postępu. Dziennikarze polscy dołożą wszelkich starań,, 
aby uchwały Kongresu przenieść jak  najszerzej w  szerokie masy społe­
czeństwa* —

Od Z w . Nauczycielstwa Polskiego
Związek Nauczycielstwa Polskiego, zrzeszający ponad sto tysięcy 

nauczycieli, działaczy oświatowych, wychowawców i praoowników nau­
ki, w ita Światowy Kongres Intelektualistów, obradujący we Wrocła­
wiu. Związek Nauczycielstwa Polskiego solidaryzuje się z wysiłkami 
największych umysłów w obronie pokoju, zagrożonego przez reakcyjne 
siły międzynarodowego imperializmu, który poprzez wojny zmierza do 
opanowania świata* ujarzmienia narodów i stworzenia dla siebie no­
wych źródeł wyzysku.

Nauczycielstwo polskie wierzy, że głos czołowych przedstawicieli 
intelektualistów całego świata, rozlegający się z Wrocławia, którego 
powrót do Polski jest symbolem sprawiedliwości dziejowej, wstrząśnie 
sumieniem świata i  wzmocni wszystkie postępowe siły toczące walkę 
o najszlachetniejsze ideały ludzkości.

Od Czechosłowackiej Ligi
OBRONY PRA W  C ZŁ O W IE K A

Czechosłowacka Lłga Obrony Praw  Człowieka wysłała do prezy­
dium Kongresu Intelektualistów we W rocławiu depeszę gratulacyjną, 
w  której życzy Kongresowi owocnej pracy dla wspólnych ideałów i dla 
dobra pokoju światowego.

Od Polskiego Czerwonego K rzyżą
Polski Czerwony Krzyż —  Instytucja której Jednym z zasadniczych 

celów i zadań jest walka o pokój i szerzenie zasad humanitarnych ri- 
przesyła Światowemu Kongresowi Intelektualistów życzenia, pomyśl­
nych obrad nadi utrwaleniem pokoju i stworzeniem warunków dla peł­
nego rozwoju przyszłych pokoleń.

N Y : z jedne j s trony  m am y w o jn y  ty ­
pu im peria listycznego, ja k : w y p ra w y  
Napoleona i  c y k l w o jen  n iem ieckich, 
k tó ry  doprow adził do u tw orzen ia  ce­
sarstwa niem ieckiego, z d rug ie j stro­
ny  w o jn y  ty p u  wyzwoleńczego, ja k  
np. w o jna  k o lo n ii angie lskich w  Am e 
ryce z K oroną  w  końcu X V I I I  w . Ta 
w o jna  łącząca w  sobie idee niepodleg 
łości narodowej z ideą re w o lu c ji soc­
ja ln e j odgryw a ro lę  zasadniczą w  h i­
s to r ii narodów  europejskich X IX  i  
X X  w . Od am erykańskie j w o jn y  o 
niepodległość poprzez rew o luc ję  fra n  
ouską j. W iosnę Ludów , aż do naszych 
czasów w o jn y  wyzwoleńcze stanowią 
is to tn y  czynn ik  fo rm ow an ia  się na ro ­
dów nowoczesnego typu  dem okratycz 
nago.

SZCZYTO W Y M O M E N T  ROZWO 
JU  W OJENNO - K A P IT A L IS T Y C Z ­
NEGO OKRESU N ASZEJ C Y W IL I­
Z A C JI, to  faza nowoczesnego im ­
peria lizm u, k tó ra  znam ionuje powsi3 
n ie  kap ita lis tycznych  g igan tów  o świa 
tow ym  zasięgu. G iganty te n ie  liczą 
się z g ran icam i państw, z g ran icam i 
narodów. Są one swojego rodza ju  o- 
sobnym i im periam i, św ia tow ym i. U n i­
ted Steel, S tandard O il, Dupont, Gene 
ra i M otors i  inne kolosy „b ig  busi­
nessu“  u trzym u ją  w łasnych przedsta­
w ic ie li nie ty lk o  w  Waszyngtonie, 
lecz w  stolicach innych  k ra jów . Fazę 
im peria listycznego kap ita lizm u  cechu­
je  n ie  ty lk o  o lb rzym ia  koncentracja 
zasobów m ateria lnych  — kap ita łu ; z 
fazą tą idą w  parze k o n f lik ty  w o jen ­
ne o zasięgu św iatow ym . Im p e ria li­
styczna w o jn a  św iatowa, to  typ  w o j­
ny  tego etapu.

Na przykładach zaczerpniętych z h i 
s ta rli społeczno -  ekonomicznej Ame 
ry k i,  ilu s tru je  p ro f. Chałasiński roz­
w ó j im p eria lizm u  am erykańskiego.

Rozwojowe tendencje imperializ­
mu niosą ze sobą śmiertelną groź­
bę nowej wojny dla całej ludzkiej 
cyw ilizacji. W  rozwoju historycz­
nym  im periów  kapitalistycznych 
w ojna stała się narzędziem  po lityki 
zew nętrznej 1 w ew nętrznej. K ap ita­
lizm , zwłaszcza w  facia Im p eria li­
stycznej, rondel er sny jest nie tylko  
w ew nętrzną w alką klasową, lecz 
także w alką pomiędzy kapitalisty as 
nym i kod osami. Z  chaosem kapita­
lizm u wiąże się różnoklerunkowoźć 
kapitalistycznej ekspansji maskowa 
nej przez ideę dem okracji, ku ltury, 
człowieczeństwa I  wolności.

SPOŁECZNO -  M O R A L N Y  C H A ­
R A KTER NOW OCZESNEJ W OJNY
—  olbrzym iego przedsięwzięcia tech­
niczno -  ekonomicznego, wyposażone­
go w  nowoczesną technikę wojenną
—  budz i grozę i  poczucie śm ierte lne­
go niebezpieczeństwa zagrażającego 
całej k u ltu rze  lu dzk ie j. W  te j fazie 
zw yrodn ien ia  us tro ju  politycznego 
współczesnych k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych, ich  k ie ro w n ic tw o  polityczne, 
staje się coraz bardzie j przedm iotem  
g ry  po lityczne j, w ym yka jące j się spod 
w sze lk ie j k o n tro li społecznej i  m ora l­
ne j.

G rupy  kap ita lis tyczne, urządzające 
w y p ra w y  wojenne, n ie  ty lk o  same nie 
podlegają żadnej k o n tro li, lecz na 
odw rót, one to p rzy  pomocy sw oje j 
prasy i  rad ia  ksz ta łtu ją  op in ię  naro­
dów. K rem a to ria  i  kom ory gazowe 
Oświęcim ia, M a jdanka i  innych  obo­
zów —  to sym bol te j epoki im p e ria ­
lizm u.

P ro f. Chałasiński przytacza następ­
nie  fa k ty , świadczące, iż  hegemonia 
panu jących klas w  k ra jach  kap ita ­
lis tycznych zaciążyła na rozw o ju  nauk 
społecznych, k tó re  zagrażają ich  in- 
teresom; senat U SA s k re ś lił sekcję 
nauk społecznych z p ro je k tu  narodo 
w e j fu n d a c ji naukow ej. W  Niemczech, 
po do jściu  H itle ra  do w ładzy, zamienię 
to in s ty tu ty  socjologiczne. Ciążenie k i  
p ita lizm u  na naukach społecznych i  
hum anistycznych zwęża pole w idze­
nia  tych  nauk. Z h is to r ii n ie  wyciąga 
się wszystk ich w n iosków  naukowych, 
dotyczących w o jn y  — wniosków , k tó ­
re by  m og ły stanow ić podstawę orga­
n izac ji pokoju. Moralności narodów 
nie da się oderwać od ich społeczne­
go us tro ju . Pokój pomiędzy m ilitary- 
stam i — to transakcja pomiędzy reki 
nami zobowiązującymi się do tego, 
że nie będą się żyw iły rybami.

W  każdym jednak kra ju  działają 
postępowe siły społeczne, przeciw­
działające kapitalizmowi 1 Jego wo­
jennym tendencjom. Pokój leży w  
żywotnym interesie każdego naro­
du, tak samo jak  dla każdego naro­
du wojna nowoczesna niesie śmier­
telną groźbę zupełnego zniszczenia.
Od rezultatu wysiłków społecznych 
zależy uniknięcie wojny. Od tntelek 
tualistów zależy czy staną się w y­
kładnikiem twórczych i  postępo­
wych sił swoich narodów.

stosunek państwa am erykańskiego do 
prob lem ów  .ku ltu ra lnych  am erykań­
skiego narodu i  k u ltu ry . P rzew ażają­
cą część ogólnego p re lim ina rza  federal 
nego na ro k  1947 przeznaczono na ce­
le wojenne. Równocześnie -— w edług 
spisu am erykańskiego z 1940 roku  
około 2 m il. dzieci w  w ie ku  szkolnym  
od 6 —  15 lait n ie  uczęszczało do szko 
ły . Najbogatszy k ra j św iata w yda je  
na szko ln ic tw o 1,5 proc. dochodu naro 
dowego, A ng lia  — S proc, podczas 
gdy ZSRR — 7,5 proc. Rozdzielanie 
się państwa, m ach iny po lityczne j i  na 
rodu  jest wyrazem  h istorycznej ten­
denc ji rozw o jow e j kapitalistycznego 
us tro ju ,

NOW OCZESNĄ H IS T O R IĘ  K R A ­
JÓW K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H  CE­
CHUJE z jednej s trony coraz w ięk ­
sze znaczenie ruchów  ludow ych w  
kszta łtow an iu  się narodów, z drugiej 
coraz siln ie jsza tendencja k a p ita li­
stów do podporządkowania państwa 
w łasnym  in teresom  ekonomicznym. 
Społeczna h is to ria  nowoczesnej, Eu­
ropy, to  proces przekształcenia się 
narodowego państwa, opartego na he 
gem onii klas, posiadających k u ltu ra l­
ną, społeczną i  m ora lną wspólnotę 
narodów  typu  ludowego.

NO W A ID E A  NA RO DU W YSZŁA  
Z W IE L K IE J  REW O LUCJI F R A N ­
CUSKIEJ, ja ko  w ie lka  rew o lucy jna  
idea m ora lna i  ludowa. Idea narodu 
sta ła  się podstawowym  elementem 
ideolog icznym  społecznych ruchów  i  
społecznych w a lk . Po w ie lk ie j rew o­
lu c ji k lasy  panujące anektow ały tę 
ideę narodową d la  siebie, nadając je j 
z czasem cha rak te r reakcy jny , an ty- 
iudow y. Z po lityczne j a reny do nauk 
społecznych przeszło prze jm ow anie 
konserwatywnego 1 reakcyjnego na­
cjona lizm u, *a k o  jedynego ruchu  na­
rodowego. Stąd też w zię ło  się fa łszy­
we trak tow an ie  ruchu  socjalistycz­
nego, ja ko  nienarodowego.

Historycznym, nurtem, który ode­
grał zasadniczą rolę w  kształtowaniu 
się nowoczesnej wspólnoty narodu 
ludowego, był ruch socjalistyczny. 
Ruch ten łączył ideę narodu z ideą 
braterstwa narodów. Ruch ten na­
wiązywał do rewolucyjnego pocho­
dzenia idei narodu. Wyrazem tej ten 
demeji jest połączenie idei narodu a 
ideą komunizmu w  Związku RadzlVo- 
k im .

W  procesach przeobrażeń nowo- 
eoesnej Europy Idea zoelaUsmu i  
idea pokoju stoją się ooras bar­
dziej nierozłączne. To połączenie 
J«»t w yrazem  historycznej tenden­
c ji rozw ojowej. W  tym  połączeniu 
zaw iera się równocześnie nowa so­
cjalistyczna zasada pokojowej orga 
nizacji świata.

Podstaw ow ym i jednostkam i te j 
o rgan izacji mogą być ty lk o  narody. 
Muszą to  być jednak  narody o prze­
kształconej s truk tu rze  społecznej, k tó  
re  w yszły  z wojenno-kapitalLstyczne- 
go okresu swej h is to rii, narody, w  
któnych duchowe, ekonomiczne i  po­
lityczne  k ie row n ic tw o  ma charakter 
lu do w y i  jes t wyrazem  tych klas h i­
storycznych, k tó re  na w o jn ie  n igdy 
nie ro b iły  interesów, a zawsze ią opła 
ca ły  m orzem  w łasne j k rw i i  c ie r­
pienia. Te tendencje pokoju repre­
zentuje Zw iązek Radziecki i  k ra je  
dem okrac ji ludow ej.

Idea rządu światowego, oparte­
go na hegemonii dotychczasowych 
państw kapitalistycznych w prak­
tyce może oznaczać tylko hegemo­
nię „Herrenyolku" —  hegemonię 
narodu panów nad „murzyńskimi“ 
krajami.

Koncepcie rządu światowego o- 
pa rte  na dotychczasowych k a p ita li­
stycznych ustro jach, w  praktyce 
sprowadzają się do chu rch illow slde 
go p ro je k tu  S tanów  Zjednoczonych 
Europy, pod hegemonią k a p ita li­
stycznej A m eryk i. Koncepcja ta 
m asku je dążenia do im p eria lis tycz­
nej ekspans ji zagrażającej w o lno­
ści narodów  i  ich  swobodnemu roz­
w o jow i ku ltu ra lnem u . Koncepcja ta 
łączy się z ideą k ru c ja ty  przeciw  
socja lizm ow i i  zam iast pokoju, n ie­
sie ludzkości grozę „św ię te ;“ ' w o j­
ny.

ŚW IA TO W Ą  O R G A N IZA C JĘ PO ­
K O I OWĄ  M O ŻN A  O PIER AĆ T Y L ­
KO N A  NARO DACH, ja ko  jednost­
kach. Do podstawowych zasad ta k ie j 
organ izacji należeć m usi rów norzęd- 
ność narodów  i  gw arancja  ich  samo­
dzielnego rozw oju .

P ro t  Chałasiński przytacza następ- 
(r ia  Mereg c y fr, charakteryzu jących

W konkluzji prof. Chałasiński 
stwierdza:

Droga do pokoju oznacza równo­
cześnie drogę do nowego ustroju 
społecznego. Nade wszystko trzeba, 
abyśmy my, intelektualiści stanęli 
czynnie po stronie zorganizowane­
go wysiłku w  obronie pokoju.
Polska weszła na szlak budowy no­

wego ustroju społecznego. Dumni je ­
steśmy z naszych osiągnięć na polu 
gospodarczym, społecznym, kultural­
nym, tak samo, jak  dumni jesteśmy 
z naszel starej, europejskiej kultury. 
Budując nowe społeczeństwo, współ­
działamy w  rozwiązywaniu proble­
mów całej Europy i  świata.

W  zakończeniu prof. Chałasiński 
oświadczył:

„Świadomi jesteśmy tego, jak bar- 
dzo realizacja naszych wysiłków za­
leżna jest od współpracy wszystkich 
narodów europejskich i całego świa­
ta. Do historycznej istoty narodu na­
leży nie tylko to, że jest wspólnotą, 
lecz także to, że jest zbiorową jed­
nostką bardziej ogólnej wspólnoty —  
kuitury europejskiej i  światowej“, ,
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W 2-glm dn iu  obrad Kongresu In te lek tua lis tów  rozpoczęła się o godz. 

10-te j dyskusja nad wygłoszonym i re fe ra ta m i 
Przewodniczący J U L IA N  H U X L E Y  w y ra z ił głębokie zadowolenie 

c tego, że ma możność uczestniczenia w  pracach Kongresu. Podkreślił 
on, że występuje na Kongresie, ja k o  in te lek tua lis ta  b ry ty js k i,  a nie
jako  sekretarz generalny UNESC 
z apelem, by dąży li do uzgodnieni

Jorge Amado —
Pisarz b ra z y lijs k i JORGE A M A D O  

zaznaczył, że Sędzię używ ał słów bez­
pośrednich i  surowych, ponieważ 
głos jego jest echem głosów tych 
wszystkich, k tó rzy  zna jdu ją  się w  w ię 
zieniach, p racu ją  w  konsp irac ji i  nie 
m ają okaz ji wolnego wypowiedzenia 
się. T a k i los spotkał bow iem  ludzi 
niezależnie myślących,, reprezentu ją­
cych k u ltu rę  b razylijską . H o llyw ood 
przedstaw ia B razy lię  jako k ra j ludzi 
szczęśliwych, k tó rzy  spędzają swój 
czas na tańcach. Rzeczywistość jest 
zupełnie inna:

B razylia , licząca 45 m ilionów  
mieszkańców, posiada 12 proc. anal 
fabetów. Jest to ii tc tn ie  k ra j bo­
gaty. lecz bogactwa te należą je ­
dynie do w łaśc ic ie li trus tów  i  mo­
nopo li oraz do feudalnych panów.

P Ó ŁK O LO N IA  USA
B razy lia  — pow iedzia ł Amado — 

jest pó łko lon ią S tanów Zjednoczo­
nych. M ówca n a św ie tlił też rolę, ja ­
ką odgryw a im peria lizm  am erykań­
ski w  Am eryce Łacińskie j. Dąży on ! 
do ograniczenia niezależności Bra-' j 
zy lii, aby w  ten sposób uzyskać kon­
tro lę  nad surowcami b ra zy lijs k im i, 
k tóre są konieczne przy prowadzeniu 
a k c ji przygotowania do w o jny. Im pe­
r ia liz m  am erykański lik w id u je  nie 
ty lk o  niezależność po lityczną i  gospo­
darczą B ra z y lii i  wolność narodu bra 
zylijsk iego, lecz dąży równocześnie do 
lik w id a c ji m łodej k u ltu ry  b ra z y lij­
sk ie j. k tó ra  jest k u ltu ra  p o ko jo w ą .

Amado przypom nia ł cha rak te ry ­
styczny wypadek:

W  październiku 1947 r. odbył się 
kongres pisarzy b razy lijsk ich , k tó ­
rz y  u c h w a lili deklarację , określa­
jącą ro lę i  obowiązek pisarza b ra ­
zy lijsk iego w  obronie niezależności 
B ra z y lii i  poko ju  powszechnego. I  
oto, w  k ilk a  dn i pó ln ie j, rząd zer­
w a ł stosunki dyplom atyczne ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, k tó ry  Jest
ostoja pokoju i  dem okracji na świe 
cie. F ak t ten wykazuje, ja k  w ie lka  
jest rozbieżność m iędzy rządem, a 
dążeniam i ludu , k tó rych  w y ra z i­
c ie lam i są in te lek tua liśc i.

—  W iadomo —  pow iedzia ł Arna' 
do — że są pisarze 1 uczeni, którzy 
uważają, że wkraczanie na teren 
w a lk i po lityczne j jest niezgodne z 
postawą in te le k tu a lis ty . Stanowisko 
tak ie  jest fałszywe. Widać to na 
przykładzie A m e ryk i Łacińskiej. 
Rozwiązanie p a r ti i postępowych i

3. H u x ley  zw ró c ił się do delegatów 
i swych poglądów. *

delegat B razylii
prześladowanie grup postępowych 
łączy się w  Am eryce Łacińsk ie j z 
zam ykaniem  kursów  naukowych, b i­
b lio te k  1 czyte ln i publicznych. Zam ­
kn ię to  rów nież un iw e rsy te ty  ludowe 
i  skonfiskowano ks iążk i w yb itnych  
pisarzy.

Jak można stać z dala od po litycz­
nych wydarzeń, jeżeli w y s iłk i im pe­
r ia lis tów , dążących do z likw idow an ia  
resztek niepodległości B ra zy lii, idą 
w  parze z lik w id a c ją  wszelkich w a_ 
ru n kó w  rozw o ju  k u ltu ry  narodowej. 
W  roku 1947 musiano zamknąć 12 
b ra zy lijsk ich  in s ty tu tó w  w y d a w n i­
czych. Korespondenci b razy lijscy  nie 
o trzym a li w iz  w jazdow ych do Stanów 
Zjednocznych. W  B ra z y lii p rzygoto­
w u je  się ustawę, zakazującą im p o r­
tu  książek z zagranicy. Równocześnie 
w yda je  się ogromną Rość książek w y  
chowujących gangsterów.

W B ra z y lii ustawodawstwo prze­
w id u ją  karę od 8 do 12 la t w ięzienia 
za posiadanie książek, k tó rych  treść 
sprzeczna jest z rozkazam i p o lic ji.

W roku  1947 ograniczono rów nież 
liczbę w yd aw n ic tw  prasowych, a w  
ro ku  1948 po lic ja  zaatakowała i  zni“ 
szczyła 6 drukarń . W spółpracowni­
ków  pism uwięziono

W A LC Z Y M Y  O PRAW DĘ 
I  R Ó W N O U P R A W N IE N IE

Nie chemy szerzenia k łam stw  o 
naszym k ra ju , w a lczym y o p ra w ­
dę i  rów noupraw nien ie. K ra j, w 
k tó rym  40 proc. m ieszkańców żyje 
bez książek, w  k tó ry m  studentów 
zam yka się w  więzieniach, ła tw o 
było im peria lizm ow i USA pozba­
w ić podstaw ekonomicznych roz­
budowy.

D alej Am ado podkreśla, że w a lka  
z Im peria lizm em  n ie  jest ła tw a  i  
D O M A G A  SIĘ POM OCY D L A  .NA­
RODU B R A Z Y L IJS K IE G O .

Na zakończenie mówca cytu je  sło­
wa b razy lijsk iego  poety narodowego 
CASTRAVESA, k tó ry  powiedział:

„30 milionów- B razy łijczykó w  pra 
cuje, ja k  n iew o ln icy. Są on i chorzy 
na gruźlicę, w  naszych m iastach i  
wsiach przeprowadza się fałszywe 
s ta tys tyk i śm ierte lności wśród ilzie 
ci. Jedyną perspektyw ą naszej m ło ­
dzieży jest niewolnicza śm ierć“ . 
M u s im y  walczyć — stw ierdza z 

naciskiem  Amado — przeciw ko obcej 
ingerencji w  naszym k ra ju . M usim y 
wydobyć nasz k ra j z pęt feudalizm u.

Aiiubrogio Donini
W czasie dyskus ji delegat w łosk i 

Am brogio D on in i z łożył oświadczenie 
następującej treści:

Poko jow a współpraca narodów 
jest niezbędnym  w a run k iem  rozw o ju  
ku ltu ra lnego. / O bowiązkiem  ludzi 
k u ltu ry  jest wskazać, że tak ie  współ 
życie nie ty lk o  jest m ożliwe, ale, że 
należy je  rea lizować nie drogą ab­
s trakcy jnych  planów, ale w  walce z 
w rogam i k u ltu ry , k tó rzy  są także w ro  
gam i pokoju. In ic ja ty w a  Kongresu In  
te lek tua lis tów  w  obronie poko ju  w y ­
w o ła ła  w ie lk ie  poruszenie wśród tych 
grup, k tó re  uw ażają now y k o n f lik t  
za „dobrą inw estyc ję“ , za „dobry  in ­
teres“ , k tó rym  potrzebna jest ponura 
psychoza na świecie, psychoza nastro 
jó w  w ojennych.

In te le k tu a lis ta  Okazuje się uży­
tecznym narzędziem Im peria lis tów  
w tedy, k iedy otacza się re to ryką , 
pseudopeezją i  m istycyzmcim. Jest 
to w łaśnie fo rm a na jba rdz ie j zastrn 
szająea, pod jaką ob jaw ia się nowy 
obskurantyzm .

W A L K A  Z O B S K U R A N TY ZM E M  
TO W A L K A  O W OLNOŚĆ

„Ś w ięta k ru c ja ta “  antyradziecka i 
an tykom unistyczna jest o tw artą  d ro ­
gą do agresji i  podboju, taik by ło  10 
la t temu, i  obecnie by łoby cofn ięciem  
k u ltu ry . D latego delegacja w łoska 
p ros iła  m nie, abym  zasygnalizował 
to niebezpieczeństwo, m ając w  pa­
mięci, że w a łka  przeciw  w o jn ie  i 
p rzeciw  obskurantyzm ow i id e n ty fi­
ku je  się z w a lką  o wolność ludów.

N ie  ma autonom ii życia in te le k tu ­
alnego tam , gdzie n iweczy się nieza­
leżność narodową.

M y, ludzie  k u ltu ry  w łosk ie j, mam y 
w  zw iązku z tym  ciężkie doświadczę 
nia. Przez 20 la t próbowano pchnąć 
nas do w o jen  barbarzyńskich  podsy­
cając nastro je  w o jenne i nienaw iść ra 
sową. Uzasadniano/ to boskim  prawem  
w ybranych , to  jest praw em  na jbo ­
gatszych. Poeci, pisarze, artyśc i w łos­
cy wiedzą, co to znaozy żyć i  praco­
wać w  tak ich  w arunkach.

O bskurantyzm  faszystowski, ucisk 
i  n iespraw ied liw ość społeczna p rzy ­
gotow ały we Włoszech teren do zdra 
dy in teresów  narodowych poprzez 
hańbiące przym ierze z h itle ro w sk  m i 
N iem cam i. Przym ierze to o mało co 
nie spowodowało zn ikn ięc ia  niezależ 
nego państwa z mapy Europy.

W delegacji naszej zna jdu ją  się 
m łodzi m alarze, _  l ekarze, pisarze,

— delegat Włoch
k tó rzy  w a lczy li w  Ruchu Oporu, któ 
rzy  posiadają doświadczenie w  walce 
pa rtyzanck ie j p rzec iw  h itle row com  i 
faszytom. I  on i przede w szystkim  
proszą was, abyście zda li sobie spra­
wę, że P O D Z IA Ł  N A  B L IŻ E J  
N IE O K R E Ś LO N Ą  „K U L T U R Ę  Z A ­
C H O D N IĄ “  I  TZW . „W S C H O D N IĄ " 
JEST N IC Z Y M  IN N Y M , J A K  OB­
S K U R A N TY ZM E M .

Nie trudno  zrozumieć, co stało­
by się z całą tą „k u ltu rą  zachod­
n ią “ , gdyby nie 8 tysięcy o fice­
rów  i  dziesią tk i tysięcy żołnierzy 
A rm ii Radzieckiej, k tó rzy  zg inę li tu  
we W roc ław iu , aby obron ić naszą 
cyw ilizac ję  przed faszyzmem.

A le  jest jeszcze jeden aspekt ob­
skurantyzm u ku ltu ra lnego , stanow ią 
cego broń Ideologiczną \v  przygoto­
w an iu  w o jny . Jest to  n ie to le ranc ja  
re lig ijn a . A u to ry ta ty w n i p rzedstaw i­
ciele ka to lick iego św iata włoskiego, 
świeccy i  koście ln i, z bólem pnzyzna 
l i  osta tn io na zebran iu pub licznym  
w  Sienie, że „ca ły  rozw ó j współczes­
nego św iata od roku  1500 stanow i ak t 
re w o lu c ji przeciw  chrześcijaństwu i  
kośc io łow i“ , dodając, że kryzys, któ  
ry  obecnie przeżywają społeczeń­
stwa, jest spowodowany porzuceniem  
średniowiecznego u s tro ju  i  m e ta fi­
zyki.

O bskurantyzm  o tw iera  drogę 
w p ływ om  obcym  na na r-e  życie 
narodowe. D z ies ią tk i m ilia rd ó w  l i ­
ró w  poch łan ia  propaganda tzw . pla 
nu M arshalla  za pomocą prasy, ra 
dia, k ina, szkoły i  kościoła w e W ło­
szech.

Z B A N D Y T A M I 
N IE  D Y S K U TU JE  SIĘ

Jak za/pewnić swobodny rozw ój k u l 
tu ry  przeciwko siłom  obskurantyzm u 
i  w o jny? W ydaje m i się, że każde usi 
łowanie, każdy kom prom is na tam ­
tym  teren ie będą odrzucone. Jest o- 
czywiste, że nie można prowadzić dy 
skusji z M a lra u x  i  M ille rem , z teorety 
kam i w o jn y  prew encyjne j. D yskutu je  
się z ludźm i k u ltu ry , a n ie  z bandy­
tam i z u licy.
Wskazać w rogów  pokoju, izolować ich 

i  w y trąc ić  im  z rę k i a tu ty  ideologicz­
ne; k tó rych  używ ają dla uzasadnienia 
w o jn y  agresywnej — oto p la tform a, 
na k tó re j możemy i pow inniśm y spot­
kać się niezależnie od naszych róż­
nych poglądów filozoficznych, po li­
tycznych i  re lig ijn ych . Należy pod­
nieść ja k  na jw yże j sztandar w a lk i 
przeciw  obskurantyzm ow i.

ILIA ERENBURG -  DELEGAT ZSRR
Po przem ów ieniu Doniniego o trzy ­

m ał głos I l ia  Erenburg, k tó ry  oświad­
czył m. in.:

Zabiera jąc tu  głos, przypom inam  
sobie m im o w o li m iędzynarodow y kon 
gres pisarzy w  obronie k u ltu ry , k tó ry  
obradował w  Paryżu przed 13 la ty . P i 
sarze radzieccy, a w raz z n im i i  czoło 
w i pisarze św iata m ó w ili wówczas 
głośno o niebezpieczeństwie, ja k ie  gro 
zi ku ltu rze . W ypadki k ilk u  la t następ 
nych p o tw ie rd z iły  te groźne przepo­
wiednie. Zagłada dziesią tków  m ilio ­
nów ludzi, wśród k tó rych  by ło  w ie lu  
geniuszy, k tó rzy  nie zdążyli się ob ja­
w ić, un iw e rsy te ty  zamienione na sta j­
nie i karczm y, spalone księgozbiory, 
ru in y  najstarszych i  na jp iękn ie jszych 
m iast — Nowogrodu i  Rouen, Peruggi 
i  Norym berg:, m og iły  Vanczury, Boya- 
Żeleńskiego, G arcii Lorca, M ąxa Ja- 
koba i  innych — oto zapłata za lekko­
myślność, z jaką w ie lu  lu dz i Zachodu 
po traktow a ło  w  swoim  czasie prze­
strogi ludz i postępu.

Ludzie, k tó rzy  się bo ją przyszłości, 
nie lu b ią  rów nież przeszłości. Są to 
ludzie pozbaw ieni poczucia h is to rii. 
Mogą nazywać się tradyc jona lis tam i, 
ale w  istocie są to, p o d rzu tk i h is to rii. 
Dlatego z taką ła twością ludzie in te ­
resu, czciciele ztota i  h ie rach ii p rzy ­
ję li ja rzm o obcej okupacji, dlatego te­
raz c i sami ludzie z jeszcze w iększą 
łatwością rzucają k w ia ty  wyhodowa­
ne przez ich  w łasny naród pod stopy 
am erykańskiego kom iwojażera.

JE D Y N I D Z IE D Z IC E  K U L T U R Y  
PRZESZŁOŚCI

Tw ierdzę, że ludzie nowego św ia ­
ta są je d yn ym i dziedzicam i k u ltu ry  
przeszłości, n ie  można bowiem  za­
chować k u ltu ry , nie prowadząc je j 
dale j. K u ltu ra  — to nie ty lk o  m u­
zea, to także szkoły, nie ty lk o  b i­
b lio tek i, lecz i  śm iałe poczynania 
m łodych. N ie wystarcza podziw iać 
k u ltu rę  lu b  ch lub ić się n ią . Trzeba 
w  każdej godzinie ją  tw orzyć.
W muzeach St. Z jednoczonych wiszą 

znakom ite zb iory  m is trzów  europej­
skich, ale nie dowodzi to  jeszcze is t­
n ien ia w ie lk iego  m alarstw a am erykań 
skiego. H isto ria , to coś w  rodzaju bie 
gu sztafetowego. Pod koniec X V I I I  
w ieku  Grecja była  pod panowaniem  
tureckim . A n i Homer, ani ru in y  A k ro  
po lu  nie m ogły p rzyw róc ić  je j życia. 
Oczy św iata zwrócone b y ły  na Paryż 
encyklopedystów i  rew o lu c ji. Francja  
w  ow ym  czasie wzię ła w  ręce pałecz­
kę sztafety, kon tynuow a ła  i  rozw ija ła  
tradyc je  he lleńskie j k u ltu ry .

K A M P A N IA  PRZECIW KO  
PRZYSZŁO ŚCI

M y  n ie  dz ie lim y k u ltu ry  na stre­
fy  według szerokości czy długości 
geograficznej, ale w ierny, że h istoria  
w ciąż p łyn ie  i  że tea, k to  twórczość 
sprowadzić chce do powtórzenia, ku l 
tu rę  do re lik w ii,  szybko dziczeje, 
staje się wandalem , na jp ie rw  rzuca 
się na przyszłość; p a li książk i M a r­
ksa i  Lenina, a potem  zaczyna n isz­
czyć dobytek przeszłości, muzea, b i­
b lio te k i, pa m ią tk i historyczne. Wszy 
scy pam iętam y zbyt dobrze, ja k  n i­
szczono k u ltu rę  w  kra jach, w  k tó ­
rych  ulice nosiły  im ię  Dantego lub 
znaczki pocztowe zdob iły  po rtre ty  
Goethego.
K am pania obskurantyzm u am ery­

kańskiego przeciwko przyszłości, skie 
rowana jest jednocześnie przeciwko 
tradyc ji, przeciw ko ku ltu rze  starych 
k ra jó w  europejskich. Ludzie, k tó rzy  
zam ykają pod kluczem  swych czoło­
w ych pisarzy, n ie  będą się krępow a li 
zniszczyć L o uvre ‘u, lu b  G alerię U ific i.

W tej g igantycznej w o jn ie , k tó ra  
skończyła się zaledwie 3 la ta  temu, 
w ie le  by ło  kam uflażu wojennego i  n ie - 
wojennego. K iedy  chłop z w inn icy  
francuskie j, czy z po lsk ie j wsi b ro n ił 
przed najeźdźcą ojczystej ziemi, k iedy 
gó rn ik  z W alii, lu b  tokarz z D e tro it 
w a lczy ł z ty ran ią  H itle ra , w tedy ich 
dom niem any „so juszn ik“ , jak iś  kup ­
czyk z F ila d e lfii,  lu b  A tla n ty  m yśla ł o 
czym in nym  — o rozw o ju  swego przed 
siębiorstwa.

STARE K Ł A M S T W A  
I  NOWE M U N D U R Y

A rm ia  k łam stw a i  ciemności prze­
budowała szybko swe szyki. Wydano 
nowe m undury . Nauczono śię nowych 
haseł. Och, oczywiście n ie  są znów ta 
k ie  nowe w ykrę tne  hasła chciw ych 
„R ycerzy K rzyżow ych“ , to raczej no­
wa ins trum en tac ja  starego w ycia  w i l­
ków . Ostatecznie tenże sam H it le r  na 
długo przed dzisie jszym i w o jow niczy­
m i dżentelm enam f m ó w ił o obronie 
k u ltu ry , opa tru jąc  ją  wciąż tym  sa­
m ym  epitetem  zachodniej.

•m y ś l ę , ż e  j e d n y m  Z  D O N IO ­
ŚLEJSZYCH Z A D A Ń  POSTĘPOWEJ 
IN T E L IG E N C J I JEST D E M A S K O W A 
N IE  LU D Z I, K T Ó R ZY  SZYKU JĄC  
SIĘ DO B A R B A R Z Y Ń S K IE J W OJNY, 
M Ó W IĄ  O O BRO NIE „K U L T U R Y  
Z A C H O D N IE J“ .

W ystarczy przy jrzeć się, z k im  ci 
panowie bron ić  pragną k u ltu ry  zachód 
n ie j, by przejrzeć ich  istotne zam iary. 
Chcą bronić k u ltu ry  zachodniej z gen. 
Franco, z katam i, k tó rzy  zalewają 
k rw ią  Grecję, z h itle row cam i z Ruhry, 
z w łosk im i neofaszystami, k tó rzy  ta r­
gnęli się na życie Toglia ttiego, z łudź 
m i, k tó rzy  w trąca ją  do w ięzień pisa­
rzy  am erykańskich, z handlarzam i nie 
w o ln ików  z A labam y, ze zwolennika- 

im i lynchu z M issisip i, z dzikusam i z
Ł

Tennesee, k tó rzy  teorie ew oluc ji za­
stępują żebrem Adama, z prze farbo- 
w anym i petainowcam i, z jezu itam i, z 
janczaram i tw e c k im i, z aw an tu rn ika ­
m i w  rodza ju  G lubb Paszy, z poskro 
m ic ie lam i V ie tnam u i  Indonezji, z 
p ierw szym  lepszym gestapowcem* k tó  
ry  p o tra f ił na czas ocenić wyższość, 
jeże li nie „zachodniej k u ltu ry “ , to  za­
chodniej w a lu ty .

Panowie c i zapewniają, że należy 
ratow ać k u ltu rę  zachodnią przed 
Zw iązkiem  Radzieckim . N iektó rzy  wo 
lą  m ów ić o obronie k u ltu ry  europej­
skie j. N a jg o rliw s i w y m y ś lili jakąś k u l 
turę atlantycką.

Zatrzym am  się dłużej na te rm in ie  
na jbardzie j rozpowszechnionym: „ k u l­
tura; zachodnia“ . Czy można ją  prze­
c iw staw ić rosy jsk ie j, ja ko  — powiedz­
m y — „w schodn ie j“ ? H istorycznie bio 
rąc, to absurd — wspólnota była żywa 
i  organiczna.
S K A R B N IC A  Z KTÓ R EJ CZERPIE 

C A ŁY  Ś W IĄ T
Być może odróżnianie tzw. k u ltu ry  

zachodniej od innej] dotyczyć pow in ­
no nie Rosji carskie j, ty lk o  radziec­
k ie j, ludowej?

A le  któż b y ł przy jac ie lem  RO- 
M A iN  R O LLA N D A , m istrza pisarzy 
zachodnio - europejskich i  am ery­
kańskich, je ś li nie M A K S I 1,1 G 0 K - 
K IJ ?  M łoda lite ra tu ra  radziecka wie 
lu  rzeczy nauczyła pisarzy innych 
k ra jó w  — przede w szystk im  nowe­
go podejścia człow ieka do pracy, do 
twórczości. Poezja jest n ieprzekla- 
dalna, a przecież M A JA K O W S K I 
w ie lk im i k rokam i obszedł cały św iat 
i  n ie  ma dziś prawdziwego poety, 
czy to będzie ARAG O N, czy PABLO  
NER UDA, T U W .L , czy M EN VA L, 
k tó rzy  nie czerpanay natchnienia' z 
drog i poetyck ie j i drog i życia w ie l­
kiego poety radzieckiego.

Czyż trzeba przypom inać „re js “ , ja ­
kiego dokonał przez ca ły św ia t „P an­
cern ik  P a tio m k in “ ? Europa i  A m ery­
ka zdumione b y ły  po w o jn ie  nieocze­
k iw a n ym  rozkw item  k inem a tog ra fii 
w łosk ie j. A le  k to ko lw ie k  w idz ia ł 
„R zym  — m iasto o tw a rte “ , lub  „S c iu - 
cia‘‘ , ten w ie, że nie by łoby tych f i l ­
m ów bez tw órców  k inem a tog ra fii ra ­
dzieckie j, Eisensteina, Pudowkina, 
Dowżenki.

Używ ając słowa „zachodni" im pe­
r ia liś c i m ają na m yś li św ia t do lara i  
przedw ojennej h is te rii, n ieograniczo­
nych zysków i  n iew oln icze j pracy. 
Wszystko, co przeciw staw ia się ich 
zaro i srom, ogłaszane jest niezw łocz­
nie jako groźne dla  „k u ltu ry  zachod­
n ie j“ . Z ich  garet w yn ika łoby , że we 
F ra n c ji m ieszka ty lko  k ilk u  zachod­
nio-Europejczyków , ja k  np. P au l Rey- 
naud, gen. de Gaulle, Jules Romains, 
M on therlan t, a prócz tego w  jak iś  
niezrozum ia ły sposób zakradło się do 
F ra n c ji 15 m ilion ów  „w schodnich“ 
F rancuzów  — wśród n ich  na jw yb it. 
n ie js i uczeni, pisarze, artyści.

M usim y demaskować obłudę tych 
in te ligen tów , k tó rzy  służą dolaro­
w i i  jedn i m yrrą , in n i kadzid łem  poe­
tyck im  — osłaniają krzą tan inę roz­
m a itych  „a tom ow ców “ .

K U LT U R Z E  LU D ZK O Ś C I
g r o z i  n ie b e z p i e c z e ń s t w o

M usim y powiedzieć w szystkim  
uczciwym  Inte ligentom  św iata: w 
waice m iędzy św iatłem  i  ciemnotą, 
m iędzy wiedzą i  ślepotą, między 
bra te rstw em  narodów i  w ojną, nie 
ma i  nie może być neutralności. 
K u ltu rze  isto tn ie  grozi niebezpie­
czeństwo — nie „k u ltu rz e  zachod­
n ie j“  i  nie „w schodn ie j“ , —  ty lko  
K U L T U R Z E  LU D ZK O Ś C I. N iebez­
pieczeństwo td  p łyn ie  w łaśnie ze 
strony tych, k tó rzy  m ów ią o ra to ­
w an iu  k u ltu ry  zachodniej. I  M U ZY  
P O W IN N Y  PRZEM Ó W IĆ P E Ł­
N Y M  G ŁOSEM  PO TO, B Y  N IE  
P R ZE M Ó W IŁY  D Z IA Ł A .

Na czele obskuranckie j agresji sto­
ją  dzisiejsi w ładcy St. Zjednoczo­
nych. Sprzyja  tem u k ró tk a  h is to ria  
tego państwa, h ip e rtro fia  techn ik i 
bez jednoczesnego harm onijnego roz ­
w o ju  człow ieka, tradyc je  rasistow ­
skie, izo lacjon izm  duchowy, a w ięc 
nieznajomość i  niezrozum ienie inne ­
go świata. B arbarzyństw o po tam ­
te j stronie Oceanu odnosi co dzień 
nowe zwycięstwa. M YŚLĘ, ŻE TZW . 
K O M IS JA  D L A  B A D A N IA  D Z IA ­
ŁA LN O Ś C I A N T Y  A M E R Y K A Ń ­
SK IE J N IE W IE L E  USTĘPUJE URZĘ 
D O W I GOEBBELSA. N iechaj stara 
Europa p rzypa trzy  się uw ażn ie j se­
na to row i Thomasowi, praw odaw cy 
M und tow i —  ludziom , k tó rzy  podają 
Się za obrońców k u ltu ry  zachodniej, 
a k tó rzy  w  szybkim  tem pie spychają 
w łasny k ra j w  przepaść despotyzmu 
i  ciemnoty.

a m e r y k a ń s k a  n a r k o z a

Owszem, ku ltu rze  rozm aitych na­
rodów  europejskich is to tn ie  grozi nie 
bezpieczeństwo — najście ba rba rzyń­
ców. D a lek i jestem  od wszelkiego 
szowinizm u, w iem , że w  Am eryce jest 
w ie le  dobrego — znakom ici uczeni, 
pisarze, arch itekci. A le  w yp raw ę na 
Europę prowadzą nie oni, lecz n a j­
gorsi przedstaw icie le am erykańskie j 
pseudo cyw ilizac ji.

Można Szanować duchowe wartości 
A m eryk i, odrzucając dzikość p lan ta ­
torów  Południa, ubóstwo w ew nę trz­
ne m is te r Babbitta , k u lt  dolara, nie­
nawiść rasową. Yankesi, opanowując 
k ra je  Europy Zachodniej, przynoszą 
za sobą n i |  E inste ina, Faulknera, Far

«ta, Hem ingwaya, Chaplina, lecz 
standartow e powieści k rym ina lne , 
standartowe f ilm y  gangsterskie — 
coś w  rodzaju opium. Chcą uśpić Eu­
ropę, by ła tw ie j ją  było  obezwładnić. 
Jest to zamach na własne oblicze na­
rodów, na ich swoistość i w ie lora- 
kość.

BEZSENSOWNE O SKAR ŻEN IE
M ów iłem , że nie można kochać 

przeszłości, n ie  kochając przyszło­
ści. N ie można kochać własnego 
narodu, je ś li nie kocha się innych 
narodów i  n ie  można zrozumieć 
innych, je ś li się n ie  jest pa trio tą . 
PRZEZ OBRONĘ K U L T U R Y  RO­

Z U M IE M  OBRONĘ JEJ NARODO ­
WEGO O B LIC ZA , JEJ N IE P O D LE G ­
ŁOŚCI, JEJ SW OBODNEGO RO Z­
W OJU. Od 30 la t zarzucają nam 
w trącanie się do cudzych spraw. M ó­
w ił o ty m  nawet H itle r, k tó ry  zagar­
nął tuzin  obcych państw. Obecnie po 
w tarza ją  to am atorzy baz i  o rgan i­
zatorzy rozm aitych gabinetów euro­
pe jskich, a przecież m y jesteśmy ja k  
na jda ls i od chęci narzucania in nym  
narodom  naszych porządków, na­
szych obyczajów, naszej k u ltu ry .

K ilk a  la t  tem u pisałem, że oskar­
żanie nas o w trącanie się do cudzych 
spraw  jest rów n ie  bezsensowne, ja k  
oskarżanie G olfs trom u o w trącanie 
się do życia gospodarczego Danii, lub 
N orw eg ii. Rzecz prosta, p rądy m or­
skie zm ienia ją k lim a t w ie lu  k ra jów , 
zam iast chw astów  rosną pom idory i  
róże, a przecież n ikom u nie przycho­
dzi na m yśl mówić, że G olfstrom  
w trąca  się do spraw  Skandynaw ii. 
Nasze is tn ien ie  zm ieniło duchowy k i i  
m at świata. Nasz rozw ój k u ltu ra ln y  
w p ływ a  i nie może nie w p ływ ać na 
życie, innych , choćby na jbardzie j od­
ległych narodów.

A le  je ś li we F ra n c ji czy we W ło­
szech trzecia część ludności glosuje 
na kom unistów , to n ie  dlatego, że 
ją  straszym y lu b  przekupujem y, ja k  
to czynią in n i, lecz dlatego, że dziś 
nawet przed analfabetam i trudno  
ukryć, CO TO JEST S T A L IN G R A D  
I  K TO  TO JEST S TA LIN .

N IE  M A  DW ÓCH K U L T U R
Można się pytać, czemu m ów iąc o 

obronie k u ltu ry , nie przeciw staw iam  
k u ltu ry  socjalistycznej ku ltu rze  bur- 
żuazyjne j.\M yślę, że w  roku  1948 nie 
można m ów ić o ku ltu rze  bu rżuazy j- 
nej — ona już  nie is tn ie je , dziś w i­
dzim y ty lk o  burżuazyjne barba rzyń­
stwo. To barbarzyństw o może być 
obfic ie zaopatrzone w  elektryczne lo­
downie i  sprośne komedie, w  samo­
chody i  f i lm y  plastyczne, w  labora­
to ria  i  pow ieści psychologiczne, a jed 
nak pozostaje barbarzyństwem .

Burżuazja swego czasu stw orzy ła  
w ie lk ie  wartości. Drogie nam jest z 
przeszłości wszystko, co jest cenne i  
drodzy nam są rów nież uczeni, p isa­
rze i  artyści, k tó rzy  w ysz li z trzecie­
go stanu. A le  Balzac pisał wówczas, 
k iedy kap ita lizm  budował. Obecnie 
kap ita lizm  niszczy ■ i  dziś nie może 
wydać nowego Balzaca.

Socjalistyczną kulturę przeciw­
stawiam burżuazyjnej dzikości, któ 
ra dla naszej epoki jest charakte­
rystyczna, Granice biegną nie w  
przestrzeni, lecz w czasie — po jed­
nej stronie nowe społeczeństwo,
które prze ję ło całą spuściznę k u l­
tu ra lną  ludzkości, po d ru g ie j — k ia  
sa zgrzybia ła, k tó re j is tn ien ie  pod­
trzym u je  się nie bu tla m i z tlenem, 
lecz duszną atmosferą te rro ru , w o j­
nam i i  gwałtem .
W szystko co żywe i  wartościowe, 

tworzą dziś na Zachodzie ludzie b l i­
scy ludow i. **

S Z U K A M Y  TEGO, CO NAS ŁĄ C ZY
Wiem, że zebrali się tu ta j ludzie 

rozm aitych przekonań, to co myślę, 
wypow iedzia łem  w  sposób prosty. 
M y  nie chcemy podkreślać tego, co 
nas dzie li, przeciw n ie ' szukamy tego, 
co m ogłoby nas zjednoczyć. Bez wzglę 
du na to, ja k ie  m og łyby być koncep­
cje filozoficzne lu b  estetyczne tych 
czy innych uczestników naszęgo K on 
gresu, w szystkich ich sprowadziło tu-

Ks. B oullier -
Po l i i i  E renburgu zabrał głos ks. 

B o u llie r p ro f. In s ty tu tu  K a to lick ie ­
go w  Paryżu oświadczając m. im.:
Celem m ojego w ystąp ien ia  jest ak­

ces m yś li chrześcijańskiej do tezy roz­
w ijanej- przez pro f. P renant o zbież­
ności postępu społecznego, tecjm iczne 
go i  moralnego. Ja k i w in ie n  być 
w k ła d  chrześcijanina w  dzieło postę­
pu  ludzkiego i  jego postawa wobec 
zagrażających tem u postępowi niebez 
pieczeństw? — zapytu je  mówca.

R e lig ia  cJjrześeijańska nia  odryw a 
chrześcijanina od jego zadań ludzkich , 
w in ie n  on znaleźć się obok swoich 
b rac i w  warsztacie, gdzie ludzkość w  
pocie czoła w yku w a  swój los. K ró le ­
stwo Boże n ie  jest z tego świata. Nie 
należy w ięc do chrześcijanina kreśle­
nie p lanów  przyszłego ustro ju , nie ma 
on n ic  do przeciw staw ienia inżyn ie ­
rom  społecznym, k tó rzy  przygotow ali 
p lan ulepszenia p ro d u kc ji i  rozdzia łu  
bogactw. O bywatel —  chrześcijanin 
oddaje co cesarskie cesarzowi. Więź 
społeczna, przym us społeczny, dyscy­
p lina  społeczna, regu lam in  społeczny, 
k ró tko  m ów iąc ustawodawstwo, mogą 
norm ować życie chrześcijanina w  spo 
sób bardzie j albo m nie j dokładny, za­
grażać m u sankcjam i bardzie j albo 
m nie j su row ym i —  chrześcijanin słu­
cha ustaw  ede, ty lk o  ze strachu, ale 
również dlatego, że ta k  m u każe su­

ta! szlachetne pragnienie obrony P®-
k o ju  i  k u ltu ry . W ięc 1 on i tak  samo, 
ja k  ja, w ierzą w przyszłość, więc * 
oni, tak  samo ja k  Ja, nienawidzą 
tych nędzników, k tó rzy  dla własnego 
zysku i  w ładzy powstrzym ać chcą 
bieg czasu.

Dw a la ta  tem u byłem  w  Stanach 
Zjednoczonych. W idzia łem  k ra j bo­
gaty, bez ru in  i  bez żałoby. A le  *P®" 
k ó j tego k ra ju  b y ł pozorny. Każdy 
człow iek, z k tó ry m  rozm awiałem , **- 
czynał m ów ić o n ieda lek ie j wojnie- 
Szantażyści nastraszyć chcie li na*, •  
nastraszyli w łasny naród.

M y  także często m ów im y  o w o j ­
nie, lecz nie w  czasie przyszłym , «|e 
przeszłym — przypom inam y sobie 
czas na jtrud n ie jszy  — ro k  1941. Na­
padł na nas wówczas wróg, napadł 
znienacka, m ając przewagę liczebną 
czołgów i samolotów. W ytrw a liśm y 
w tedy i  zwyciężyliśm y i  świadomość 
m ora lne j duchowej s iły  naszych h1' 
dzi — oto nasza w iara , oto nasza ta r­
cza. S taw ia liśm y na człow ieka i  czło­
w iek nas obronił.

W iele tu m ów iono o pokoju, Pł®k 
ne słowa, ale nie w ystarczy w y ­
chwalać pokój — T R Z E B A  GO BRO 
N IC . Możemy tego dokonoć wespół 
z naszym i narodam i,

P R Z Y JA C IE LE  Z  A M E R Y K I!
W krótce w rócic ie  do domu. Powiedz­
cie swoim  współobywatelom , że spp 
ka liśc ie  się w po lsk im  mieście — Wro 
c ła w iu  — z rozm a itym i ludźm i. Spę­
kaliście się rów nież z „czerw onym i 
— tak nas się u Was nazywa. PO­
W IE D ZC IE  IM , ŻE C I „CZERWONE 
N IE  CHCźf W CALE N ICZEG O  ZDO­
BYW AĆ , ŻE Ż Ą D A JĄ  T Y L K O  JED­
NEGO — P R A W A  DO SPOKOJNEJ 
PRACY, DO Ż Y C IA  WE W ŁASNY 
SPOSÓB I  DO B U D O W A N IA  TEGO 
SPOŁECZEŃSTW A D L A  KTOREGO 
ŻY JĄ . Powiedzcie swoim  współoby­
watelom , że je ś li n ienaw idz im y Ama 
r y k i Thomasa i  M undta, droga nam 
jest A m eryka  Roosevelta, Ameryk® 
W allace‘a, A m eryka  narodu amerykan 
skiego.

P RZYJA CIELE AN G IELSCY, po­
wiedzcie w  A n g lii, że pam iętam y mę­
stwo Londynu w  czasie bombardowań 
zim owych, że n ie  pragniem y zagłady 
pięknej k u ltu ry  angie lskie j, którą 
chcą zdław ić zaoceaniczni p a r w e n iu -  
sze.

P R Z Y JA C IE LE  Z FR A N C JI. P R Z * 
JA C IE LE  Z  W ŁOCH, P R ZY JA C IE LE  
Z  16 KR A JÓ W  ZA P R ZE D A N Y C H  "  
JA R ZM O  —  powiedzcie, że dla nas. 
pisarzy i  liczonych radzieckich — ^ r° 
gie są wszystkie po m n ik i europejskiej 
k u ltu ry . P ragniem y ty lk o  jednego 
obrony k u ltu ry , pokoju i  niepodległoś­
ci Waszych k ra jów . M ówcie, piszcie, 
pracujcie, przem aw iajcie na wiecach, 
walczcie!

Z W Y C IĘ Ż Y M Y , BO Z N A M I JEST 
-  JUTRO
Nie wo lno trac ić  ani godziny. Nie­

chaj to nasze spotkanie wśród ru in 
wo jerinych stanie się początkiem no­
w ej epoki. Bez soli nawet ohłeb nie 
jest Chlebem. A  w y  jesteście solą, 
jesteście sumieniem, w y  jesteście mąć 
rością narodów. M usicie poprzysiąCl 
że odtąd gdziekolw iek rozbrzmiewa^ 
będzie głos oszczerczy, podżegacz®' 
szantażysty, tam zawsze ktoś j  W  
przeciw staw i się m u słowam i prawdy 
i nadziei.

Zwyciężym y w  walce z ciemnotą
L u dy  są z nam i. z nam i są na jwy 

bitnie.jsi przedstaw icie le m yśli' 
k w ia t ludzkości. Pam iętam , Jak 
przed 10 la ty . k iedy faszyści u ja rz­
m ia li Hiszpanię, pew ien repub lika ­
n in  pow iedzia ł m i: „Z w yc iężym y’ 
bo z nam i jest Ju tro“ , H iszpania jes* 
jeszcze w  kajdanach i  trwałości 
tych ka jdan p iln u ją  g o r liw i rzeko­
m i de ińokraci zachodu, A le  ów  żoł­
nierz m ia ł rację. Z W Y C IĘ Ż Y M Y  — 
M Y, L U D Z IE  POKOJU, B RATER­
STW A I  PRACY, Z W Y C IĘ Ż Y M t' 
BO Z N A M I JEST JUTRO ! 
(Schodzącemu z m ów nicy Erenbur­

gow i uczestnicy Z jazdu zgotowali 
bu rz liw ą  owację).

delegat Francji
mienie, gdyż w ładza, k tó ra  w ydaje u- 
stawy oznacza dla niego wolę samego 
Boga.

DLA TE G O  C H R ZE Ś C IJA N IN  W1 
N IE N  BYC D O B R Y M  O BYW ATE­
LE M  W  NOW OCZESNYM  SPOŁE­
CZEŃSTW IE. Jeśli us tró j tego spo­
łeczeństwa jtest kom unistyczny, P** 
oować on będzie z całego serca nać 
wybudowaniem  us tro ju  socjalisty®* 
nego, ja k i m u się proponuje 1 ó® 
którego zbudowania może się przy­
czynić w  fabryce, gospodarstwie 
ro lnym  i  w  organach państwowych' 
k tó re  p rzygotow ują  perz-,dek pracy' 
Lecz jeże li to społeczeństwo 

czysto^ rpieszczańskie, jakżeby chrze­
śc ijan in  mógł pogodzić się z . jego p°® 
stawową zasadą, k tó ra  głosi ja k  m®' 
w iaę  m in is te r francusk i Guizot: „bo­
gaćcie się“ ! D la chrześcijanina praw ­
dz iw ym  bezbożnikiem jest adorato5’ 
pieniądza. Jakżeby m ógł w  sercu, ^  
k tó ry m  panuje Bóg, —  panować P 
niądz. Niech nam  n ik t  nie m ów i tak ' 
że, że dla określenia obow iązku chrz* 
ścijanina wystarczy miłosierdzie- 
Chrześcijanin nie będzie oczekiwał' 
aby nieszczęśliwy został z łupiony. W  
pochylić się nad n im  z m iłosier­
dziem : żąda on spraw iedliwości, pt® ' 
gnie on, aby ustał w yzysk i  aby na­
s tąp ił postęp społeczny.

(Dalszy ciąg na stronie
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W  P R Z E D E D N IU  R O C Z N IC Y  N A P A D U  N IE M IE C  N A  PO LSK Ę

Be c k , h i t l e r  i  s p r a w a  g d a ń s k a
N ie  mamy jeszcze dokładnie historii wydarzeń, które poprzedziły 

®®Pad Niem iec na Polskę w dniu 1 września 1939 r. Historia ta odsłania 
się 'stopniowo w miarę ogłaszania dokumentów i prac naukowych) 

Jf&ktujących o tym okresie. W raz z nią odsłania się historia zdrady siaro- 
“c*Wtj obozu sanacyjnego, który własnymi rękoma przygotował najwięk- 
**9 w dziejach naszego narodu katastrofę.

Szczególne zainteresowanie wywołuje wśród ludzi, pragnących po- 
prawdę o wydarzeniach, które doprowadziły do agresji nlemiec- 

— sprawa Gdańska, która stała się bezpośrednim powodem wojny. 
Przededniu rocznicy napaści Hitlera ńa Polskę warto przypomnieć 

®®f°rię „sprawy Gdańska“ , w  której interesy Polski i Niemiec przeciw- 
stawiły się sobie w sposób najbardziej gwałtowny i w której zdradziecka 
^ ‘tyka obozu sanacyjnego święciła swoje największe „trium fy".

W °gk»zonym  niedawno przez A ka - | 1938 r .  daje podstaw y do nadziei, ie
Nauk ZSRR zbiorze prac h is to - 

rycz*iych
•tudii

*) zna jdu jem y Interesując«
oiuna radzieckiego h is to ryka , Noto-

y i<a& „O n iem ieck im  Dran« nach 
Osten
fctót

„O n iem ieck im  Drań«
W okresie pom onachijslklm “ ; z
to p racy  zaczerpnęliśm y ponlż- 

* *  ttiform acje o fak tach  dotyczących 
r°®WoJlu „sp raw y Gdańska“ .

** Pa ź d z i e r n i k a  1938 roku  em - 
asador Polski w  B e rlin ie , L ip s k i, roz 

g aMał  *  m in is trem  Ritobentropem. 
, ył°  to w  okresie sławetnej a k c ji Bec 
* 0 ustanowienie wspólne j gran icy 

W * «  -  w ęgierskie j, k tó ra  —  zdaniem 
8sn««yjnych dygn ita rzy  — m ia ła  stwo 
^  „stałą ba rie rę  przeciw  Wschodo- 
^  • L ipsk i w ym ow nie  tłum aczy ł R ib - 
etltropowi, ie  wspólna granica po l- 

6lt0 '  Węgierska Jest konieczną i  że sta 
"^ is k o  rządu polskiego w  czasie k ry  

czechosłowackiego we w rześniu

Przyczynki do now ej i  na jnow -
*Zel historii.

£  cyklu: Fotografie 
»bez retuszu

, *e«ot»r Thomas.

^M rn e ru kańsH eF . *Vgk? f, ma.
M o  w f jS A  rozgłos Wielki, choć 
° **W » y tn y . K im  .jest eenaior T  

^  i  .jaką roię odgrywa na
^dnisząceno wspomniane] kom tsju te 

możemy, p o m ^ y  
strony publiczne}  * pryw atne] 

^ ‘M łności p. Thomasa. ,
h ? l ‘m tepca prokura,toragenera lnego
r 8,A ~~ Rogge, członek delegacji wme- 
J a s k ie j  'n a  Kongres I n t e le k t u ^  

»dymisjonowany przez rząd I r u  
Pociągnięty został, na m a m  » 

l S i  im tym i osobistościom amery- 
do zeznań przed konm ją  P- 

P^asa. A  w toku, zeznań Rogge ° -  
J ^ M z y ł,  że sen. Thomas należał da* 

do terrorystyczne j organizacji
Z K h x -K la n u  ' i  ¿e »
C  Kogg*, dw ukro tn ie  domagał się 
y ^ c i a  dochodzenia przeowiko J h o -  
S ?» « . lecz koledzy jego z »nabu o f r  
t g * *  form alnie wydania te rrorys ty  to 

J? sprawiedliwości. . ,
k f-y tw iśc ie , ogromna wnększ-ośc r'“ * ’ 

Pr<i*V amerykańskiej pominęła *u 
milczeniem oświadczenie tak 

yK*°dajnej osobistości, ja k  _ Rogge. 
sj*®  że ta sama prasa poświęca co- 
K -^n U  pad krzyczącymi nagUwka- 
In J T  hanizo liczne szpalty wyczyno 

k tó re j przewodniczy Thomas.
teraz —  parę charakterystycznych, 

iy ^ -d łó w , dotyczących prywatnie] 
„  ’"«Inośei Ben. Thomasa. Jak  podaje 
^ i o r s k i  dziennik „ D a ily  M ir ro r  , 
1,TOW»l{l

„D a ily  
że sen. ThomasU - '/io no niedawno, 

k i i i^ c'd na liśce pracowników senatu 
a b , , '  su;ych krewnych i  przyjació ł, 
tg 7* ten sposób zagarnąi nie należą- 

im  wynagrodzenie. iT *  np, na
e ią ^ ^ tn e j Uście płac figu row ała  

miss M id ke a ff _
W

w , ' . »  la t , n ie j. miss M id k e a jj * 
!„ 'W  1.300 d n i rocznie. Suma ta b y  
k o ^ ^ m U e  przekazywana na osobiste 
*ey)° Thomasa w Allendałe (New Jer-

i ?f-v. mnss M id ka e ff wyszła za m ą i 
t« X Slala „porzucić" pracę, k tó re j me 
I 9u nirwała, Thomas —  w listopadzie 
)eJ  r - Polecił kancelarii Izby  Repre- 
n0 y t fw .  by na liście płac wmieszczo- 
k  ,  , Jafc«i Arne ttę  M inor, eprzątaaz- 
i ai leretarki Thomasa, z pensją l-oOO 
\ t ^ » n i e .  1 stycznia 1945 r. —  kon- 
!P ł(K y9 „D a ily  M ir ro r "  —  na liście 
Ha. , . f ° ngresmam Thomasa z jaw iło  się 
4oi 7 *» Grace W ilson, z płacą 2.900 
s0n‘ ,°9!>nie. j a]c się okazało, pam  WvU 
lt(j, "*?* ciotką żony Thomasa, starum- 

r  . C zka jącą  stałe w  Allendale...
!(J " ‘ «w jg 4g r  Thomas wyjednał sta- 
th tn ^ ^ o g ?  dla  pan i W ilson. Nie 
hej J. Jednak zrezygnować z wypłaca- 
% % [  * funduszów kongresowych pen 
su;0 - iohnas umieścił na liście płac 
fetia *Vnowę. Tak więc synonim pobie-

« „ J _ ,  . ■ r r r - r -----  faM d a i peng ję pani W ilson, zaś 
Tale a S’̂  kontentować zapomogą

z te j re lacji, b. działacz 
jiP -K la n u , iicongresman _ Thomas 

’’"ob Ma ka rku ” . M ów i się o Sta-
nie
fa li

Zjejednoczonych, że jest to k ra j 
możliwości. Isto tn ie  

takich ,MoaUflcacjach“  
,jje ®nPch i  moralnych, ja k  Thomas, 

ezpef, °9& członkiem izb ustawodaw■„ 
bopj ° r az przewodniczącym kom is ji• 

Przestępstwa „ antyameru- 
“•> —  cóż dopiero powiedzieć by

T ip y ^ iw ie h  o

„N iem cy zadośćuczynią Życzeniom 
P olsk i".

R tbbentrop w  odpow iedzi na te sło­
wa L ipsk iego ośw iadczył nagle, t *
pragn ie m u  zakom unikow ać n iezw yk le  
ważne i  poufne oświadczeni«, przezna 
czone — Jak podkreśla ł —  wyłącznie 
dla ambasadora 1 d la  m in . Becka. Rząd 
n ie m ie c k i—  ośw iadczył R ibbentrop — 
uważa, ie  o w ie le  ważniejszą sprawą, 
an iże li u tw orzen ie  w spólnej gran icy 
polsko -  węgierskie j Jest —  ostateczne 
uregulow anie stosunków polsko -  nie­
m ieckich na następujących w a run ­
kach:

1) Gdańsk w in ien  być przyłączo­
ny do N iem iec, N iem com  w inne  być 
przyznane p raw o budow y na teren ie 
ko ry ta rza  polskiego t— ekste ryto­
r ia ln e j l in i i  ko le jow e j i  autostrady, 
łączącej N iem cy z P rusam i Wschod­
n im i. 2) W zam ian za te ustępstwa 
N iem cy przyznają Polsce praw o zbu 
dowania l in i i  ko le jow e j 1 autostrady 
do p o rtu  gdańskiego i  zapewnią p ra ­
w o sprzedawania tow a rów  po lskich 
w  Gdańsku. Jeśli w a ru n k i te zosta­
ną p rzy j R ibbentrop proponow ał 
zawarcie now e j um ow y po lityczne j 
o gw a ra nc ji te ry to r ia ln e j i  p rzed łu ­
żenie mocy obow iązującej de k la rac ji 
polsko -  n iem ieck ie j z roku  1934 — 
na 25 la t.
R ilbbentrop p rzyw iązyw a ł ta k  w ie l­

ką wagę do te j p ropozycji, ie  nalegał
na Lipskiego, by  n ie  zaw iadam ia ł o 
n ie j m in is tra  Becka drogą korespon­
dencji, lecz żeby o s o b i ś c i e  
udał się do W arszawy i  zakom uniko­
w a ł treść rozm ow y m in is tro w i spraw 
zagranicznych.

Sens propozyc ji Ritobentropa b y ł xu 
pe łn ie  jasny. Zm ierza ła ona do C A Ł­
K O W ITE G O  P O D P O R ZĄ D K O W A N IA

P O LS K I N IE M C O M . Polska m ia ła  zo­
stać odepchnięta od morza, m ia ła  w y ­
rzec się swych suwerennych p ra w  do 
tzw . ko ry ta rza  1 w  zam ian za to uzy­
skać — jeszcze jeden papierek z pod­
pisem H itle ra . Należy podkreślić, że, 
w ysuw ając tę agresywną propozycję, 
R ibbentrop m ia ł na oku dalsze jeszcze 
p lany. W  ty m  czasie do jrzew a ły  ju ż  
w  rządzie n iem ieck im  p lan y  napadu 
na Zw iązek Radziecki, N iem cy chcia­
ły  poprzez wybrzeże po lskie  uzyskać 
możność tra n zy tu  d la  swych w o jsk  
przez Polskę i  zbliżyć się do granic 
radzieckich.

O DPO W IEDZ B E C K A
Co odpow iedzia ł Beck na te n ies ły­

chane propozycje Ritobentropa?
81 P A Ź D Z IE R N IK A  1938 R. Beck 

po lec ił L ipsk ie m u zakom unikow ać Rito 
bentropow i, że rząd po lsk i wysoko ce 
n i dekla rac ję  a roku  1934, k tó ra  w yka ­
zała swą żywotność i  wartość we wrze 
śntu 1938 r. (w  okresie rozb io ru  Cze­
chosłowacji). Zdaniem  Becka dekla ra­
cja  ta  p rzyn ios ła  Już pewne ko rz y ś c i 
Beck n ie  zgodził się na przyłączenie 
Gdańska do Niem iec, ale ze swej stro 
ny  zaproponował zniesienie m andatu 
L ig i Narodów  nad Gdańskiem  i  za w a r 
cle dw ustronne j um ow y polsko -  n ie­
m ieckie j na następujących zasadach: 

„G dańsk uznany zostaje raz na za­
wsze za m iasto czysto niem ieckie, 
ze w szystk im i w y n ik a ją c y m i stąd 
konsekw encjam i Polsce i  po lsk ie j 
m niejszości narodowej gw aran tu je  
się w szystkie p raw a  ekonomiczne, 
p rzy  czym  Gdańsk pozostaje Wol­
nym  m iastem, zw iązanym  z Polską 
un ią  celną.“  Sprawę e ks te ry to ria l­
ne j lin ii^ k o le jo w e j Beck pom inął. 
Odpowiedź Becka b y ła  wszystk im  

Innym  raczej, n iż  przeciwstaw ieniem  
się grabieżczym  i  agresyw nym  planom  
niem ieckim . N aw et po u ja w n ie n iu  i  
o fic ja ln y m  zakom un ikow an iu  an typo l 
skich p lanów  H itle ra , Beck n ie  w idz i 
potrzeby zerw ania w spółp racy « N iem  
c a m i Na od w ró t p roponuje N iem com  
dalsze pogłębienie te j w spółpracy, p ro  
ponuje obalenie w spó lnym i s iła m i m an 
datu L ig i Narodów, co usankcjonowa­
ło by  sytuację, w  k tó re j Polska pozo­
staw iona jes t sam na sam S Butlerem. 
Sanacyjny m in is te r spraw  zagranicz­
nych pragnął poczynić o lb rzym ie  ustęp 
stwo po lityczne N iem com  1 uznać

Gdańsk za m iasto czysto niem ieckie. 
W te j sy tua c ji naw et uznanie sta tu tu  
wolnego m iasta i  u n ii celne j z Polską 
nie gw arantow a ło  w  na jm nie jszym : 
stopniu pozyc ji naszej w  Gdańsku, po­
nieważ wszystkie nasze p raw a  zostały 
by zawieszone na w łosku, 

S P O TK A N IE  W  BERCHTBSG ADEN 
Dalsze rozm ow y w  spraw ie  Gdań­

ska toczyły  się w  s tyczn iu  1939 r. w  
Berehtesgaden.

5 S T Y C Z N IA  1939 R, Beck złożył
w izy tę  H itle ro w i 1 R ibbentropow L W 
czasie rozm ów m in is te r sanacyjny w ró  
c lł do spraw y g ran icy po lsko -  w ę ­
g ie rsk ie j, H it le r  na tom iast w ró c ił do 
spraw y Gdańska. K anc le rz  Rzeszy za­
proponow ał m ianow ic ie  znalezienie 
fo rm u ły , k tó ra  by  «w róciła  Gdańsk 
Niem com  pod względem  po litycznym  
1 k tó ra  by  u m o ż liw iła  zachowanie tem u 
m iastu polskiego zaplecza gospodar­
czego.

N ie  trudn o  zrozumieć, na czym  pole­
gała' ta k ty k a  H itle ra , Z m ierza ł on do 
stopniowej rea liza c ji swych celów, nie 
todą w ypróbow aną ju ż  w  stosunku do 
Innych o fia r. M óg ł on przyrzekać Bec­
k o w i uszanowanie pozyc ji gospodar­
czych Polski, ponieważ b y ły  one nie­
zbędne dla  u ra tow an ia  Gdańska przed 
śm iercią gospodarczą, co leżało ró w ­
nież w  in teresie  N iem ców. Żeby nie 
by ło  żadnych w ą tp liw ośc i w  ty m  wzglę 
dzie, ośw iadczył on  kategorycznie, te  

„G dańsk jes t m iastem  n iem ieckim , 
zawsze pozostanie n iem ieck im  i  
wcześniej, czy późnie j w ró c i do N ie ­
m iec."
W odpow iedzi na te butne i  w o jo w ­

nicze oświadczenie Beck zapew nił H it  
lera, że rząd P o lsk i zamierza w  d a l­
szym ciągu prow adzić p rzy jazną p o li­
tykę  wobec N iem iec, Beck w y lic z y ł za­
s ług i rządu sanacyjnego, przypom nia ł, 
że rząd jego nie  zgodził się na „z w ią ­
zanie się z Rosją przez przyłączenie się 
do pak tu  wschodniego". Beck w yrze­
k a ł się wobec H itle ra  całego systemu 
sojuszów Polski, podkreśla jąc, że Pol­
ska, podobnie ja k  N iem cy, ne ga tyw n i* 
ustosunkowuje się do tzw , systemów 
gw arancyjnych. W  tym  sam ym  duchu 
p row adz ił on na d ru g i dzień rozm ow y 
z Ritobentropem.

Beck pow rócą do W arszawy w  prze 
świadczeniu, ie  udało m u  się odsunąć 
niebezpieczeństwo od. Gdańska i  s ide-

Nie w teorii — lecz w  codz ienne j p ra c y
Opieka fabryk nad ośrodkami maszyn rolniczych

Tho-m 0 w ielu innych kolegach p, 
których kariera jest jeszcze 

*1 olśniewająca/.^ B,D.

Zamieściliśmy Już w sWoim czasie 
wiadomość o tym, ie  robotnicy „U r­
susa“  postanowili objąć opiekę nad 
dwoma ośrodkami maszyn rolniczych 
na terenie województwa werszawskie- 
go. v

Apel, jaki załoga „Ursusa" wysto­
sowała do innych fabryk metalowych, 
aby poszły ich śladem, został przez 
robotników podjęty. Między innymi 
robotnicy Huty Szkła w Ząbkowicach. 
„Superfośfatu“ w Strzemieszycach, 
„Strem" i  wszysfikich zakładów prze­
mysłowych Będzina, dokonali w prze­
ciągu sierpnia remontu narzędzi i ma 
szyn rolniczych ńa ogólną sumę bli­
sko 4 miliony zŁ

Inicjatywa unsusowców posiada 
znaczenie nie tylko praktyczne, ale 
i symboliczne. Znajduje w niej wy­
raz postaw» klasy robotniczej wo­
bec pracującego chłopa, jako jej so­
jusznika w  walce o lepsze jutro Pol 
ski Ludowej.
Klasa robotnicza od dziesięcioleci 

wierna jest idei sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. W  okresie panowania rzą 
dów kapitalistyczne» - obszamlczych, 
w okresie międzywojennego dwudzie 
stolecda, robotnicy nieraz dali temu 
świadectwo. W  dobie wystąpień mas 
chłopskich przeciwko rządom sanacji, 
przeciwko obszamictwu ł kartelom je­
dynie klasa robotnicza śpieszyła na 
pomoc walczącym w akcji strajkowej 
wsiom. W  jesiennych dniach 1944 t. 
masy pracującego chłopstwa przepro­
wadzały reformę rolną na wyzwolo­
nych ziemiach polskich dzięki aktyw­
nej pomocy robotników.

Robotnicy gotowi są zawsze nie 
tylko w teorii, ale w codzienne) pracy 
dopomóc chłopom w wykonaniu wiel­
kich zadań w rozwiązywaniu trud­
nych spraw. Masy robotnicze rozu­
mieją tę pomoc jako swój obowiązek 
klasowy.

Obecnie przed masami pracujący­
mi wsi polskiej stanęły nowe trud­

ne zadania walki z wyzyskiem bur- 
żuazji chłopskie}. W róg klasowy

chłopów mało i średniorolnych to 
dość liczna warstwa zachłannych 
wyzyskiwaczy, bezwzględnych w 
pogoni za zyskiem lichwiarzy tym 
groźniejszych, że przyzwyczaili się 
do odgrywania przodującej ro li n i 
wsi, do komenderowania biednym 
chłopem, do przemawiania w jego— 
rzekomo imieniu.

OśtodM maszyn rolniczych przy 
gminnych spółdzielniach Samopomocy 
Chłopskiej stają się pierwszym potęż­
nym instrumentem w walce z wyzys­
kiem bogaczy wiejskich. Ale nieraz 
ośrodki te stawały się dodatkowym 
instrumentem wyzysku w ręku boga­
czy, którzy ośrodkowym traktorem o- 
rali swoje pola, a własne konie i  ma 
szyny za drogie pieniądze lub wyso­
ką cenę w  naturze wynajmowali chło­
pom bez-sprzężajnym. Gdzie indziej 
znowu opanowanie gminne) spółdziel­
ni lub ośrodka maszynowego przez bo 
gaczy pociągało za sobą umyślne 
marnowanie i psucie maszyn I trakto­
rów, bezczynność ośrodka, wyprzc- 
dawanie maszyn za bezcen bogatym 
gospodarzom.

Toteż pomoc robotnicza dla o- 
środków maszynowych ma d^ speł­
nienia kilka zadań. Po pierwsze po­
winna ona polegać na szybkim i 
^dokładnym wyremontowaniu ma­
szyn i  traktorów, po wtóre — na 
okazaniu ubogim chłopom pomocy 
w zarządzaniu ośrodkiem, w unie­
możliwieniu bogacSpm nadużyć zmo

nopolizowania korzyści z maszyn 1 
traktorów.
Nasze Państwo Ludowe, państwo 

robotników 1 chłopów, nie szczędzi 
środków na rozwój przemysłu meta­
lowego — tego przemysłu, który m. 
Inn. wytwarza traktory i maszyny, zol 
nicre, państwo udziela szerokiej po­
mocy masom pracującego chłopstwa 
w tworzeniu ośrodków maszynowych, 
Ale ta pomoc państwa winna być e~ 
zupełniona bezpośrednią praktyczną 
pomocą wykwalifikowanych robotni­
ków.

Hrsusowey nświadomiH sobie 
pierwsi wielkie znaczenie tej bezpo­
średniej pomocy robotniczej i na 
tym właśnie polega ogromna donio­
słość ich inicjatywy,

A* So,

I row ać je  w  in ną  stronę. Sądził on, te 
H it le r  rzu c i się na U kra inę  radziecką 
i  lic z y ł na to, że im peria lis tyczna  po­
l i ty k a  niem iecka przyniesie m u  pewne 
k o rzyśc i U trzym yw a ła  go w  ty m  
przeświadczeniu zwłaszcza w łoska pra 
sa faszystowska, k tó ra  tw ie rdz iła , że 
po rozm o w ie -w  Berehtesgaden p o lity ­
ka P o lsk i będzie rów no leg ła  do p o li­
ty k i Osi.

W Londyn ie  na tom iast inaczej o- 
ceniano w y n ik  tych  rozm ów. W  A n ­
g l i i  uważano, że H itle r  rzuc i się w 
pierwsze j ko le jności na  Gdańsk i  na 
k o ry ta rz  i  m onach is ja  prasa dawa­
ła  do zrozum ienia, te  w  spraw ie tej 
n ie  będzie in te rw en iow ać an i Ang lia , 
an i F rancja.

T A R G I T R W A JĄ
W  kilkanaście  d n i późnie j przypa­

dała p ią ta  rocznica podpisania s ławet­
nego pak tu  polsko -  niem ieckiego. Ro 
cznŁcę tę obchodzono w  W arszawie 
bardzo uroczyście i  do s to licy  naszej 
p rzy jecha ł sam R ibbentrop. W  rozm o­
wach z Beckiem  h itle ro w s k i m in is te r 
ponaw ia ł sw oje żądania. Sanacyjny 
m in is te r odpow iedzia ł m u  wówczas, że 
rozw iązanie, ja k ie  proponują N iem ­
c y  —  napotka na sprzeciw y z e 
w z g l ę d ó w  w  •  w  n  ę t  r  z n  o-  
p o l i t y c z n y c h ,  ale obiecał, że 
jeszcze nad ty m i propozyc jam i „pom y­
ś li" .

C zw arty  m iesiąc trw a ły  ju ż  ta rg i 
Becka a H itle rem , a po lska op in ia  pu­
bliczna n ie  m ia ła  Jeszcze na jm niejsze­
go pojęcia o żądaniach niem ieckich. 
Rząd sanacyjny n ie  uw aża ł za potrzeb 
ne po in fo rm ow an ie  narodu o śmierted 
nym  niebezpieczeństwie, grożącym  m u 
ze s trony N iem iec h itle ro w sk ich . Rząd 
sanacyjny —  na od w ró t —  oszukiwa ł 
w  ciągu tego całego czasu polską op i­
nię publiczną, zapewniając, że stosun­
k i polsko - n iem ieckie  ro z w ija ją  się 
ja k  na jlep ie j.

W  k ilk a  d n i po rozm owach w  
Berehtesgaden Beck ośw iadczył w  
w yw iadz ie  prasowym , że „s tosunki 
m iędzy Polską a N iem cam i ro z w ija ­
ją  się zadowala jąco,"

•*
O to h is to ria  pierwszego etapu „ ro ­

kow ań“  Becka z H itle re m  o Gdańsk.
W  ciągu całego tego okresu rząd 

sanacyjny n ie  uczyn i! n ic , żeby za­
bezpieczyć nasze żyw otne in teresy. 
N ie  uczyn ił n ic, by zm obilizow ać s i­
ły  narodu do przeciw staw ien ia  się 
żądaniom  n iem ieckim , W  dalszym  
ciągu czyn ił wszystko, b y  izolować 
Polskę i  pozbawić ją  sojuszników. 
N ie  uczyn ił tym  bardzie j nio, by na ­
wiązać porozum ienie ze Zw iązkiem  
Radzieckim , jedyną Siłą, k tó ra  m o­
gła pomóc w  u trzym an iu  niepodle­
głości. Na odw ró t w  swych zd ra ­
dzieckich rozm owach z H itle rem  po­
w o ły w a ł ałę n ieustannie na swą w ro  
gość wobec ZSRR, k tó ra  m ia ła  mu 
zjednać łaskę F flh re ra .
Jedna m yś l po lityczna kie row a ła  

Beckiem  i  całą k lik ą  sanacyjną w  tym ' 
trag icznym  d la  P o lsk i okresie —  m yśl 
o zacieśnieniu -współpracy z N iem cam i, 
by  wespół s n im i szukać nowych gra­
bieżczych „sukcesów“  kosztem Czecho 
Słowacji i  ZSRR. O pin ia  publiczna Pol 
s ld  dow iedzia ła się o  niebezpieczeń’  
stw le, grożącym  G dańskow i dopiero 
w  M A JU  1939 R „ a w  cztery miesiące 
później p a d ły  Już pierw sze bom by n ie ­
m ieckie  na Polskę.

J. K O W A L E W S K I

OB. M IC H A Ł  KO RDU ». SU LEJÓ ­
W EK. — »p rostow ania Waszego nie 
zam ieścim y dopóki K o n tro la  P a r ty j­
na p rzy  K C  PPR nie w y ja śn i spTawy.

OB. JER ZY B U R Z Y Ń S K I, W A R ­
S ZAW A. —  Zw róćcie  się do K u ra to  
r iu m  O kręgu Szkolnego W arszawskie 
go, W arszawa, o l. S ikorskiego 30.

OB. L . W A R M U Z , K O R C Z A K O - 
WO. —  In fo rm a c ji o szkołach wojsko 
w ych udzie la ją  w yłącznie Rejonowe 
Kom endy Uzupełnień.

OB. M . SOSNOW SKA, INO W ROC

Roczne Kursy Rachunkowości dla K S I Ę G O W Y C H
Stowarzyszenia Księgowych w Polsce

Komiiel Naukowy przy Głównym Komiiecie Organizacyjnym  
Stowarzyszenia Księgowych w Polsce przyjmuje zapisy na

BOCZNE KURSY RACHUNKOWOŚCI na rok sąkolny <1948/49
S z c z e g ó ło w y c h  in fo r m a c j i  u d z ie la  s e k r e ta r ia t  k u r s ó w  codzien­
nie, w godzinach 17-19 w lokalu własnym ul. Chm ielna 34 m 8 
f ro n t  I I I  piętro. Początek w ykładów  10 września b.r. 2681-a

ŁA W . —  Przekazaliśm y do dzia łu  
kolportażu.

OB, \  E. D Ą B R O W S K I, C IE C H A ­
NÓW. —  P oczyn iliśm y k ro k i w  oeln 
przyjścia  W am  z pomocą. O w y n i­
kach pow iadom im y.

OB. A D A M  B A L IŃ S K I, W IS Z N I­
CE. — Przesła liśm y do Powiatowego 
K om ite tu  O p iek i Społecznej w e W ło 
dawie.

OB. M . W . K „  W A R S ZA W A . —  
Departam ent F inansowo -  Budżeto­
w y  M in is te rs tw a  O brony Narodowej 
w yjaśnia, że ob. Jakubow ski zostanie 
ponownie wezwany na W ojskową K o 
m isję Lekarską w  celu określenia 
procentowej u tra ty  niezdolności do 
pracy.

OB. H IE R O N IM  G ĘB S K I, W A R ­
SZAW A. —  Zw rócie  się do K om ite tu  
Dzielnicowego PPR.

OB. L. -Z., W A R S ZA W A . — P ra ­
cownicy, w racający z wczasów przez 
W rocław, mogą przerw ać podróż na 
okres dwóch dn i w  celu zwiedzenia 
W ystaw y Ziem  Odzyskanych. W ypa­
dek, k tó ry  opisaliście jest odosobnio­
ny i  n ie  zasługuje na szersze omó­
w ienie, 'n

A N T Y N A R O D O W A
»Federacja europejska«

Francuska op in ia  dem okratyczna a 
uzasadnionym n iepokojem  śledzi p o .
czynania pa rysk ich  dyp lom atów  w ® - 
kreslo toczących się rozm ów  m osłdew 
skich. Przed k ilko m a  dn iam i -H U ­
M A N IT É  — cen tra lny  organ F rancu­
sk ie j Pa%tii Kom unistycznej da ł w y ­
raz tem u n iepoko jow i pisząc:

,(Prawdziwie - francuska dyplom a­
cja uważałaby za swój obowiązek 
szukanie oparcia u sygnatariuszy de­
k la rac ji warszawskiej, deklaracji, 
która wskazuje drogę słusznego ro ­
związania zagadweń międzynarodo- 
■uy-ch... Zamiast przemawia 6 j ę z y ­
k i e m  W a r s z a w y ,  a więc 
j ę z y k i e m  F r a n c j i ,  na- 

•  si przedstawiciele grzęzną da le j w  po  
lityce bloku zachodniego".
Wobec te j zaniepokojonej o p in ii 

publiczne j, francu sk i m in is te r spraw  
zagranicznych Schuman, zastosował 
na W IE L K Ą  S K A LĘ  ZA K R O JO N Y  
M A N E W R , m ający odwrócić je j uw a„ 
gę od fa k tu  zagrożenia na jbardz ie j 
żyw otnych in te resów  F ra n c ji, Schu­
man w ys tą p ił m ianow icie  z odnowio­
nym  p ro je k te m  zorganizowania „ fe ­
deracji eu rope jsk ie j”  i  „pa rlam entu  
europ ejskiego” .

Prasa, czerpiąca swe natchnien ie *  
in sp ira c ji am erykańskie j, rozpoczęła 
wzmożony a ta k  na „P R ZE S TA R ZA ­
Ł E " POJĘCIE SUW ERENNOŚCI N A ­
RODOW EJ i  w zyw a narody europej­
skie do w łączenia się w  skład s ław et. 
ne j federacji. Organ chadeków fra n ­
cuskich „ L ’Aube“  nazw ał tę in ic ja ty ­
w ę (k tó re j p raw o au torstw a słusznie 
należy się p ra w icy  socja listycznej i  
C h u rch illow i) —  „p ierw szym  ważkim  
posunięciem Roberta Schumana’ • 
Słusznie pisze o tem  „H u m an ité ” :

„W  okresie, kiedy byt narodowy 
F ra n c ji jest'zagrożony, kiedy p ro ­
wadzone są rozmowy, których wym k  
ma kapitalne znaczenie dla je j  bez­
pieczeństwa i  przyszłości —  „p ie rw ­
sze ważkie posunięcieH m in istra spraw  
zagranicznych zmierza nie do togo, 
by wzmocnić wolę zachowania nieza­
leżnego bytu narodowego F ra n c ji, 
lecz by skłonić ją  do wyrzeczenia się 
smcerenmaści
J a k i jes t sens te j osta tn ie j am ery­

kańsko _ francusk ie j in ic ja tyw y?  Im ­
peria liśc i, k tó rzy  ro zb ija ją  Europę, 
bardzo chętnie w ystępu ją  w  r o l i  o- 
bnońców je j „jedności” . Maskarada 
jedności owa m a im  posłużyć do tym  
lepszego zorganizowania b loku za­
chodniego pod am erykańskim  k ie rów  
n ic tw em . FE D E R A C JA  EUROPEJ­
S K A  —  T O  A L I B I  P A R ­
T I I  A M E R Y K A Ń S K I E J  
— stwierdza» w y b itn y  pub licysta  fran  
cuski P ie rre  Courtade. Federacja eu­
ropejska to  nowe Święte Przym ierze, 
to zjednoczenie rządów  zachodnich 
przeciw ko ZSRR, p rzeciw ko kra jom  
dem okra tycznym  i  p rzeciw ko rucho­
w i postępowemu na całym  świecie.

K om uniśc i francuscy —  czołowa si­
ła w  walce o niepodległość i  suwe­
renność swego kraju  —  oświadczają 
w  zw iązku z tym i planami foderali- 
styozmymi:

„B R O N IM Y  NIEZALEŻNOŚCI
N A R O D U  P R Z E C IW K O  AMERY­
K A Ń S K IE M U  S P IS K O W I „FE­
D E R A C J I E U R O P E J S K IE J ” , prze 
eweko zachodniemu sztabowi gene­
ralnemu, którego utworzenie zapro­
ponował Reyn-attd w  czasie w izyty  
M ant g o m ertf ego we F ranc ji. Święte­
mu Przym ierzu królów  przeciwsta­
w iło  się braterstwo ludów Europy. 
I  D Z IŚ  P R Z E C IW S T A W IA M Y . 
S O LID A R N O Ś Ć  IN T E R N A C J O ­
N A L IZ M U  P R O L E T A R IA C K IE G O  
D Y R E K T O R IA T O W I W O JS K O ­
W E M U  I  P O L IC Y JN E M U , K T Ó ­
R Y  JE D N O C Z Y  G R A B A R Z Y  NA­
RO D Ó W  I  Z D R A JC Ó W  SPRAW Y, 
L U D U ", ( jk ) .

W I A D O M O Ś C I
G O S P O D A R C Z E

P R A C O W N IC Y  Ż E G LU G I 
PRZY S TĘ P U JĄ  

DO W S P Ó ŁZA W O D N IC TW A
Wszyscy pracow nicy za trudn ien i na 

drogach wodnych śródlądowych w  
Państw ow ej Żegludze na W iśle i  O - 
drze oraz w  dyrekc jach  D róg Wod­
nych na teren ie ca łę j_Polski. przystą 
p i l i  ostatn io do w spółzawodnictwa 
pracy. W sjpółzawodnictwo na ty m  od 
c in ku  ma na celu zwiększenie fono- 
k llo m e fró w  i  sta tko  -  k ilo m e tró w  
(przelotność), zm niejszenie zużycia pa 
l i  m e  na ho low n ikach  ł  statkach pa­
s te rs k ic h , zmniejszenie przesto jów  
rem ontow ych i  zm niejszenie ilośc i 
wypadków .

P R O D U K C JA  S T A L I 
P R Z E K R O C Z Y ŁA  P O ZIO M  

PRZEDW O JENNY
Przedw ojenny poziom  p ro du kc ji 

s ia li w yn os ił w  1937 ro ku  1.4 m iliona  
ton. W 1946 roku  osiągnęliśmy 1,22 
m il. ton, w  r. 1947 — przekroczono — 
poziom przedw ojenny, osiągając 1,58 
m il. ton  w  ro k u  bieżącym w yprodu­
kowane zostanie zgodnie z planarni 
1,7 m il. ton z czego dotychczas —  w  
ciągu s iedm iu m iesięcy — osiągnięto 
cy frę  p ro d u k c ji 1,089 m il. ton.

W Y M IA N A  Z U Ż Y T Y C H  
SAM OCHODÓW

Centra la  Sprzedaży Przem ysłu Mo 
toryzacyjnego „M o tozb y t“  rozpoczęła 
akcję  w ym iany  zniszczonych wozów 
typow ych  na wyrem ontow ane przez 
Państwowe Z ak łady  i  W arsztaty Sa 
mochodowe.

Samochody m a rk i „G M C ", „C hevro
le t“ , „S tudebacker“ , „F o rd  -  K ana­
da", „F o rd  V 8“  i  „W illy s “ ,..nie nada­
jące się do rem ontu we w łasnym  za 
kresie za względu na b rak części za 
m iennych i zbyt wysokie koszty, mo 
gą być zam ienione na wozy typowe 
o tym  sam ym  tonażu co wóz zniszaw 
ny.



Z notatnika Warszawy

Czyja wina?
Edaje się, że nie ma w Warsza­

wie człowieka, który nie przekli­
nałby telefonów. Ten najdonioślej­
szy bodaj wynalazek, mający na ce­
lu ułatwienie i uproszczenie życia 
— nam warszawiakom, o ile musi­
my nim się posługiwać, zatruwa 
dosłownie każdą minutę.

To złośliwe stworzenie uwzięło 
się, żeby robić na przekór. Dzwoni 
właśnie wtedy, kiedy znamy ważną 
robotę, a gdy musimy się koniecz­
nie terminowo z kimś porozumieć, 
zacina się i ani rusz. Można wtedy 
kręcić go, dmuchać w słuchawkę, 
błagać ze łzami w oczach — nie 
drgnie. A potem wreszcie połączy... 
nie z tym numerem, który nakręca­
liśmy.

W  takich wypadkach przeklina­
my zwykle mały znienawidzony a -  
paracik, który wyraźnie zdaje się 
kpić z nas. W przystępie większej 
furii rzucamy gromy i pioruny na 
Centralę Telefoniczną,' Dyrekcję 
Poczt 1 Telegrafów, jednym słowem 
na wszystko co może mieć coś 
wspólnego z telefonem.

I  niestety, w  tym świętym obu­
rzeniu, prawie zawsze zapomina­
my o... sobie. Warszawskie linie te­
lefoniczne są przeciążone, a abo­
nenci bardzo często w oczekiwaniu 
na sygnał odkładają słuchawkę i 
najspokojniej zapominają o niej. 
A tymczasem mechanizm łączenio­
wy na centrali jest zajęty i Inny 
abonent klnie przy swoim apara­
cie i „włosy z głowy w yryw a“.

Dyrekcja Okr. Poczt i Telegra­
fów zwraca się za naszym pośred­
nictwem do abonentów, aby zanie­
chali tych „sztuczek” i nie zajmo­
wali mechanizmów i tak już prze­
ciążonej centrali. W  stosunku do 
opornych będą wyciągane konsek­
wencje, aż do zdjęcia aparatu.

Nie pozostaje nam nie innego Jak 
przyłączyć się do tej prośby. Tym  
bardziej, że sami tracimy po kilka  
godzin dziennie w oczekiwaniu ńa 
niezbędne połączenia telefoniczne.

K A R T O T E K A  Z D J Ę Ć  S T O L IC Y
M u zeu m  m . * t .  W a rsza w y  o p ra c o w u je  

K a rto te k ę  z d ję ć  z o d b u d o w y  S to lic y . Do 
te j  p o ry  zebrano  o k o ło  5.006 zd ję ć  p rzed ­
s ta w ia ją c y c h  W arazaw ę ta r a *  po odzys­
k a n iu  n ie p o d le g ło śc i.

Z d ję c ia  te . m ię d z y  in n y jn i,  i łu ę tru ją  
s tan  zn iszczen ia  S to lic y , p ra ce  p rz y  od ­
g ru z o w a n iu  1 o d b u d o w ie .

P O C Z Ą T E K  R O K U  S Z K O LN E G O
w  n o w y m  ro k u  s z k o ln y m  1548-194« do 

10» p o d s ta w o w y c h  azkó ł w a rs z a w s k ic h  
uczęszczać będz ie  o ko ło  H  ty s ię c y  tfz iac i
i  m ło d z ie ż y . • • - ~

P ie rw sze j k la s y  uczęszczać będzie  
o k o ło  « ty s ię c y  d z ie c i z ro c z n ik a  1941. 
w  ro k u  b ie żą cym  ilo ś ć  iz b  le k c v jn y c h  w  
W a rsza w ie  z w ię k s z y ła  się o 100, n ie  liczą c  
pom ieszczA  a d m in is t ra c y jn y c h  i  p ra c o w n i 
n a u k o w y c h . D z ię k i te m u , w  ro k u  b ie żą ­
c y m  n ie  będzie  ju ż  ża dn e j s z k o ły  podsta ­
w o w e j, w  k tó re j  n au ka  o d b y w a ła b y  się 
na  tr z y  z m ia n y . W  ro k u  u b ie g ły m  na trz e  
o ią  zm ianę  uczęszczało 1.500 dz ie c i w a r ­
szaw sk ich .

W A L N E  Z E B R A N IE
S e k re ta r ia t O krę g o w e g o  Z w ią z k u  Zaw o 

dow ego P rze m ys łu  K o n fe k c y jn o  - O dz ie ­
żowego w  W arszaw ie , u l.  N o w y  Z ja zd  1 
k o m u n ik u je , że dn ia  29. V I I I .  48 r . t j .  w  
n ie d z ie lę  o godz. 10-ej ra no  w  S a li S to ­
łeczn e j R ady N a ro d o w e j p rz y  u l.  C h m ie l­
n e j N r  7 o dbędz ie  sie w a ln e  p rzed z ja zdo - 
w e ze b ra n ie  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  
k o n fe k c y jn o  -  o d z ie żo w ych  p a ń s tw o w y c h  
s p ó łd z ie ln i i  p ry w a tn y c h .

Na p o rzą d ku  d z ie n n y m  w y b ó r  d e le g a tów  
na K ra jo w y  Z ja z d  i  w ie le  b a rd zo  w ażn ych  
sp raw .

Stawiennictwo obowiązkowe.
S Z C Z E P IE N IA  O C H R O N N E

W y d z ia ł M e d y c y n y  S po łeczne j w  R esor­
c ie  Z d ro w ia  i  O p ie k i S po łe czn e j Z a rządu  
m . st. W a rsza w y  p rz y p o m in a , że z d n ie m  
1 w rześn ia  b r . zaczyna się  2 -gi o k res  ( je ­
s ie n n y ) szczepien ia  o ch ro n n eg o  p -osp ie .

K O N S E R W A C J A  M O S T U  
P O N IA T O W S K IE G O

W y d z ia ł D ró g  i  M o s tó w  Z a rzą du  M ie j­
sk iego  w  m . s t. W a rsza w ie  p ro w a d z i ro ­
b o ty  k o n s e rw a c y jn e  m o s tu  P o n ia to w s k ie ­
go i  w ia d u k tu . O becn ie  p o k ry w a  s ię  fa rb ą  
(tzw . m in ią ), c z te ry  p rzęs ła  odb u d ow a n e  
w  1946 r . N a s tę p n ie  będą one pom a lo w a n e  
d w u k ro tn ie  fa rb ą  o le jn ą . U ko ń cze n ie  ty c h  
ro b ó t n a s tą p i w  p a ź d z ie rn ik u . D ob iega 
ró w n ię ż  końca m a lo w a n ie  s ta lo w e j k o n ­
s t r u k c j i  w ia d u k tu  1 b a r ie r . W  n a jb liż s z y m  
czasie będzie  w y k o ń c z o n y  re m o n t w s p o r­
n ik ó w  p o d c h o d n ik o w y c h  i  b e le k  poprzecz 
n y c h  — ż e lb e to w y c h . (D)
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Budownictwo mieszkaniowe 
na pierwszym miejscu
Plan inwestycyjny na rok 1949 uchwalony

n ^   ̂e n  u m S t o ł e c z n e j  R a d y  N a r o d o w e j
ąnięto zadowalające wyniki. Należy­
tym wykonaniem planu poszczycić się 
mogą: M .Z.K., Gazownia, Wodociągi 
1 Kanalizacja, Wydział Terenów Zie­
lonych, Wydział Dróg i  Mostów. Go- 

“   ̂ ' ' .......... ZOM.
Już dziś — zdaniem referenta —

Cztery kuchnie mleczne przy M ie j­
skich Ośrodkach Zdrow ia  w  lip ću  br. 
w ydały 21.907 po rc ji mieszanek m le­
cznych o składzie dostosowanym co 
w ieku i  stanu zdrow ia dziecka oraz 
41.380 1. pełnego m leka.

K uchn ie  mleczne w yda ją  mieszan­
k i zw yk łe  czterech typów, przezna­
czone dla dzieci zdrowych różnego 
w ieku, m ieszanki specjalnie odżyw ­
cze dla dzieci o słabym  rozw oju, oraz 
m ieszanki lecznicze.

K uchn ie , mleczne za jm ują się po­
nadto rozdaw nictw em  bonów żyw no­
ściowych trzech kategorii. K ob ie ty  
Ciężarne po 5. miesiącu ciąży i dzieci 
do la t trzp-n  o trzym u ją  na podsta­
w ie w yw iadu  opieki społecznej bony 
I  kategorii. Bony I I  i I I I  ka te g o ri,

4 0
Wczorajsze, czterdzieste z kole i, ple 

narne posiedzenie Stołecznej Rady 
Narodowej praw ie  w  całości pośw ię- 

j cone by ło  sprawozdaniu z wykonania
j p lanu inwestycyjnego za pierwszy v łyaz la , IJroff
I k w a rta ł br. i  uchw alen iu p lanu na ; rze1 natom iast- W A N  i 
j ro k  i przyszły. I '
| Na początku obrad radny Szymań- |
, sk i w yg łos ił k ró tk ie  przem ówienie 
| poświęcone Kongresow i In te le k tu a li-  
I stów we W rocław iu . W uchwalonej 
j rezo luc ji Rada jednogłośnie daje w y -  
j raz radości z powodu zwołan ia K on - 
| gresu w  obronie poko ju  i  przesyła 

m u życzenia owocnych obrad.

PIERW SZE PO W OJNIE
W ykonanie p lanu inwestycyjnego 

za I  k w a rta ł br. zre ferow a ł prezy­
dent m iasta tow. Tołwiński. Jest to 
pierwsze tego rodzaju sprawozdanie 
składane Radzie przez Zarząd M ie j­
ski. Do niedawna bowiem, w  Zarzą­
dzie nie by ło  kom órek za jm ujących 
się w ykonaniem  p lanu inw estycy jne ­
go i  dopiero przeprowadzona reorga­
nizacja i  rozbudowa W ydzia łu Tech­
nicznego i  B iu ra  E konom ik i i  P lano­
wania, um o ż liw iły  w  ub ieg łym  roku, 
opracowanie p lanu opartego na ści­
słe j dokum entacji techniczne! i  kon ­
tro lę  jego w ykonania.

P lan inw es tycy jn y  Zarządu M ie j­
skiego na ro k  1948 zam ykał się su­
mą 3.412 m ilion ów  złotych. W ydat­
kow anie pieniędzy w  pierwszych m ie 
siącach b. roku  niezupełnie pokryw a  
się z w ykonanym i w .ty m  samym cza 
sie pracam i. Przyczyn tego stanu rze­
czy, szukać należy, w  n ie te rm inow ym  
urucham ian iu  k red y tó w  przez m in i­
sterstwa, co zmusza Zarząd M ie jsk i 
do tymczasowego pokryw an ia  w yd a t­
ków  inw estycy jnych  z innych pozycji 
budżetu.

Celem Z. M. jest osiągnięcie term i­
nowych wypłat preliminowanych 
sutn. Pełne porozumienie w tej spra­
wie osiągnięto dotychczas jedynie z 
Ministerstwem Odbudowy, które co 
kw artał przekazuje w 100 procentach 
przewidziane na inwestycje miejskie 
kredyty. Pieniądze *  innych m ini­
sterstw, a zwłaszcza z funduszów #po 
łecwiych, nie zawsze na czas tra fia­
ją do rąk Z. M., co wprowadza pe­
wien chaos w prawidłowy przebieg 
zaplanowanych prac.

Mimo to, wszystkie większe roboty 
wykonano we, właściwym czasie.
Mniejsze są w toku, bądź też rozpo­
częcie ich przełożono do czasu uru­
chomienia kredytów.

INW ESTYCJE
Z ważniejszych inwestycji m iej­

skich w I  kwartale bieżącego roku 
obrachunkowego wykonano:

W  ramach M.Z.K.: zakupiono 3« 
autobusów Cłiausson, przekuto to­
ry tramwajowe w Warszawie le­
wobrzeżnej i wybudowano nowe to 
rowisko w Alei Zielenleckiej.

W ramach budownictwa zastęp­
czego: wybudowano dom przy ul.
Solec 103 i baraki oraz domy mie­
szkalne przy ul. Chodkiewicza.

W szkolnictwie: oddano do użyt­
ku 3 budynki szkolne przy ul. Ko- 
lektorskiej, Tarnowieckiej i T a r­
czyńskiej. Przekazanie kilku na­
stępnych przewidziane jest na wrze 
sień i październik.
Z in w es tyc ji o charakterze długo­

fa low ym , wybudowano część domu dla 
ludz i przesiedlonych z trasy W — Ż 
i  zaczęto przedłużanie M arsza łkow ­
skie j.

Ogółem w  I  kw a rta le  uruchom iono 
1.406 m ilion ów  zło tych, a więc 40 pro-

można przypuszczać, że p lan Inwesty 
cy jn y  zostanie w  bieżącym roku  w y ­
konany w  100 procentach.

ROCZNE DO ŚW IADCZENIE
Opracowując plan na ro k  1949, W y 

dział E konom iki i P lanowania m ia ł 
już za sobą roczne doświadczenie i

M ie js k ie  ku ch n ie  m leczne
dla niem owląt i dzieci

pochodzące z M iędzynarodowego Fun 
duszu Pomocy Dzieciom, przyznaje się 
dzieciom, będącym pod opieką Ośrod­
ków  Zdrow ia. Bony rea lizu ją  sklepy 
żywnościowe, z k tó ry m i zawarto od­
powiednie umowy.

K uchnie mleczne czynne są przy 
V I I I  Ośrodku Zdrow ia  ul. Czernia­
kowska 137, przy X  Ośrodku Zdrow ia  
ul. L itew ska 16, przy X I  Ośr. Z dro ­
w ia ul. Działdowska 1 i przy X V  O- 
śroćku Zdrow ia ul. Grochowska 337. 
W lipcu  Ośrodki Zdrow ia w yda ły 
6.942 bonów żywnościowych I  katego­
r ii,  2.812 bonów I I  ka tegorii (pełne 
m leko dla dzieci 0 — 1 r. życia) i 
13.688 bonów I I I  ka tego rii (dzieci po­
wyżej roku oraz kob ie ty w  ciąży i 
karm iące). ,

Tajemnica jest ściśle przestrzegana
B a d a n i a  m a s o w e  t r w a j ą

O akc ji „W “  trochę w  prasie przy 
cichło. Nie znaczy to jednak, że akcja 
ustala. Przeciwnie. Rozwinęła się, o- 
soby k ie ru jące  nią nab ra ły  k ilku m ie  
sięcznego doświadczenia, m ia ły  czas 
ją usprawnić, jeś li zdarzyło s>ę, że to 
było konieczne.

Nie zawsze to, oo w teorii zaplano­
wano, w praktyce okazywało się n a j­
lepsze. Tak było np. ze sprawą ba­
dań masowych Jak się takie badania 
odbywają, niedawno pisaliśmy. Ozma 
c zon eg o dnia do zakładu pracy przy 
bywa lekarz z pielęgniarkami. Lista 
osób, których krew  będzie badana, 
jest już przyszykowana. Badaniu pod 
legają w*zvscy z danego miejsca pra 
cy, nie wyłączają« dyrektorów, kie­
rowników, ozy nauczycieli.

Na podstawie doświadczenia 
stwierdzono,' te  obywatel», którzy 
nie przychodzą na badania, to prac 
ważnie chorzy, którzy boją się z 
tym zdradzić przed kolegami. Oba 
wy zupełnie niesłuszne. Lekarzowi 
oglądającemu pracowników nie 
wolno, Jeślł nie znajduje się sam 
na sam z delikwentem, zrobić żad­
nego gestu, powiedzieć żadnego sio 
wa na temat swego spostrzeżenia, 
Jeśliby nawet zauważył ja k iś  objaw 
choroby.
Badania, p rzy k tó rych  m iesiąc te­

mu b y ł nasz Teporter, odbyw ały się 
w  ten sposób, że do lekarza wpusz-

I Iu  b y ło  chorych w  lipcu?
W  lip c u  b r. zg łoszono w ła d zo m  s a n ita r ­

n y m  na te re n ie  m . s t. W a rsza w y  1.444 
p rz y p a d k i c h o ró b  za kaźn ych  t j .  o 577 w ie  
ce j n iż  w  cze rw c u  b r.

W  lic z b ie  te j z im n ic y  504(293) (w  n aw ia  
saon lic z b y  za cze rw ie c ), k rz tu ś c a  (k o k ­
lusz) 134(73), g ru ź lic y  506(153), v / ło ś n ic y  
22(14), pokąsanych  przez zw ie rz ę ta  w śc ie ­
k łe  57(31).

D u ru  p la m is te g o  dw a p rz y p a d k i.
W  szp ita la ch  w ; l ip c u  leczono  i 97 cho ­

ry c h  za kaźn ych . 42 p roc . c h o ry c h  zakaź­
n y c h  k o rz y s ta ło  z p rzew ozu  przez m ie j­
s k i ta b o r s a n ita rn y . W m ies ią cu  sp raw o z-- • ” .iłiociąou « WIJ/.*

. "  -  7—  -  "  V»~ - ' . * " 7  d a w czym  o dkażono  70 lo k a li  po oho ro -
cent p re lim inow ane j na in w e s ty c je . bach zakaźn ych .
sumy. Zużyto zaś 724.359 tysięcy zł., . Wykąpano w kąpieliskach miejskich 

- • l 11.743 osoby.
co daje 51 procent sum otrzym anych j ’w ą s k i m  Instytucie Higieny wvkona
i 7.0 n r o c p n f  n rp h m m n t ira n v r» h  r»r» o ryto u  i . y WVKOna1 20 procent pre lim inow anych. . I n o  2.713" badań  z '  d z ie d z in y ''R ozp o zn an ia  

Jeżeli chodzi o wykonanie p lanu chnrńh za kaźn ych , 
inw estycyjnego przez poszczególne a- , 
gendy i  przedsiębiorstwa Z.M. p re z y -1 
dent s tw ie rdz ił, że nie wszędzie osią

a - l  ,ipC11 szczep ien iom  o c h ro n n y m  pod-
a 1 da to  się 277.280 osób.

czano po k ilk a  osób jednocześnie. I -  
deałem byłoby, żeby wchodzono po­
jedynczo, co jednak czasem — ze 
względu na w a run k i \  m iejscowe — 
jest znacznie utrudnione.

Ze szkie łkam i w  ręku  maszerują 
badani do pie lęgniarek. U kłuc ie  pa l­
ca, rozmaz k rw i na ¡szkiełku i  ceremo 
nia skończona, p rzyna jm n ie j jeś li cho 
dzi o ołoby zdrowe. Przypuśćmy jed 
nak, że przy badaniu pobranej k rw i 
w Państwowym Instytucie Higieny 
za is tn ię j* jakaś wątpliwość. Trzeba 
w tedy analizę przeprowadzić raz jeaz 
cz*, tym razem metodą Wa*sermana, 
(poprzednia metoda, uproszczoną, sto 
suwana przy badaniach masowych, 
nazywa się metodą Chediaka), pobl# 
rając krew z żyły, a Jeśli wynik e- 
każe *ię dodatni, uzupełnić badania 
i ewentualnie rozpocząć leczenie.

Podejrzanego o chorobę zawiada­
mia się wtedy iż ma się stawić do 
Przychodni Zapobiegawczo -  Społecz 
naj przy ul. Wiejskiej 19. Chorego 
zawiadamia pielęgniarka społeczna 
osobiście, idąc do niego do domu. Ani 
rodzina, ani zakład pracy nie dowia 
duje się o tym, pielęgniarkę, Jak 1 
lekarza obowiązuje zachowanie ta­
jemnicy. Prawdziwy cel w izyty może 
ujawnić tylko jedne] osobie, tej, do 
k tó re j została wysłana.

Zdarza się jednak, że badani poda 
ją n ieaktua lne lub  m ylne adresy, nie 
rozumiejąc, że w  ich interesie, właś 
nie dlatego, aby nie  narażać się na 
długie poszukiwania i rozpytyw ania, 
które mogą nasunąć pewne podejrzę 
nia, w łaśnie dlatego, aby dyskrecja 
me została przypadkiem  naruszona, 
adresy trzeba podawać dokładne.

Na zakończenie trochę statysty­
ki. W Warszawie badaniom maso­
wym poddało się dotychczas ck. 17 
tys. osób. Prawie w  każdym z obję­
tych akcją zakładów pracy, była 
jednak 2, 3 osoby chore na kiłę, któ 
re bądź o tym nic wiedziały, bądź 
s'ę nie leczyły.
Badania w  dalszym ciągu trw a ją . 
Stopniowo obejmą one całą ludność 

to iicy.
fm -kar)

pewne konkretne wytyczne ustalone 
przez NROW  i  Radę Państwa.

Rada Państwa rozszerzyła o 15 p ro­
cent granice, w  ramach k tó rych  moż­
na p re lim inow ać pieniądze na posz­
czególne działy.

Znaczną pomocą przy usta lan iu  pla 
nu by ła  ścisła współpraca z W ydzia­
łem  P lanowania Regionalnego, pow­
sta łym  ostatn io przy CUP. W szystkie 
wym ienione w  plan ie pozycje uzgod­
nione zostały z BOS-em i  odnośnymi 
m in is ters tw am i, p rzy  czym generalną 
lin ią  p lanu jest kon tynuow anie ro­
bót zaczętych w  poprzednich latach.

17 PROCENT W IĘCEJ  
N ow y p lan p rzew idu je  na inw esty­

cje m ie jsk ie  4.092.730 tysięcy zł. a 
więc o 17 procent w ięcej n iż poprzed­
ni. Na naczelnym m iejscu postaw io­
no tu  sprawę budow nictw a mieszka­
niowego, na co przeznacza się 118 
m ilion ów  zło tych i  budow nictw a za­
stępczego — sumą 382 m ilio n y  zł.

N ajw ięce j, bo 1.104 m ilio n y  złotych 
przewidziano na inw estyc je  M Z K . Z 
innych poważniejszych pozycji w y ­
m ienić należy: Gazownie —  333 m i 
liony  zł., W ydzia ł D róg i  M ostów — 
890 m ilionów , W odociągi i  K analiza 
cje — 230 m ilionów  zł.

„Terytorialne“ rozłożenie zapla­
nowanych inwestycji przedstawia 
się następująco: obiekty central le
— 40 procent, dzielnica śródmieście
— 21 procent, dzielnica Warszawa - 
Zachód — 13 procent, Warszawa * 
Północ —  7 procent. Warszawa - 
Południe — 5 procent, Praga - Po­
łudnie — 7 procent, Praga - Pół­
noc —  5 procent oraz inwestycje 
zamiejskie (Agril) — 2 procent.
W plan ie tym , uderza n iew ie lka  su 

ma 50 m ilion ów  złotych, p re lim ino ­
wana na szkolnictwo. W arszawie po­
trzeba jest jeszcze 20 przedszkoli i  
173 sal szkolnych. Sprawa szkoln ic­
tw a to (finansowo) 1/3 potrzeb W ar­
szawy, k tó re j 10 procent dzieci w  w ie 
ku  szkolnym  i  60 procent młodszych 
nie chodzi do szkół i przedszkoli 

DYSKUSJA N A D PLACEM  
W dyskusji, na temat planu, zabrał 

głos między innymi wiceminister 
odbudowy tow. inż. Piotrowski. 
Zwrócił on uwagę, ie  nowy plan nie 
przewiduj« absolutnie przygotowa­
nia terenów pod rozbudowę przemy­
słu stolicy, która w ciągu najbliż­
szych lat' z miasta „biurowsgo“ prze­
kształci się w  potężny ośrodek pro­
dukcyjny.

W związku z tym, Już dziś, należy 
kłaść większy nacisk na rozbudowę
komunikacji miejskiej i  osiedli mie­
szkalnych dla setek tysięcy robotni­
ków , jacy z czasem przyjadą do sto­
lic y  oraz na rozbudowę sieci wodo­
ciągowej, kana lizacyjne j i  gazowej, 
w  miejscach, na których staną przy­
szłe fab ryk i. A  o tym nowy plan 
m ilczy.

M in is te r w  Im ien iu  K lu b u  Radnych 
PPR i PPS składa wniosek o polece­
nie Zarządowi M ie jskiem u uzyskania 
pieniędzy na te cele i  ściślejszej 
współpracy z ZOR. (j.m ).

Linia średnicowa
Głównym ośrodkiem zainter**0” 

wań warszawiaków, Jadących tr»®' 
w a je m  p r z e z  m o s t  P o n ia to w s k i* * ,  
są p o s tę p y  prac przy budowie S3sietl” 
n ie g o  m o s tu  n a  l i n i i  ś r e d n ic o w e j.

Czerwony jego szkielet wydłuża *>' 
z każdym dniem. Dwa pierwsze Vtt ’̂ 
sla s ą  już zmontowane, trzecie z a < * i' 
te w  ubiegłym tygodniu —  gotow 
bedzie we wrześniu.

Codziennie przybywa na ruszk>'va_ 
nia kilkadziesiąt ton stali 1 codz'*1’ 
nie kilkaset prowizorycznych śrub 
mienia się na nity.

AJo most to dopiero część linii, 
rą tworzą dwa wiadukty, nasyp 1 tB 
B e l.  Całą tę Unię poszerza się obecn1 
pod nowe dwa tory kolejowe. N « ' 
większy kłopot sprawia poszerz 
nasypu. Aby dokonać tego, trzeba W  
ło uruchomić normalnotorową 1,n ? 
kolejową, która blegpie starym ta'  
nelem.

Dostawcą ziemi jest wykop Ptf 
przyszły dworzec główny skąd codz*eI| 
nie wysyła się na nasyp kilka po*1* 
gów z ziemia.

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
TEATRY KINA

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) S ń r .n n T  
A id a  op. V e r-  „O k o lic z n o ś p t łag o d zące ", u n ia  7 01godz. 19, 

d iego .

n a s ty k a  p o ra n n a . 5.15 D zień  
n lk  p o ra n n y . 6.30 M u zyka  

*. 6.50 P ro g ra m
- aa.na. ..00 S k ró t w ia d o m o - 

*  n ia  „« r in ści D z ie n n ik a  porannego .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  dIa  z w ‘ z a w o d - 19- 7.05 P rze g lą d  p ra s y  s to le -

13 n ie c z y n n y . P A L L A D IU M  (Z ło tą  7-9) c zn e j. 7.30 D . c. m u z y k i
N O W Y  (P u ła w ska  39) „D ra g ó n w y e k " .  pocz. seans, p o ra n e jn . 8.20 „D a lę k ie  la 

„P o rw a n ie  S a b in e k ". godz. 14.30, 19.15 1 21.30; d la  zw . ta “ - 56 ode. P<>w. K o n ta n - 
19.00. zaw . 17. tego P a u s to w sk ie go , w

c z y n n y  IO  <K ar° Wa " ł  B ,#- P O L O N IA  (M a rs z a łk ó w - 
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w - d n ^ p ^ z ^ e a ń T w i r » ;  d n io w y  z sygn . ez» .u  i  h e j 

ska 13) godz. 19. „S e an s44. 19 i  21; zw . zaw . 17.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2)
„B e li ta  ta ń c z y " , pooz. ae- 
ansów  15, 17 i  21; zw . zaw .
17.

pocz. seansów  15, 17, 
d la  z w . zaw od . 19.

P I E R W S Z Y  W  S T O L I C Y  
s k l e p  s a m o c h o d o w y

o tw o rz y ł „ M O T O Z B Y T  “ p rz y  ul. M azo w ieck ie j 2

L E T N I (P o lna  26) o godz 
19.15 „N tto u c h e “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza ! 
k o w ska  S) godz. IS „P o ­
c iąg  W id m o " .

n a łu  z W ie ż y  M a r ia c k ie j.  
12.25 „W spó łczesna  m u z y ­
ka  fo r te p ia n o w a “ . is .oó 
K o n c e r t r o z ry w k .  (tra r.s  
m is ja  z W ro c ła w ia  z W y ­
s ta w y ). 13.45 R o b e rt S ch u ­
m a n n  V  a u d y c ja  z c y k lu  
„K o m p o z y to r  T y g o d n ia ". 
15.38 „C h ro ń m y  p rz y ro d ę  
o jc z y s tą " . 15.45 K w a d ra n s  
m u z y k i le k k ie j.  16.00 D l.  
p o p o lu d n . 16.30 „P ie ś n i 
s ta ro w ło s k ie "  w  w y k o t ia -

T Ę C Z A  (Suzlr.a  4) „O s ta t-
„ , ( v  . . . ___________. . .  n ia  n o c “ . P oczą tek  seansówM A Ł Y  (M arszałkow ska ł l ł  15 17 1 21 • 7w m w  1#

o godz. 19. s z tu ka  de Fleiś- 1 ’ Zw ‘ zaw> 1 ,‘
sa i  de C ro lsse ta  „ P o w r ó t "  A K T U A L N O Ś C I N r  1

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o j-  —  -------------
sk iego  20) o godz. 19 „S trz a  fo d z ie n n ie  o* a o d l  i i  n iu  A n le , i S z le m iń s k ie j.
ly  na D łu g ie j“ . co dz ie n n ie  o godz. u. 17.00 „P ie ś n l l  ta ń ce  na Slą

A K T U A L N O Ś C I N r . 2 » k u " . 17.15 K o n c e r t  d la
CO M O ED 1A (S zw edzka 2) (W s y re n ie , In ż y n ie rs k a  ?) p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . 18.00 

n ie c z y n n y . n ie czyn n e . „ M ó w i w y s ta w a  Z ie m  O d-

S k a ^ g o d l  r e i :  S T Y L O W Y  (M a rs z a lk ó w - m ^ U n e c z n y m '" 5 7 u -
h i f , « 9'  S d 14 ” D k  ska 112) ..C h łop ie c  p rz e d - d y c ja  O rg a n iz a c ji „S łu ż b a  

m ie ś c ia " , f i lm  ra d z ie c k i.— P o lsce . 19.15 K o n c e r t . 21.00 
Pocz. seansów o  godz. 13, 15 S ło w ia ń ska  m u z y k a  o p e ro - 
17. 21 i  Z w . Z a w . o 19-ej. w a . 11.00 D z ie n n ik  w ie czó r

b ie t4\

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W ­
S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g.
17,30 i  19,30 re w ia  „N a  t r a ­
sie W  -  Z " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA  
W Y (K a ro w a  31) n ie czyn n v  

G U L IW E R  (K ró le w s k a  I" 
n ie c z y n n y .

R A D IO
P IĄ T E K , 27 s ie rp n ia

S.OO S yg n a ł czasu, pobud  
Ka m łod z ieżo a w a. 6.05 G im

n y . 22.00 „E m a n c y p a n tk iś ś  
47 ode. p ow  B o i. P rusa. 
22.15 M u z y k a  taneczna . 
23.00 o s ta tn ie  w ia d o m o śc i 
23.10 M uz. taneczna . 23.30 
H y m n , k o n ie c  a u d y c ji.

W czoraj I-szy w icem in is ter prze­
m ysł u i handlu tow. Szyr w z ią ł u - 
dział w uroczystym  o tw arc iu  p ie rw ­
szego w W arszawie sklepu samocho- 

i dowego, uruchomionego przez Centra 
j lę Handlową Przem ysłu M otoryzacyj 

nego — „M o tozb y t“ .

E pidem ia  e ze rw o n k i
z a ż e g n a n a

W y d z ia ł M e d y c y n y  S po łeczne j w  R esor­
c ie  Z d ro w i^  1 O p ie k i S po łeczne j Za rządu  
m . st. W a rsza w y , ze w zg lę d u  na zażegna­
n ie  w  ro k u  b ie żą cym  n ie bezp ieczeńs tw a  
e p id e m ii c z e rw o n k i, o d w o łu je  z d n ie m  26 
s ie rp n ia  b r . o b o w ią z k o w e  szczep ien ie  p- 
cze rw once .

Sklep ten prowadzić będzie sprze 
daż detaliczną przede w szystkim  mo 
to cyk li po lskie j p ro du kc ji SHL, „So­
k ó ł“  oraz rowerów .

M otocykle polskie w  cenie 96.000 
zł będą sprzedawane w  w o lnym  han 
dlu. Od 1 k w ie tn ia  1949 r. rozpocznie 
się sprzedaż ra ta lna  m otocyklów  i  
Powerów dla św iata pracy.

Cena row erów  wynosi: męski 
13.200 zł, n ik low an y 15.800 zł, damski 
— 14.600 zł.

Sklep „M o tozby tu “ posiada ró w ­
nież na składzie części row erow e I 
sprzedaje je o 20 proc. tan ie j od cen 
w olnorynkow ych, (w.b.)

Z  życia
org. w arszaw sk ie j 

P P R
U W A G A  U C Z E S T N IC Y  K U R S U  

K O R E S P O N D E N C Y JN E G O
P ie rw sze  s e m in a r iu m  (po p rz e rw ie  let 

n ie j)  odbędz ie  s;ę w  sobotę  d n ia  11.IX .  nr. 
o godz. 9 rano . D o k ła d n e  in s t ru k c je  bęaa 
podane w  n a jb liż s z y c h  dn ia ch .

Z E B R A N IE  A K T Y W U  P P R  1 PPS 
D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE  

D ziś  27-go s le rp n ta  o godz. 16.30 w  lo ­
k a lu  K D  PP H  (M o k o to w s k a  48) odbędzie 
się ze b ra n ie  a k ty w u  PP R  i  PPS D z ie ln i­
cy  Ś ró d m ie śc ie .

U W A G A  TO W . TO W . D Z IE L N IC Y  
Ś R Ó D M IE Ś C IE  -  PÓ ŁN O C

D nia  27-go s ie rp n ia  48 r . o godz. 18.30 w 
lo k a lu  K D  PPH (S ena torska  42) odbędzie 
sie w spó ln e  z e b ra n ie  p e łn o m o c n ik ó w  kó ł 
PPH i  PPS do z b ió rk i na W s p ó ln y  Dom 
Z je d n o c z o n y c h  P a r t i i  R o b o tn iczycn . 

S ta w ie n n ic tw o  obow iązków««.
Z E B R A N IE  K Ó Ł  PPR 

D ziś 27 s ię rp n ia  odbędą się ..eb ran ia  kó ł 
PP R  p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y : 

o godz. 14,45 „ D y r - W iK "  (S ta ry n k ie w i-  
cza 5)

o godz. 16 „P a ń s tw o w a  G a rb a rn ia  N r  4"
(P iaskow a  4).

Z E B R A N IE  K Ó Ł  P P R  1 p p s
D ziś 27-go s ie rp n ia  odbędą s ię  ze bra n ia  

k U  PPR  i  PPS p rz y  o ś ro d ka ch  p ra c y  
o  godz. 16,30 „P .B .P ."  (P lac  3-ch K r z y ­

ży).

Budowa ściany oporowej dmS1̂ -0 
odcinka tunelu dobiega już końc^ 
Pod mostem dla trolleybusów w>^0̂  
py są już zrobione. Niedługo za ł>^ - 
nuje się ścianę a potem strop. ^  
kilka tygodni Bracka wróci do da'v 
nego wyglądu. (j.m.)

M iejski U rząd Stanu Cywilnego
prze jm ie  a rch iw u m  ksiąg m etry k a ln y c h

KINO
-ATLANTIC,

G o d z . 15, 17, 21. 
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DZIŚ PREMIERAMI DZ1ŚII PREMIERA!

Beztroska komedia francuska

Okoliczności łagodzgee
W  r o la c h  g łó w n y c h : M IC H E L  S IM O N  i  A R Ł E T T Y  

________________ IłfI-K

U rz ą d  S ta n u  C y w iln e g o  p rz y s tą p i w k ró  
tce  do p rz e jm o w a n ia  k s ią g  m e try k a ln y c h  
a rc h iw u m * Sądu G ro d z k ie g o  w  W a rsza w ie . 
A k ta  te  o b e jm o w a ć  będą  o k res  od ro k u  
1850 do ro k u  1945. Są to  o d p is y  k s ią g  m e­
try k a ln y c h ,  p rzes łane  do  S ądów  G ro d z ­
k ic h  przez p a ra fie  k o ś c io łó w  k a to lic k ic h .

P ró cz  p rz e ję c ia  a k t  *  S ądu G ro d z k ie ­
go U rząd  s ta n u  C y w iln e g o  o b e jm ie  ró w -  
n ie  z swą o p ie ką  a k ta  m e try k a ln e  p ra w o - 

| s .aw ne  z K o n s y s to rz a  w a rsza w sk ie g o .

O gó łem  ilo ś ć  p rz e jm o w a n y c h  a k t (ka ­
to l ic k ic h  i  p ra w o s ła w n y c h  w y n ie s ie  35 t y ­
s ięcy  to m ó w . A k t  in y c h  w y z n a ń  p rze ­
ją ć  w  ca łośc i n ie  m ożna , g d yż  o d p is y  zo­
s ta ły  p ra w ie  w  100 p ro c . zn iszczone. A k ta . 
k tó re  o c a la ły , będą je d n a k  p rz e ję te  p rzez  
U rząd  S ta n u  C y w iln e g o .

N a  a k c ję  p rz e jm o w a n ia  a rc h iw u m  Sądu 
G ro d z k ie g o  i  K o n sys to rza , U rz ą d  S tanu  
C y w iln e g o  o trz y m a ł o d p o w ie d n ie  k re d y ty  
1 p rz yzn a n o  m u  k i lk a  e ta tó w  osob o w ych .

Z a ko ń czen ie  a k c ji  p rz e w id u je  się na  k o  
n ieć  bieżącego ro k u .

Z g ro m a d z e n ie 1 w  je d n y m  U rzę d z ie  S ta ­
nu C y w iln e g o  w s z y s tk ic h  a k t m e tr y k a l­
nych , znaczn ie  u s p ra w n i p racę  U rzęd u  1

i u ła tw i z a in te re s o w a n y m  osobom  sPorV'i 
dzen ie  o dp isó w  p o trz e b n y c h  im  a k t. U* 

----- O------
N o w a  siedziba Muzeufl*

m. st. Warszawy
gru dn iu  b. roku  przewiduje sf_ 

ukończenie rem ontu  zabytkowych ks" 
m ienie na S tarym  Mieście: .¡Murzy0'  
ka" i  jednej o ficyny  kam iefiicy 
ryczków . Do wyrem ontowanych t’1"' 
dynków  będzie przeniesione Muzeu-0 
Warszawy, k tó re  obecnie mieści 
przy A rch iw u m  M ie jsk im .

Całość robót prowadzi Przedf’?' 
biorstwo Budow nictw a przem y8*0* 
wego N r 10. •I

kam ien icy pod „M urzynkte tf1
zamieszkał już  in tendent przysz^ ' 
go Muzeum m. st. Warszawy. Jest tC 
pierwszy po w o jn ie  mieszkaniec K y11 
ku Starego Miasta. (D)-------------------------- ---------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- — ____________ ___■ . . . _____________ __ * pi acę urzęau i  k u  s ta re g o  M ia s ta  ÍD )

Redaktor N . c ^ . y  S -8 a .< n ;R e d .^ n ^ n łJ > a y a n .„ 3 U t5 j8 e j,rg r_ B e ..  8.82-28; I>,1„ M L » )  ¿ 1 « , .  K o l.. . . , , , . , . ,  t , , .  A¡ Z  » « m  *  7 7 = 7 *
Zakłady G ra fit* .«  Robotnłccej Spółdzielni WrdawnicaeJ „PRASA", Wat trawa., Smolna I R --------------------------------------------- :------------------------ i— -
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CfcOS LUDO

„NA PO CZĄTEK“ -  W ŁASNY SAMOLOT
Smukły „D elfin“ — S iln ik  w  pudełku od zapałek — Niesforna „Kaczka“

Ktoś kiedyś powiedział, że „dzie- j Pytam się go, czy jest zadowolo- 
si? rzeczy na niebie i  na ziemi, 1 ny z kursu? — Bardzo — odpowia- 

o których się nawet filozofom  nie da — nauczyłem się wiele. Ale chcę 
Jj11 ° “ - To wyrwane z pamięci zda- się uczyć dalej. Chcę być konstruk- 

e’ jak natarczywy refren, powra- torem.
Cało tai stale w czasie rozmowy z
Jaźniami kursu zorganizowanego 
^ ez Ligę Lotniczą dla instrukto-
Ww Modelarstwa lotniczego..

Bez zapewnień, wierzę, że nim 
będzie. Z takim  to nie ma nawet co 
gadać. On chce — on będzie.

------- ------------------ A  samolot nazwano BBL. Jest
Jest ich 15-tu w małej salce L i- on jeszcze jednym dokumentem

jM n  Lotniczego przy ul. Hożej w niespożytej s iły  i  talentu polskiego
arszawie. robotnika,

j.. ®^czuply, jasny blondyn o nie- Zupełnie inny jest Stanisław Gór 
^sk ich  oczach. Wygląda na la t j ski. Smagły brunet ó czarnych 

'cie choć ma już 21. Pracuje w śmiejących się oczach. Istne „żywe 
akładach Technicznych we Włoc- srebro“ . Pochodzi z robotniczej ro- 
^ku j równocześnie uczęszcza do dżiny. Ojciec um arł jeszcze przed 
koły (Jia dorosłych. Jakim sposo- j wojną. Chłopak radził sobie sam. 

etil chłopiec ten znalazł czas na to Niczego właściwie nie umiał — a 
zrobił — nie wiem, doprawdy nie m iał zdolności do wszystkiego. Z 

leiu- czego żył? — Z harmonii — od-
zacznijmy od początku. powiada ze śmiechem. Grywam w

 ̂ Marian Bruździński, bo tak się swoim Rzeszowie na weseliskach, 
2-ava, jest synem ślusarza. W cza zabawach. Ale muzyka to nie „to “

' ‘e °kupacji — choć chciał bardzo — dodaje.

kich, zdały swój egzamin na piątkę 1 nale i  prezycyjnie wykonuje w mo-

. 51’e chodził do szkoły — bo je j 
/  było. Po swobodzeniu Polski za 
°ał się od razu do L ig i Lotniczej

^  Postanowił bowiem, że zostanie 
»atruktorem samolotów.' Wykom , ,„.rrYri,r

dotlOWał sobie’ że najprostszą drogą s a m o lo to w e j 
obiegnięcia tego zawodu będzie,

’i a początek“ , skonstruowanie 
. ' Snego samolotu. Wiedział 

fabryki

— A co jest „to “ ? — pytam.
— Samolot — wyjaśnia.
— Pracowałem w modelarni okr. 

L .L. — ot tak, z własnej ochoty. 
Skonstruowałem silniczki do modeli

o ty m ,
_ i to duże fabryki robią 

 ̂Mioioty — a on chciał zrobić cały 
J^o lo t sam. Zwyczajnie sam. War 
, , 'af ? — podwórko w domu ww }(
dzia?
jako.

°cławku, gdzie mieszkał. Narzę-

k¡a

ojciec ma ich trochę to 
® się zrobi. M ateriał? — zara- 

pieniądzei w fabryce, wszystkie 
* 21 e obracał na zakup materiału,

I
T R Ó JK A  IK A R Ó W

Utworzyła się najdziwniejsza, 
i ^użną spółka trzech chłopców: 
ar>s trakto r Marian Bruździń- 

q, > Pomocnicy: brat Mariana — 
slaw i kolega Wiesław Lewan- 

UUWski.

®Półka postanowiła zbudować sa- 
^ ^ t  ..jak się należy“  — nie żaden

tym
- ale tak i prawdziwy, w któ-

kł ą Bl0*na Py latać. Kapitałem za- 
j^uowym była ogromna suma entuz 

zaciętość i  niezłomna wola 
°Uania wszystkich trudności... 

* * * * *  budowano dw a lata i... 
^  uowano. Zdumione podwórko 
dy Rawskiego domu z dnia na 

z miesiąca na miesiąc, obser- 
ą(Wal° pracę trzech upartych 
^W alfW' budzie <Lziwili się — o-

ą , ruzdziński poza pracą w fabry- 
1 Uauką w szkole znalazł czas na 

któ ' Książek technicznych, z 
^ c h  czerpał podstawowe wiado- 

— jak się właściwie buduje

P: °  '

PIĄTKA Z PLUSEM
I pokazuje mi takie małe precy­

zyjne cudo. Nie mówi, nie chwali 
się, że na ogólnopolskich zawo­
dach modeli latających zorganizo­
wanych przez Ligę Lotniczą w Ka­
towicach, silniczki Górskiego oka­
zały się lepsze od czechosłowac-

z plusem.
Jeszcze nie zdążyłam obejrzeć 

silniczka, k tó ry  z łatwością mieści 
się na pudelku od zapałek, a już 
Górski pokazuje mi model własne­
go samolotu typu „Kaczka“ .

— Skończyłem 2 szkoły techni­
czne — mówi ktoś stojący w krę 
gu oglądających, a nłe pokusiłbym 
się na skonstruowanie takie j ma­
szynki. -r- Co za wspaniały zmysł 
konstrukcyjny!

'Samolocik Górskiego lata i  to 
dość niesfornie. Trzeba go trzymać 
na lince, bo raz, urwał się i  zaleciał 
aż na Mokotów. Model nie ma wię­
cej niż pół metra. Cała konstrukcja 
jest oryginalnym dziełem młodego 
modelarza.

Co chce- robić ? — iść na Politech 
nikę. Ale to później, bo tymczasem 
cieszy się, że jego modele będą bra 
ły  udział w Święcie Lotnictwa, że 
jest w Warszawie, że kończy kurs 
instruktorów  modelarstwa lotnicze­
go, że będzie dalej pracował w 
swym umiłowanym zawodzie.

I  ja k  w kalejdoskopie — samo­
locik Górskiego znika — a na jego 
miejsce zjawia się śliczny model 
szybowca, dzieło Henryka Zawala z 
Poznania. Ten „D e lfin “ , tak bowiem 
nazwany został model, będzie ofia 
rowany Prezydentowi RP Bolesła­
wowi Bierutowi.

Specjalnością Zawala są sylwetki 
samolotów. Zna je wszystkie dosko

delach.
Najmłodszy z kursistów 16-let- 

n i Wiesław Schier z Siedlec jest 
bardzo pracowity i  zdolny. Chce zo 
stać inżynierem.

Jest jeszcze „jedynaczka“  kursu 
nauozycielka z Włocławka Irena 
Szparkowska. Robiła w szkole mo­
dele samolotów, które jednak... nie 
chciały latać. Teraz już będą latały.

Wszystko na tym  kursie jest nad 
zwyczajne. Nawet jego kierownik, 
— 97% inwalida naczelnik wydz. 
Modelarstwa Lotn. Jerzy Hejduk. 
Młodemu oficerowi pocisk a rty le ry j 
ski rozstrzaskał obydwie nogi. Od­
ważnie wrócił do życia — nie ty lko  
by pracować dla siebie, lecz by u- 
ezyć żyć innych!

MŁODOŚĆ I  ENTUZJAZM

Nacz. Hejduk ma mniej więcej 
tyle samo entuzjazmu co i jego 
młodzi uczniowie. Opowiada, że L i­
ga Lotnicza roztoczyła opiekę nad 
modelarstwem, które jest „m ałym  
lotnictwem “ . Współpracuje ona ści­
śle z organizacjami młodzieżowymi 
i jednoczy około 3.000 młodych mo 
delarzy w całej Polsce, którzy szko­
lą się na specjalnych kursach. Po­
dzieleni są oni na: juniorów, amato 
rów, przodowników, instruktorów .

— Kurs obecny — podkreśla — 
ma rzeczywiście wyjątkowo zdol­
nych uczniów, niektóre modele są 
nadzwyczajne!

S. Kazanowska

Państwowa Centrala Handlow a
z w i ę k s z a  o b r o t y

Państwow a C entra la  Hand low a
postaw iła  sobie ja ko  naczelne zada­
nie zwiększenie s iły  nabyw czej mas 
pracu jących przez zwalczanie wszel­
kiego rodza ju  speku lac ji na ry n k u  
spożywczym i  przez stałe dążenie do 
obniżenia swoich kosztów hand lo ­
wych i  m arży zarobkowej.

Z akłada jąc na ro k  1948 p lan dw u ­
k ro tn ie  ^przewyższający faktyczne o-

siągając w  lip cu  145 m ilion ów  zł. 1
i Reasumując osiągnięcia PCH w  o* 
s ta tn im  okresie, w a rto  porównawczo 
przypomnieć, że c y fra  37 m ilia rd ó w  
złotych obrotu, ja ka  została osiągnięć 
ta łącznie z a rty k u ła m i przemysłowym 
m i i  w łók ienn iczym i w  ciągu roku  

i ubiegłego, w  roku  bieżącym została 
osiągnięta w  czasie dw u k ro tn ie  k ró t­
szym i  to ty lko  w  zakresie a r ty k u -

M U Z E U M  K O P E R N I K A
POWSTAJE WE FROMBORKU

40; baca 
«tał

jego 'została nagrodzona i
ltü , Sl§ na pierwszy po wojnie,

lnsfruKtorów modelarstwa lo t

s l°?6go w Warszawie, a po jego
t°fa otrzyma dyplom instruk 
^  > Może wykładać w swoim okrę 

Lotniczej ,ma już otwartą 
- do Liceum Lotniczego.

W początkach w rześnia br. nastąpi 
uroczlyste otw arc ie  M uzeum  K o p e rn i­
kowskiego we F rom borku. Będzie to 
p ierw szy etap prac, zm ierzających do 
stworzenia tu  jednego w  sw o im  rodzą 
ju  ośrodka m uzealno -  zabytkowego, 
poświęconego pam ięci naszego w ie l­
kiego uczonego. Roboty, prowadzone 
z funduszów  M in . K u ltu ry  i. Sztuki, 
b y ły  w łaśc iw ie  zb iorow ym  w ys iłk iem  
w ie lp  in s ty tu c ji i  o rgan izacji nauko­
wych. 1 %  * ”

T y lk o  dż ięk l tem u w  tąfc k ró tk im , 
,bo zaledw ie dwum iesięcznym  okresie, 
można by ło  dokonać dzieła na ta k  po­
ważną skalę, zważywszy na duże tru d  
ności lokalne, ja k  b ra k  k w a lif ik o w a ­
nych rzem ieśln ików , wreszcie koniecz 
ność przebudow y kom pleksu m uzeal­
nego, zeszpeconego przez Niem ców.
NIEI I IE C K I „C O P E R N IC U S K U LT " 
W brew  głoszonemu przez N iemców 

k u lto w i K op e rp ika  wszelkie ślady po­
bytu  astronoma we F rom borku  zostały 
bezmyślnie zatarte  przez p rusk ich  a r­
chitektów . F rom bork  K opern ikow sk i 
został u k ry ty  za szpetnym i, typow o 
n iem ieckim i, budow lam i z „raso w e j“  
czerwonej cegły. Trzeba b y ło  d la  od­
słonięcia praw dziw ego oblicza F rom ­
borka usunąć te po m n ik i „ k u ltu “  
N iem ców dla  K opern ika .

P rzystąp iono zatem do w yburzenia 
gmachu daw nej b ib lio te k i b iskup ie j, 
zbudowanej^ przez N iem ców  po 1860 r. 
na m ie jscu K a n o n ii K opern ikow sk ie j. 
Zburzono rów n ież  gmach tzw . w ik a ­
rów k i, przebudow anej w  X IX  w ie k u  
oraz kanonię z X V I I I  w ieku  w p ra w ­

dzie, ale przedstaw iającą m ałą w a r­
tość zabytkową.

W  ten sposób pozostawiono w  kom ­
pleksie m uzealnym  je dyn ie  katedrę, 
znajdującą się w  ka p ita ln ym  rem on­
cie, m u ry  oraz w ew ną trz  zrekonstruo­
wanego dziedzińca dawną kuchn ię  i  
dwa b u dyn k i napraw dę zabytkowe.

CENNE O D K R Y C IA
W czasie robót, k tó re  n ie  ogranicza­

ły  się jedyn ie  do przygotow ania oblek 
tów  r.a muzeum, ale m ia ły  na celu 
rekonstrukc ję  całości, zgodnie z w y ­
glądem K opern ikow skiego From borka 
z X V I  w „  dokonano w ie lu  cennych 
odkryć.

I  tak, w  w ieży od k ry to  s trze ln ice go
tyck ie  na górnych kondygnacjach, fre  
sk i i  m a low id ła  „ tro s k liw ie “  zamalo­
wane przez Niem ców, znaleziono wcze 
snogotycki p o rta l p ro filo w a n y , w io ­
dący obecnie do gm achu muzealnego. 
O dkry to  zabytkowe schody, zam uro­
wane przez p ru sk ich  „a rc h ite k tó w “ .

Należało n ie  ty lk o  oczyścić teren, 
stropy, kom ink i, ale zrekonstruować 
porta le  i  d rzw i. O lbrzym ia  ta praca w  
rezultacie /wydobyła na św ia tło  dzien­
ne wszystkie w a lo ry  zabytkowe F rom ­
b o rk i.

E K S P O N A TY
Eksponaty muzealne w  większości 

ju ż  nadeszły. Są to modele instrum en­
tów  astronom icznych, używ anych 
przed K op ern ik iem  i  za jego czasów, 
w ykonane pod k ie ru n k ie m  d ra  T. 
Przypkowskiego, fo tografie , związane 
z życiem  i  działa lnością w ie lk iego

astronoma, kop ie obrazów na tu ra lne j 
w ie lkości (m. inn. kop ia  Szym borskie j 
słynnego obrazu M a te jk i), d ru k i itp . — 
Eksponaty są ju ż  rozmieszczone w  sa­
lach muzealnych. Prócz m uzeum o- 
tw a rta  zostanie b ib lio teka , skom pleto­
wana z zakupów i  darów .

Poznańskie M uzeum  W ielkopolskie 
o fia row a ło  dwa p o rtre ty ; m uzeum 
C zartoryskich w  K ra ko w ie  m ało  zna­
ny  p o r tre t,  z X V I  w „, stanow iący b. 
cenną pozycję. In s ty tu t M azursk i w  
O lsztynie o fia ro w a ł k ilkanaście  n iezw y 
k le  w artośc iow ych d ru kó w  K opern i­
kow skich z X V I  w .

Z B IO R O W Y M  W Y S IŁ K IE M
R oboty techniczne przeprow adził 

o lsztyński oddzia ł PPB pod k ie ru n ­
k iem  inż. Babińskiego. Ogółem praco­
w a ło  tu  przeszło 100 ludz i. K ekonstruk 
c ją  k ie ro w a li przedstaw icie le • ZZ 
H ist. S ztuk i i  K u ltu ry , Nacz. D y re kc ji 
M uzeów i  Z aby tków  z inż. arch. Deu- 
blem, K o m ite tu  M uzeum  K op e rn ikow ­
skiego w  W arszawie z pro f. W ł. A nto  
n iew iczem  na czele oraz konserw ator , 
w o jew ódzki. Dużą pomoc okazał K orn i

b ro ty  poprzedniego ro ku  PCH spo tka- łó w  spożywczych, gdyż sprzedaż- dęta 
l ~ -  “ J liczna tow a rów  w łók ienn iczych zo­

stała przez PCH przekazana C e n tra li 
Teksty lne j. Cis).
............la ■■■niijim ......... . « mmmmmmmarn

• E g z a m i n y  
d l a  t e c h n i k ó w  

d e n t y s t y c z n y c h
Resort Z d row ia  i  O piek i Społecznej 

przypom ina n in ie jszym , że  w  m yśl 
dekretu z dnia 26 k w ie tn ia  1948 r. o 
zm ianie dekre tu  z dn ia  5 lipca 1946 
r. o w y ko n yw a n iu  czynności techn i­
czno - dentystycznych —  osoby, k tó ­
re  w  d n iu  8 m aja  1945 r. t ru d n iły  się 
zawodowo w ykonyw an iem  prac tech­
niczno -  dentystycznych lub  pozosta­
w a ły  na nauce w  tym  zawodzie, w in ­
n y  w  te rm in ie  n ie  przekracza lnym  
do dn ia 31 s ie rpn ia br. złożyć w  M i­
n is te rs tw ie  Z drow ia  podanie o dopu­
szczenie ich do egzam inów d la  ; tech­
n ikó w  dentystycznych.

Resort Z d row ia  i  O p iek i Społecznej 
z ca łym  naciskiem  zaznacza, że te r­
m in  ten jes t ostateczny i  pod żadnym 
pozorem przekroczony być n ie  n v ^ j.

Powyższe nie  dotyczy osób, k tó re  w  
dn iu  1 w rześnia 1939 r. t ru d n iły  się 
zawodowo w ykonyw an iem  prac tech­
niczno - dentystycznych lub  uczyły 
się tego zawodu i  zare jestrow ały sie 
w  1947 r.

,  ■ '  —oOo—

G aze ta  kongresow a  
„ W  obronie  p o ko ju “

Ukazał się p ierw szy num er gazety 
kongresowej pt. „W  obronie poko ju “ . 
Pismo to, k tó re  ukazywać się będzie 
przez cały czas trw a n ia  Kongresu In  
te lek tua lis tów , drukow ane jest w  ję ­
zyku  po lskim , francusk im , rosy jsk im  
i  angie iskim .

Na treść num eru składa się a r ty k u ł 
w stępny J. Iwaszkiew icza, om aw ia ją  
cy znaczenie Kongresu ora z  teksty l i  
s tów  i  depesz pow ita lnych , nadesła­
nych z całego św iata. %

N tuner zdobią podobizny członków 
oszczeg'

ła się n ieraz z n iedow ierzaniem  i  
sceptycyzmem. O kazuje się jednak, 
że p lan n ie  ty lk o  jest w ykonyw any 
w  ram ach poprzednio" zakreślonych, 
ale nawet poważnie przekraczany, 
W lip cu  na p rzyk ład , ogólny p lan o- 
b ro tu  towarow ego został przekroczo­
ny  o 25 proc., osiągając w  stosunku 
do czerwca nadw yżkę w  wysokości 
jednego m ilia rd a  zło tych.

B io rąc pod uwagę, że miesiące le t­
nie w  hand lu  spożywczym  są okre­
sem poważnego zastoju, należy pod­
kreślić, że w  działa lności PCH i  czer­
w iec i  lip ie c  nie ty lk o  n ie  w ykaza ły  
tendenc ji zn iżkow ej ale w prost prze­
c iw n ie  —  w  czerwcu przekroczono 
p lan o 5 proc., w  lipcu  o 25 proc. 
Świadczy to na jle p ie j o zdrowej ten - 

n c ji rozw ojow e j PCH, k tó ra  dąży 
ecnie nie ty lk o  do bezwzględnej 

w a lk i z .wszelkiego rodzaju spekula- 
cją na ry n k u  spożywczym, ale stara 
się o dotarcie bezpośrednio do kon­
sumenta przez m ontowaną obecnie 
sieć sklepów  wzorcowych oraz tzw . 
».kupców uznanych1» i  przez zaopatry­
wanie dom ów w ypoczynkow ych w  ra 
mach a k c ji wczasów.

Na odcinku zaopatrzenia wczasów, 
osiągnięcia PCH zasługują na specjał 
ną uwagę. O ile  w  m a ju  br. PCH do­
starczyła na akcję wczasów masę to ­
w arow ą w artośc i 23 m ilio n ó w  zł. za 
opatru jąc  229 dom ów wypoczynko­
w ych i  7̂  sanatoriów , to  w  #pcu  br. 
wartość dostarczonej masy tow a ro ­
w e j p rzekroczyła  165 m ilio n ó w  zł. 
p rzy  zaopatrzeniu 621 dom ów w y ­
poczynkowych, 41 sanatoriów , 148 o- 
bozów i  119 k o lo n ii le tn ich . PCH 
rów nież zaopatryw ała 60-tysięczny 
Z jazd M łodzieży we W rocław iu .

Państwowa Centrala H andlow a d u ­
ży nacisk po łożyła na akcję in te rw e n  
cy jną w  zw iązku ze zw iększonym  za­
potrzebowaniem  pewnych a rty k u łó w  
w  okresie zwiększonego ich  spożycia.
I  tak  na p rzyk ład , uw zg lędn ia jąc o- 
kres przygo tow yw an ia  konserw  i  ma 
ry n a t PCH przygotow ała  duże rezer­
w y  octu, rzuca jąc je  obecnie na r y ­
nek. C entra lne B iu ro  Sprzedaży Octu 
i  W in  od k w ie tn ia  b r. do lipca  zw ię­
kszyło  swoje ob ro ty  czterokro tn ie , o- posz«ególnych delegacji

1  v'KAZDY MAbRV OB VWÀTE L f  
;  WĘGIEL JUZ KUPUJE LATEM !

D yskus ja  na  K ongresie W ro c ła w s k im
(Dalszy ciąg ze »tr. 4-tej).

W spomniawszy ba rykady w  r. 1848, 
nsF k tó rych  zginęło w ie lu  p ra w d z i­
w ych chrześcijan ' za spraw iedliwość 
społeczną, ksiądz B o u llie r kon tynuu je : 
...A potem  nastąp ił zamach L u d w ika  
Napoleona Bonapartego, P IE R W S Z lł 
U R ZE C Z Y W IS T N IE N IE  F A S Z Y Z M U  
I  P IE R W S ZY  SOJUSZ K O Ś C IO ŁA  
z  R E A K C JĄ . P O TE M  M IA Ł Y  M JEJ- 

te t O lsztyński z wojewodą Jaśk iew i- ■: SCE IN N E  T A K IE  SOJUSZE. A le 
czem, starosta pow. w  B ran iew ie , W ró ! wypada zauważyć, że odtąd we F ra n ­

c ji, Niemczech, B e lg ii, I r la n d ii,  W ło­
szech, Stanach Zjednoczonych władza

b lew sk i oraz m ie jscow i arch itekci.

M uzeum K opern ikow sk ie  będzie du ­
żą a trakc ją  turystyczną. Inw estyc je  o 
charakterze ogólnym , ja k  drogi, do­
jazdy, odgruzowanie zupełnie zm ienią 
w yg ląd  tego zniszczonego m iasta. Re­
konstrukc ją  ob ję ta zostanie rów nież 
m ie jska wieża wodociągowa.

(t)

zajcie Wystawę ZO
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ti^Zez<5ciAski U rząd M orsk i ogłasza przetarg 
blł(?gt'ar'iczony na przeprowadzanie rem ontu 
S2,c yn^u  przem ysłowego na nafo. A rsenał, w  
kę ' .ecM ie z dostosowaniem na b iu ra , sto łów - 
JVr„ 1 um yw aln ie  dla Szczecińskiego Urzędu 

^ S O .
1 f  S2elk ie  in fo rm ac je  oraz ślepe kosztorysy
tżtó otrzym ńć można za zw rotem  k o -
ffrz  u  W D y re kc ji Technicznej Szczecińskiego

•^ (>rs!£ieS0i W a ły  Chrobrego, O ddział 
1948 r & °w y 11'P ię tro  do dn ia 10 września 

0  r °'ku ¿o godziny 15-ej. 
tyyi e.r fy  zalakowane bez f irm y  z napisem  ja k  

J Szc? 1 Należy składać w  D y re k c ji Technicznej 
brf . ^  Usklego Urzędu M orskiego (W ały Chro- 
ff■45)> C*° <fn *a f f  w rześnia 1948 r. do godziny

IS ^ ^ a rc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  11 września 
r ; t> godzinie 12-tej w  D y re kc ji Tech- 

Ć2iaj Szczecińskiego Urzędu M orskiego Od~ 
b r ^ M ^ e ta rg o w y  2-gie p ię tro  W ały Chro-

Ska0fl? ferty  należy dołączyć k w it  K asy Urzędu 
u eg0 w  Szczecinie na wpłacone na ra -  

depozytowy Szczecińskiego Urzędu
2 broc go

sUmy oferowanej.
kr r, ZVv’a' a się rów nież na złożenie w ad ium  
lorówstaci gw a ra nc ji bankow ej lub Innych wa* 
Z rv .  zSodnie z zarządzeniem M in is tra  Skarbu 

25

przetargowe w  wysokości

ZJE D N O C ZE N IE  P R ZE M Y S ŁU  L A M P  
E LE K TR Y C Z N Y C H

urucham ia koedukacyjne g im nazjum  i  liceum  
przem ysłowe w  W arszaw ie p rzy  ul. K a ro lk o - 
w e j N r  32-44. Zapisy p rz y jm u je  i  in fo rm a c ji 
udzie la R efe rat Szkolen iow y p rzy  ul. K a ro l-  

kow e j 32 ' 2694-K

*łors, . -» -listopada 1947 r. Szczeciński Urząd 
s'ębio Zasirzega sobie praw o w yb o ru  przed- 
bi r  bez względu na cenę, praw o podzia- 
ora,z b° ty  m iędzy poszczególnych oferentów  
•Jatni Prawo uznania, że przetarg n ie  dał do- 

eS° W yniku.

S Z C ZE C IŃ S K I U R ZĄ D  M O R S K I
2659-K

O G ŁO SZEN IE  0  PRZETARG U U S TN Y M
M IE JS K IE  Z A K Ł A D Y  K O M U N IK A C Y JN E  

w  m. st. W arszawie

ogłaszają prze ta rg  ustny (licytację) na sprze­
daż samochodów osobowych i  ciężarowych na ­
stępujących m arek:

S teyer P o lsk i F ia t
D. K . W. A d le r Jun io r
Mercedes Opel 
Volkswagen Skoda 
H orch  Chevro let
R enau lt Hanza

L icy ta c ja  odbędzie się w  dn iu  2 września 
1948 r. o godz. 8.30 w  C entra lnych Warszta­
tach Samochodowych p rzy  u l. W łościańskiej 
52, do jazd tra m w a ja m i n r  n r  15 i  27.

Samochody oglądać można codziennie, w  go­
dzinach 10 —  14 p rzy  u l. W łościańskiej 52.

Szczegółowych in fo rm a c ji udzie la W ydzia ł 
Zasobów M. Z. K ., M łynarska  2, w  godzinach 
urzędowania. 2638-K

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

H A N D L O W E

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to , s re b ro , z e g a rk i. K u p  
n o  -  sp rzedaż. N o w y  Ś w ia t 
48. N o w a k . 606

R A D IO A P A R A T Y  n o w e j 
p r o d u k c j i  — trz y la m p o w e  
12.500. G w a ra n c ja . Z a k ła d  
R a d io te c h n ic z n y  — N o w o ­
g ro d z k a  44-4 .___________ 620

P R A C A
Z A O F IA R O W A N A

ZJEDNO CZENIE  P R ZE M Y S ŁU  L A M P  
E LE K TR Y C ZN Y C H

przy jm ie  D yrek to ra  koedukacyjnego gim na­
z jum  i  liceum  przem ysłowego w  Warszawie 
p rzy  u l. K a ro łko w e j 32-44. Życiorys i  poda­
n ia  przesyłać lub  składać należy do Referatu 

Szkoleniowego p rzy  u l. K a ro łko w e j 32-44.
2693-K

P A Ń S T W O W E  Z a k ła d y  
O le ja rs k o  -  T łuszczow e , Ra 
d z y m iń s k a  122 z a tru d n ią  na 
ty c h m ia s t te c h n ik a -m e c h a - 
n lk a  i  k re ś la rz a . 683

T E C H N IK A  B u d o w la n e g o  
z d łuższą p ra k ty k ą  do p ra c  
b iu ro w y c h  1 na b u d o w le , 
p o s z u k u je  P a ń s tw o w a  H u r  
ło w n ia  P r is tm y s łu  F e rm e n  
ta c y jn e g o  w  W arsza w ie , 
w a r u n k i do u m o w y .

P o d an ia  z o d p is a m i ś w ia ­
d e c tw  1 ż y c io ry s e m , s k ła ­
dać w  R e fe ra c ie  P e rso n a l­
n y m  P .H .P .F ., u l.  C eg la ­
na 4-6.

669

ZG U B Y

Z A G U B IO N O  d o k u m e n ty  
o sob is te  le g ity m a c ję  Ppr, 
na  n a z w is k o  A le k s a n d ra  
C zubaka , zam . W a w e r, 
S p o rto w a  N r  83. 660

'Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R , Z w . Z a w ., K e n n k a r te  
na n a zw isko  R a tą jc z y k  J ó ­
ze f, 687

Z G U B IO N O  k a r tę  R .K .U . 
n a zw isko  K o t  P io t r ,  O tw ocK  
S ie n k ie w ic z a  6. _ 666

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  N r  109736 b ile ty  k o ­
le jo w e  N r  059402 na  n a z w i­
sko  K ło s ie w ic z  S ta n is ła w .

£65

S K R A D Z IO N O  le g ity m a ­
c ję  P P R  N r  71249 na  naz­
w is k o  K u c h a rs k a  Z o fia .

664

Z A G IN Ę Ł O  z lece n ie  sprze 
d ą ży  N r  28385. w y s ta w io n e  
p rz e z  „M o to z b y t“  u p ra w ­
n ia ją c e  P rz e d s ię b io rs tw o  
P a ń s tw o w e  -  Z je dn o czo ne  
A p te k i S po łeczne do n a b y ­
c ia  sam ochodu  „S k o d a -T u -  
d i r “  i  o d b io ru  w  P u n k c ie  
Z b y tu  „M o to z b y t“  w  M y s ło  
w ic a c h .

Z le c e n ie  sp rzedaży  w y s ta  
w i ł  „M o to z b y t“  d n ia  29 l ip  
ca 1948 ro k u . Za s trze że n ie  
z ro b io n e . 670

K O N K U R S
Z a rzą d  M ie js k i  m . O d r o ­

w i  M a z o w ie c k ie j ogłasza 
k o n k u rs  na  s ta n o w is k o  
m ie js k ie g o  leka rza  w e te ry ­
n a r i i  i  k ie ro w n ik a  rze źn i 
m ie js k ie j,

D o  k o n k u rs u  m ogą  z g ła ­
szać się k a n d y d a c i, k tó rz y  
o d p o w ia d a ją  n a s tę p u ją c y m  
w a ru n k o m :

a) O b y w a te ls tw o  p o lsk ie .
b) D y p lo m  le k a rs k i u zn a ­

n y  p rzez  P a ń s tw o  P o l­
sk ie .

c) P ra w o  w y k o n y w a n ia  
p ra k ty k i  w  P a ń s tw ie  
P o ls k im .

d) Co n a jm n ie j 3 - le tn tą  
p ra k ty k ę  na s ta n o w is ­
k u  k ie ro w n ik a  rze źn i.

D o s ta n o w iska  p rz y w ią z a  
ne  je s t uposażen ie  w -g  7 
g ru p y  upos. p ra c . p ań s tw , 
o raz  sp ec ja lne  w yn a g ro d z ę  
n ie  za b a d a n ie  w ynoszące  
8 p ro c e n t o p ła t od u b o ju .

Posada do  o b ję c ia  od — 
zaraz. W n io s k i w ra z  z u -  
w ie rz y te ln io n y m i o d p is a m i 
d o k u m e n tó w  n a le ż y  sk ła ­
dać w  Z a rzą dz ie  M ie js k im  
w  te rm in ie  do  d n ia  15.10. 
1948 r .

B u rm i.s trz
m . O s tro w i M a z o w ie c k ie j 

(—) Z d a n o w s k i

kościelna, przekraczając granice swo­
ich zadań dachowych, chcia ła usta­
lić  d la  ka to lik ó w  określoną postawę 
społeczną, albo po lityczną, k tó ra  nie 
zależała od te j w ładzy. Znajdow ała 
ona przed sobą chrześcijan pe łnych 
szacunku, ale stanowczo zdecydowa­
nych odpowiedzieć je j,  ja k  je j odpo­
w iedz ia ł 0 ’Connel: Z  Rzymu bierze­
m y naszą w iarę , ale p o litykę  naszą 
up raw iam y u  siebie.

Co się tyczy niebezpieczeństw ze­
w nętrznych, zagrażających postę­
p o w i społecznemu —  oto w  ja k i 
sposób w idzę sytuację —  kon ty ­
nuu je  m ówca —  Rosja p rze la ła  w ie ­
le k rw i w  czasie w o jny, k tó ra  je j 
została narzucona W ojna ta  by ła  
w o jną  napastniczą, a zatem zbrod­
nią m iędzynarodową. Wspólne z w y ­
cięstwo i  nasze w yzw olen ie  koszto­
wało Rosję m ilio n y  zabitych. Chce 
ona odbudować swoje ru in y , zagoić

swe rany , n ie  chce ona poświęcać
w ie lk ie j części swego budżetu na 
cele wojenne. Oświadcza ona, że 
dwa różne systemy gospodarcze 
mogą współżyć ze sobą w  święcie, 
w  k tó rym  pokojowe wspóizawodnlo 
tw o  i  leh wszechstronna w spół­
praca m ogłyby zapewnić ludzkości 
szybkie dźw ignięcie się z ru in  i  dal- 
szy postęp. Skąd w ięc zagraża n ie ­
bezpieczeństwo? W iecie to  dobrze. 
W iecie również, w  ja k i sposób 
przez u rab ian ie  o p in ii m ożliwe jest 
u trzym yw an ie  m ilion ów  is tn ień  
ludzk ich  w  napoły histerycznej 
psychozie I panicznym  strachu. 
W OBEC TEJ POW SZECHNEJ 
ZM OW Y. W OBEC N IE B E Z P IE ­
CZEŃSTW A W OJNY, K T Ó R Ą  N IE ­
SIE O NA ZE SOBĄ, W YDATE M I 
SIĘ, ŻE C H R ZE Ś C IJA N IN  M OŻE 
O DPO W IEDZIEĆ T Y L K O  W  JE ­
DEN SPOSÓB: N IE . A L E  T R Z E B A  
P O W IED ZIEĆ  „T A K “  Ś W IA TU , 
K T Ó R Y  POW STAJE. Chrześcijanin 
ma coś lepszego do roboty, n iż  szu­
kać pom iędzy m a rtw ym i tego, k tó ­
ry  jest m iędzy żyjącym i. C y w ili­
zacja średniowieczna jes t m a r­
twa. C yw ilizac ja , k tó ra  po n ie j na ­
stąp iła  w  naszych oczach, przecią­
ga swą agonię. U  schyłku cesar­
stwa rzym skiego chrześcijańska na­
dzieja w y try s ła  z k rw i męczenni­
ków  i  z łez św iętych. Chrześcija­
n in  służy zawsze te j samej nadziei. 
•Tak p ie rw s i chrześcijanie, pow ia­
damy te j nadziei: „T A K “

„Trybuna Wolności“
T Y G O D N IK  P O LITYC ZN O -SPO ŁEC ZN Y

P R ZYN O SI W  N U M ER ZE 34 (190)

Anatol Brzoza —
Stanisław Tołwlńsld —  
WŁ Michajłow —

K . M.
P. M.

H. Adamczewska 
W. I,ars k i 
A rtur Herman 
W. M icunow ie

-»- Zadania na dziś.
Budujemy nową Warszawę.

— Wyższe uczelnie dla młodzieży ro­
botniczej i  chłopskiej.

— Konszachty kosztem Polski.
— Związek Radziecki a Stany Zjedno­

czone.

—  T w oja  Stolica.
— Nowa Um owa D u n a jska ^
— Dwaj grabarze.
—  W jakich warunkach odbywał aie

zjazd K . P. J.

Z  tygodnia na tydzień. —... . „T ., ^  całefio kraju, •— Kolumna k u ltu ra ln o -
literacka. — Na widowni międzynarodowej. — Przegląd tygodnia —

Wolna Trybuna. — Szkolimy kadry. -  Kolumna humoru. 2662-B

% /
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G Ł O S  S P O R T O WY
Z  K R A J U  1 Z E  Ś W IA T A
W RO CŁAW .

Rozpoczął tu  się w ie lk i tu rn ie j sza­
chow y o m istrzostw o Polski. T u rn ie j 
zgrom adził 12 d rużyn z różnych m iast 
ca łe j Polski.
B R O K LY N .

M istrzostw a tenisowe B rok lyna  
p rzyn io s ły  2 n iespodzianki w  postaci 
porażek dwóch m ocnych pa r daviscu 
powych. Para czeska D robny, C em ik 
przegra ła w  I I I - e j  tu rze  z A m eryka ­
nam i: B row nem , B orm anem 5:7, 6:4., 
7:9, 3:6, a A u s tra lijc zycy  Quist, S id- 
w e ll zosta li pokonan i przez parę a- 
tnerykańską P atty , Wood 6:4, 4:6, 1:6, 
4:6.
PR AG A.

Doskonały p ły w a k  czechosłowacki 
B artusek ustanow ił no w y reko rd  CSR 
w  p ływ an iu  st. dow o lnym  na dystan 
6ie 200 m ir-, uzyskując czas 2:15,8. 
W yn ik  ten został, jednak uzyskany 
na basenie 25-m etrowym . 
B U K A R E S ZT.

ło n  M ołna, na jlepszy sp rin te r R u­
m un ii, przebiegł 100 m tr. w  czasie 
10.4 sek., a 20ff m tr. — w  21.3 sek. 
B iegaczka Lasel ustanow iła  now y re ­
ko rd  ru m u ń sk i W  biegu 80 m  p. pi., 
uzysku jąc czas 12,7 sek.

M I Ę D Z Y N A R O D O W E
MISTRZOSTWA TENISOWE

P O L S K I
W d ru g im  d n iu  m iędzynarodow ych 

m is trzostw  ten isow ych Polski, u jrz e ­
liśm y  na ko rtach  J. Jędrzejewską. M i­
s trzyn i P o lsk i ro zp ra w iła  się gładko 
z D udzików ną w  stosunku 6:0, 6:0. 
W dalszych grach Rudawska w yg ra ła  
z K raw czyków n ą  6:4, 6:4 i  P op ław ­
ska z G órow ską 6:0, 6:0. Tego same­
go dn ia  Jędrzejowska rozegra ła  jesz­
cze spotkanie w  ćw ie rć fina le  z D udzi­
kówną, k tó rą  rów n ież  g ładko poko­
nała w  stosunku 6:0, 6:0.

W gnze pojedyńczej mężczyzn om al 
n ie  doszło do sensacji. Doskonale uspo 
sobiony, a m a ło  znany ten isista Bu- 
cha lik  z B ie lska b y ł o k ro k  od z w y ­
cięstwa nad doskona łym  ten is istą cze-

N i e  t r z e b a  m y ś l e ć
G en ia ln y  w y n a la z e k  a m eryk ań s k i -

Tym, którzy rządzą Stanami Zjed­
noczonymi ogromnie zależy, aby oby 
watele jak najmniej . zaprzątali sobie

ten sposób bez najmniejszego trudu 
pisze się kartkę do bliskich w przecią 
gu minuty. A właściwie kartka pisze

ÏUSV PEUÄOM5 CORRESPONDENCE CARD

P '
Stoftmc A+tanffc C!łv

MY VERY PEAR H A D  A LO TS  OP PLEASE SEND ME
b e t te /  h a l f S p U n d tf  -M p L o v e m u  f a r e
b o y  o  m in« . a w fu l r id e p r e t ty  q i r l s c o n o o lß n c c
q iz i o  m ina, t o o th  a c b « c u te  b o v * ■’ ö u . ia m d i
k id d ie s b a d  n iq h t* ‘ d o w s  p e o p le t-<w c  ,
LA N D E D w i ld  t i m e m i l l io n a i r e s  _ W P IŁ  £ *£  V O u
W ith o u t a  d im e THIS hESOIT 15 b O t l a t e r  ________
o n  t i m a Q u ite  n ic e A t h i n k o f  yo» n e x t  w e a k
f i n a l l y t o o  t e r r i  b io i $ 0 -f I T 5 U K  --------------
W v s t't OMd t t r t d 4  n cad  loen. lo v tn q U i y o u r s

M O ZA  K O C H A N A  
lepsza p o ło w a  ■ 

ch łopcze  
łz le w e z y n o  

d z ie c i

PRZYJECHAŁAM 
bez grosza 

o czasie 
w reszc ie  

■męczony

M IA Ł E M  
p ię k n ą  p o d ró t 

o k ro p n ą  p o d ró ż  
b ó l zęba 

n ie d o b rą  noc 
b rz y d k ą  pogodą

T A  O K O L IC A  JEST, 
z u p e łn ie  ła d n a  

o k ro p n a  
z b y t d rog a

JE S T  T U  W IE L E  
se rdecznośc i 

ła d n y c h  d z ie w c z ą t 
m i ły c h  c h ło p c ó w  

n u d z ia rz y  
m ilio n e ró w  

A L K
m y ś lę  , o to b ie  

Jestem  zm ę czon y  
p o trz e b u ję  p ie n ię ­

d zy

P R Z Y Ś L IJ  M I 
pyżam ę  

s łow o
ltd.

Z O B A C Z Y M Y  SIR 
p ó ź n ie j

w p rz y s z ły m  ty g o ­
d n iu  
tw ó j

zawsze tw ó j

głowy myśleniem- Bo kiedy się my­
śli, można czasem coś przykrego wy 
myśleć, dojść do wniosków, których 
nie bardzo życzą sobie kapitaliści z 
W all Street I ich marionetki.

Wytłumaczono więc szaremu czło­
wiekowi USA, że myśleć Jest niezdro 
wo, ponieważ od myślenia może za­
boleć głowa. Po drugie — myślenie, 
to strata czasu, a ponieważ czas to 
pieniądz, więc myślenie, to także stra 
ta pieniędzy. Po co myśleć? Inni zro­
bią to za ciebie, lepiej od ciebie.

I  tak przeciętny Amerykanin przy­
zwyczajony kupować gotowe ubranie 
i  zjadać gotowy obiad z puszki, przyj 
muje także gotowe poglądy na polity­
kę, moralność czy» kulturę, Byleby 
było prędko 1 wygodnie!

Nie myśl, inni myślą zą debie — 
oto hasło, myśl przewodnia, ideał. Ci 
„inn i“ , to zwykle dowcipni przedsię­
biorcy, którzy umieją połączyć pięk­
ne z pożytecznym: zaoszczędzić wy­
siłku obywatelowi USA i  przy oka­
zji zrobić na tym majątek. Ci przed­
siębiorczy panowie wciskają się co­
raz głębiej w prywatny życie, w naj­
bardziej osobiste sprawy, w najbar­
dziej intymne uczucia.

Mas* wysłać komuś życzenia ślub­
ne, kondolencje, czy powinszowania 
Nowego Roku? Chcesz wysłać kar­
tę z okazji katolickiego, żydowskiego 
czy ewangielickiego święta? Nie po­
trzebujesz obywatelu, psuć sobie gło­
wy myśleniem — wystarczy kupić od 
powiedni druczek, wypełnić rubry­
ki 1 podpisać. Dla każdego uczucia 
radośd i  smutku znajdziesz potrzeb­
ną formułkę, która zaoszczędzi d  tru 
du i czasu. M iliony ludzi w Ameryce 
posługują się takim uproszczonym śpo 
sobem korespondencji.

Ale tego jeszcze mało. Ameryka, 
kraj postępu 1 w tej dziedzinie szuka 
wdąż nowych ulepszeń. Przedsiębior 
cy wysilają się, aby wymyśleć coś je 
szcze prostszego, jeszcze bardziej zme 
chanizowanego, żeby już nic a nic 
nłe trzeba przy tym myśleć. Jednym 
z takich genialnych pomysłów jest re 
produkowana tu kartka pocztowa 
¿dla ludzi nie mających czasu".
' Kartka pochodzi z Atlantic C ity w 
stanie New Jersey. Wystarczy w każ 
dej rubryce z szeregu różnych możli- 
wośd wybrać Jedną 1 £odkreślić. W

się sama. Ideał szybkośd 1 bezmyśl­
ności został osiągnięty. Niech żyje 
postęp! (ka)

chosłowackim  V rbą. P ie rw szy aet w y ­
g ra ł zupełn ie  ła tw o  w  stosunku 6 :0. 

W drug iem  secie z trude m  w yw a lczy ! 
V rba  zwycięstwo. P row ad z ił B uch a lik  
już  5:0. M ając ju ż  p ra w ie  w ygraną 
Polak lekcew ażył p rze c iw n ika  odda­
jąc m u bez w y s iłk u  gema, za k tó ry m  
ko le jn o  przegra ł jeszcze następnych 6. 
Ostatecznie V rb a  z a k w a lifik o w a ł aię 
do fina łu , dz ięk i lepszemu opanowaniu

n e rw ó w  w y g ry w a ją c  w  3 serie w  sto 
sunku 7:5.

W pozostałych s inglach mężczyzn 
rozegrano jeszcze następujące spotka­
nia: P ią tek —  G utsfe ld  6:2, 2:6, 6:1, 
Skoneóki W ł. —  Piksa 6:0, 6:0, Bel- 
dow ski —  Jasińsk i 6:4, 6:3, D reksler 
(CSR) —  S karżyńsk i 6:3, 6:4.

Rozlosowano rów n ież  g ry  podw ójne 
mężczyzn i  m ix ty .

Reprezentacje robotnicze 
Jugosławia — Łódź 4 :2  (3 :0 )

Spotkanie p iłka rsk ie , rozegrane m ię 
dzy reprezentacją jugosłow iańskich  
Z w iązków  Zaw odow ych i  reprezenta­
cją Łodz i zakończyło się zwycięstwem  
p iłka rzy  jugos łow iańsk ich  w  stosunku 
4:2 (3:0). B ra m k i dla zwycięzców 
s trz e lili:  Z yvkov icz  —  2, P a lfi ł  V u - 
kas — po 1, dla pokonanych Baran 1 
Deska.

Zawody p ro w a d z ił ob. Szperłlng, 
w idzów  ok. 10 tysięcy.

D rużyna łódzka zagrała b. »łabo, 
czując się źle na oś lizg łym  po desz­
czu boisku. W ataku w y ró żn ił się Ba 
ran, lecz po ko n tu z ji odniesionej w  
d rug ie j po łow ie  meczu w  zderzeniu z 
bram karzem  gości, został zniesiony z 
boiska ( odw ieziony do szpitala. W 
pomocy na jlepszym  b y ł p racow ity  
M ille r. W obronie b. dobrze zagra! 
W łodarczyk, ra tu ją c  w ie le  niebezpie­
cznych sytuacji. B ram ka rz  K om a r nie 
pewny w  pierwszej po łow ie  meczu, 
po p rze rw ie  w yp ad ł dużo lep ie j. Po 
prze rw ie  zam iast słabego Janeczka, 
na środek a taku  w staw iony  został K o  
czewska, k tó ry  g ra ł jednak b. słabo.

Jugosłow ianie b y li drużyną dużo 
lepszą techniczni«, w yka za li popraw ­
ną grę zespołową 1 przewyższali prze 
c iw n ikó w  szybkośdą. W yró żn ili się 
V uka* — w  a taku  i  RadovnikoYlo —  
w  pomocy.

go-Już od p ierw szych m in u t gry  
ście uzysku ją  w yraźną przewagę i  w  
11 m in u d e  po rzucie z rogu Ż y v k o - 
vło zdobywa głow ą pierwszą bram kę, 
nie bez w in y  Kom ara. W  4 m in u ty  
później 2 yvkov io  strzela drugą b ram  
kę, fa ta ln ie  puszczoną przez b ra m ka ­
rza polskiego. D rużyna łódzka prze­
prowadza parę beskutecznych ataków  
na bram kę gości, nie um ie jąc w yp rą  
cować sobie dogodnej pozyc ji do 
strzału. W 43-ej m in u d e  pom ocnik 
Szaliński podaje n ie fo rtu n n ie  p iłk ę  
pod nogi nadbiegającem u Pa lfiem u, 
k tó ry  strzela 3 -d ą  bram kę.

Po zm ianie pó l przewaga gości sta­
je  się m niejsza. W  12 m  n u d e  Łącz 
podaje do Barana, k tó ry  zdobywa 
pierwszą bram kę dla  Łodzi. W m in u ­
tę późnie j n ie fo rtu n n y  w yb ieg K o ­
m ara przynosi 4 bram kę d la  Jugosło­
w ian. S trze lił ją  głową Vukas. W 21 
m inucie  Baran opuszcza boisko, dozna 
jąc poważnej k o n tu z ji kolana, po zde 
rżen iu z bram karzem  jugos łow iań­
skim . W m inu tę  później K o irg r  pa­
ra liż u je  os try  s trza ł Lus tica  i  do­
bic ie Palflego. Za ch w ilę  nag ły  z ryw  

ataku łódzkiego przynosi drugą bram_ 
kę dla  d rużyny  po lsk ie j. Lew oskrzy- 
d low y Deska podaje do środka, bram  
kara gości wypuszcza p iłkę  *  rą k  i  
Deska do b ij«  do puste j b ra m k i.

Nad konstrukc ją  modelu trzeba się zastanowić.

Wmmm
Zaskoczył! gdyż silniki Górskiego są niezawodne.

(do a rty k u łu  „N a  początek — w łasny 
sam olot“  —  na str. 7).

S P O R T  w  Z S R R

Doskonale w yn ik i lekkoatletycz**e 
m ł o d z i e ż y

148 k m  w yścig p ły w a c k i na W O Ł D Z E

Złóż ofiarę na 1TPD

W Leningradzie  rozegrane zostały 
na stadionie „D ynam o“  lekkoatletyez 
ne m istrzostw a szkolne Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Zawody te p rzyn ios ły  sze 
reg doskonałych w yn ików , świadczą­
cych o tym , że le kkoa tle tyka  w  ZSRR 
posiada n iezw yk le  bogaty narybek 
m łodzieżowy. N a rybek  ten  ju ż  w  
k ró tk im  czasie będzie groźny d la  na j 
lepszych seniorów.

W  sprin tach  kobiecych Sańdbanh 
przebiegła 100 m  w  czasie 12,5 sek., 
m ąjąc za sobą Leow tiewę' (12,6 sek.) i 
N ik it in ę  (12,8 sek.). Dziesiąta z kolei 
ju n io rk a  m ia ła  czas 13 sek.!

W  biegu przez p ło tk i 15-le tn ia le - 
n ing radka  N ik it in a  przebiegła 80 m 
w  czasie 12,5 sek. T a k i sam czas uzy­
skała Samdbank.

W  pchnięciu ku lą  L ia  
(Estonia) m ia ła  w y n ik  12,17 m.

M a re » !» ® *

Ta sama zawodniczka w  rzude 
kiem  uzyskała św ie tny ja k  n a j u ®10

U P T O N  S I N C L A I R
tłu m . W a n d y  M elcer

S Z E R O K I E  W R O T A
26 )

Przede wszystkim Jednak — na pocztę. 
Nadał tu  kablogram do ojca, że żyje, — o 
czym prosi powiadomić Irmę, drugi do mat­
k i, że jest zdrów i  prosi powiadomić Ricka, 
wreszde trzeci do Zoltana Kertezsi w Pary­
żu:

— Przybyłem — Goya na własność —* 
dwanaście ku l Goya — ja  żadnej — przy­
jedź — potrzebuję rady — jeśli nie nadjadę 
z Bienvenu — depeszuj — wspaniale histo­
rie  — rewolucja to nie żarty. Lanny.

Lanny postanowił sprzedać obraz Goyi i  za 
uzyskane w ten sposób pieniądze kupić dwa 
nowoczesne samoloty pościgowe produkcji 
zakładów lotniczych Budd - E rlinga i  przeka­
zać je  hiszpańskim wojskom rządowym. W 
międzyczasie dowiedział się, że syn jego przy­
jaciela, A lfy  Pomeroy - Nielson wraz ze swo­
im  kolegą postanowił zaciągnąć się do arm ii 
rządowej. Ukończyli właśnie szkołę pilotażu, 
więc napewno będą pożyteczni. Tymbardziej 
konieczne jest kupno nowoczesnych samolo­
tów. Nie można narażać Alfyego na niebez­
pieczeństwo! Niech walczy na nowoczesnej 
maszynie. N iestety stary Budd (ojciec Lan- 
ny‘ego) nie chce sprzedać samolotów. Tran­
sakcja taka, jak dostarczenie broni czerwo­
nym, to  bankructwo firm y  Budd - E rling. 
Nie wolno pomagać wrogom kapitalizm u. Wo­
bec tego Lanny jest bezradny. Może ty lko  po 
móc A lfy'em u i  Laureatowi Joyce przekraść 
się na teren Hiszpanii.

W  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W IE

Wśród klientów, których Lanny zdobył w 
Madrycie znajdował się senor Sandevał, eks­
porter rozmaitych hiszpańskich produktów, 
które wywoził do obydwóch Ameryk. B ył on 
posiadaczem kilku  przedstawicieli im presjoni­
stycznej szkoły francuskiej a ¿kłopotany 
płatnościami chciał się ich pozbyć. Szacował 
je  jednak tak wysoko, że Lanny nie mógł z

nim dobić targu. Teraz Senor nctekł do Pary­
ża i  napisał do Bienvenu, do Lanny'ego, że 
gotów jest zniżyć ceny do połowy. O trzy­
mawszy w Paryżu lis t, Lanny wybrał się do 
niego natychmiast i  znalazł hiszpańskiego 
dżentelmena w stanie wielkiego i  niemożliwe­
go do ukrycia poruszenia.

Arm ie generała Franco idąc na M adryt 
wysłały przed sobą bombowce, z których je­
den zrzucił bombę na dom, położony naprze­
ciw rezydencji señora. W rezultacie senor 
zdecydował się na sprzedaż nie ty lko  owego 
pół tuzina francuskich malowideł, ale wszyst 
kich swych przedmiotów sztuki, antycznych 
mebli i  nawet samego domu. B ył to gorący 
sympatyk generała, ale nie na wiele mu się to  
miało przydać, bowiem lo ja liści walczyli do 
upadłego, Francja w skrytości dopomagała 
im  bronią, prawdopodobnie więc M adryt zo­
stanie zniszczony. Tak przynajm niej osądził 
senor, przeczytawszy rozmaitego gatunku 
pisma paryskie. A  jeś li lokaj okaże się tchó­
rzem i  ucieknie, zamiast pilnować pańskiego 
dobra? A  jeśli był zdrajcą i  oddał wszystko 
na skarb narodowy? Pan Sanderval nic o nim 
od tygodnia nie słyszał, choć przykazał suro­
wo pisać każdego dnia.

Lanny nie chciał być szachrajem w tym, 
co dotyczy dzieła sztuki, ale m iał na Koman­
dorze próbkę tego, co można osiągnąć w ten 
sposób i  wrażliwy by ł na wszelkiego rodzaju 
pokusy. Zobaczył też, jak łatwo da się wywo­
zić z Hiszpanii obrazy. Jako działacz sztuki 
odczuwał prawo przeciwko wywozowi dzieł 
jako fałszywy patriotyzm . Przedeż w Amery­
ce więcej ludzi obejrzy starych mistrzów, niż 
w Europie, więc o co chodzi? A tak czy tak, 
chciał użyć tych pieniędzy na sprawę hiszpań­
ską. Przecież gdyby to mógł wytłumaczyć 
rządowi, udzieliłby mu napewno pozwolenia, 
a że tego teraz nie można było zrobić, będzie 
poprostu za nich działać.

I  tak chciał znowu odwiedzić Madryt. W re­
zultacie zrobił taką propozycję: zapłaci go­
tówką trzysta tysięcy franków za sześć obra-.

zów, a wjęc równo czwartą część żądanej su­
my, jeżeli się zdoła dostać do Madrytu i  wziąć 
dzieła sztuki w swe posiadanie. Z robił zaraz 
umowę, że za trzy  dni wyjedzie i  przeznaczył 
sobie na Hiszpanię tydzień. Senor dał lnu lis t 
do lokaja, ta k ,. że z chwilą, kiedy odbierze 
malowidła, powrót musi odbyć na własne ry ­
zyko. v

Hiszpański bogacz w średnim wieku miesz­
kał z całą swą rodziną w jednym ubogim po­
koiku. Mimo to  nie m iał czym opłacić komor­
nego, podczas kiedy w Madrycie ma pod bom­
bami istne skarby. Naprzyklad ten złoty 
i emaliowany zegar, k tó ry  kiedyś należał do 
F ilipa IV , a k tó ry  teraz oddal Lanny‘emu za 
tysiąc franków gotówką, a więc mniej więcej 
za czterdzieści dolarów. Ale Lanny stw ierdził, 
że obrazy wypompują z niego całą gotówkę, 
jaką może zgromadzić i  że nie chce brać nic 
z sobą, co stanowiłoby przynętę dla złodziei 
i  maruderów. Prostacy, których napotka nie 
zobaczą w obrazach niczego nadzwyczajnego, 
będą je raczej uważali za dzieło wariata,,

Lanny nie od dzisiaj wiedział, ile wojna da­
je okazji do szybkiego wzbogacenia się. Sły­
szał przecież, jak  Johannes Robin opowiadał 
o sumach, które uzyskał, przewożąc do Nie­
miec przez Holandię aparaty elektryczne, wie­
dział też, jak  „R  i  R“ , Robin i  Robbie, zara­
biają m ajątki, wykupując po wojnie amery­
kańskie wojskowej zapasy we Francji. Lanny 
obserwował Zacharowa, S ir Wincentego 
Caillard, S ir Henyka Deterdinga, o innych, 
których przedeż znał od dziecka — teraz sko­
rzysta z lekcyj, by przynieść sprawie korzyś­
ci. Stanie się szmuglerem w rodzaju Robin 
Hooda, bogaczem wojennym, któ ry  okrada bo 
gaczy na korzyść biedaków. W ierzył w zwy­
cięstwo swej sprawy, a kiedy będzie starcem, 
grzejącym kości przy kominkowym ogniu nie 
będzie powtarzał z Eklezjastą, że wszystko 
marność nad marnościami i  niemasz nic — 
pewnego pod słońcem.

-  -  -  -  " i  \
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D r u t *\£AtUilldj Hild Id W y  ili-TW M jii  **■' _
zawodniczka Z yb ina  uzyskała 12,'0®^
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w y n ik  —  37,27 m, ustanaw iając 
w y  reko rd  ZSRR (dla jun io rek). ^  
leży zaznaczyć, że I I I - r ie  miejsc* - 
rzu d e  dyskiem  zaję ła  15- le tn ia  ^  
dowa, rzucając 32,61m.! .

Jeszcze lepsze b y ły  w y n ik i uc*®y4 
w  rzucie oszczepem. H a lina  ZT® 
ustanow iła  no w y  reko rd  ZSRR, TtZe* 
jąc  oszczep na odległość 44,29 ®» l 
ko rd  seniorek w ynosi 50,32 m).

T rz e d  re ko rd  w ko n ku re nc ji !®®  ̂
re k  ustanow iła  17-Ietnia E rna 
giną, k tó ra  przebiegła 400 m  w  o*3 
59,7 sek.

Jun io rzy  rów nież uzyska li <»to6 
w y n ik i. B ieg na dystansie 100 m 
g ra ł L i jw  w  czasie 11,3 sek. 5eJc | 
chłopców uzyskało czas po U ,5 e L  
200 m  w y g ra ł rów n ież L i jw  w  o23* 
23,3 sek. .

800 m  przebiegł na jszybciej 
łow  uzysku jąc czas 2:04,6, a ®a 
stansie 1.500 m  zw ycięży ł Ozel* 
jąc  czas 4:19. .

Sztafetę 4 x  100 m  w y g ra li jun i° i  
M oskw y w  czasie 45,6 sek. ^

N ajlepszy w y n ik  z pośród vvsZ;e ê, 
k ich  ju n io ró w  uzyskał M a tw id y ^  
k tó ry  w  pchnięciu ku lą  (7,5 kg) 
w y n ik  12,70 m, a w  rzucie  dyski6»® 
41,11 m. Oba te w y n ik i są nowy®® 
kordam i ZSRR.

17 -le tn i Obuchowski przebiegi l i  ,  
p. p ł. w  czasie 16,7 sek., a 400 ®» 
g ra ł M ichalew , w  czasie 53,6 sek.

W  ogólnej p u n k ta c ji m is trz ® ^  
I-sze m iejsce zajął  Len ingrad — f f  . .  
Pkt., 2) Estonia — 33230 pkt., 3) U** 
ina — 31768 pkt.

Na Wołdze został rozegrany P 
k ilko m a  dn iam i n iezw yk ły  wyścig 
w ack i — tzw. m araton p ły w a k 11

d y ­
nija-

dystansie 148 km .
Do tego gigantycznego wyścig®

startow a ło  z Enotaewska 2 płyW
pływ3'

* 1 '

■ a k ^

oraz
c ík»

— F a jz u lin  i  Rejzen,
L u d m iła  W torow a. g

Po 30 km . W torow a m ia ła  j®ź ^  
wagę 3 km  nad Rejzenem i PP0"1 
dz iła  w  wyścigu. W  czasie tym  
da by ła  deszczowa i  w ietrzna, taki 
W ołga by ła  dość b u rz liw a  i
dla pływaków. Mimo tych c i? * 1' 1

cl»

d«

&

Ujłi^^_

w arunków , W torow a dawała »°bie 
skonale radę i  przewaga je j nad »®e 
czyznami wzrasta ła co raz hardzi')'

Na 60 km  m ia ła  ona ju ż  PrzeV>9gd 
4 km  nad F a jzu linem  i  11 to® n A 
Rejzenem, k tó ry  w kró tce  po ty*® 
cofał się z wyścigu. M

Fenomenalna pływaczka radzi®^_ 
i Fajizułim płynęli dalej. Po 
nięciu 132,5 km  siły opuściły 
na, który wycofał się z konto®"6® ^  
po przebywaniu 25 gedz. i  12 mi®ut 
wodzie.

W yścig ukończyła samotnie ^  ^  
wa, ow acyjn ie  w ita na  przez 
w idzów  w  A strachaniu. Dykta®* 
km  przepłynęła W torow a W 
26 godz, 28 min,


